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A Na burburowych fuktach Łabędź w fwym kolorze 
E A Kandydat do honoroty, w piorwfzey bywał porze 
|| Jeż y pole z Pogonią odebrat bonorow, 
| S) ZOZEŠCIE Ziemią y wodą dodalo faworow. —.. 
4 Duńinom z Šantufzkami, Labędz go dopľynať, 
i Zięmią Pogonia dofzedi, ztąd znich kazdy slynal 
i A Łabędź, Dwiiinow w srebrnym popifute pier zn; 
Ji Przy Sangwfzkach zwycięśiwo fortuny w Rycerzu. 
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27 vycžayna to, ofobliwfży zabie- 
NOŚ) rač honor na publiczne fwia- 
SAZ tlo wychodzącym Autorow 
JIS, pracom, od Imignia, krorym 
le i fig dedykuią, Tak właśnie, 
iako drobne atomy, gorębiotą przy Xiazes 
_ ciu Planet Słohcu:; iako poziome ftrumycąe 
ki czołgaiące fig, do oyczyftego łona Ocea 

nu, w niezmierzoną obfzerność tosng, - 
)( z 5 ADR 
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o Dla czego umysliteme, Abym, lukubracyą | 
Syna moiego Imiz.itóvi |. O. W. X 1427cey 
Mośći konfektówał,; žkad odńofi wyfoką | 
dla fiebie godność, zalzczyt nicpórownany, 
prerogatywę nayofobliwizą: , Lubo, zaś re- 
wolucyą nieftateczńego Foftuny koła, albo 
alternate ftarożytnych przypadkow zamyka 
„w fobie ; żadnego mi takowa materya nic- 
czyni wítretu ad Progow Domu JO, W. i 
XiążęceyMości; wfzakżejjeżeliiasnieyfig wy- i 
daie złoty blafk światła, przy czarney umbrze; 
fniezyfty kandor, przy czernidle; tak flates 
cznie fptzyiaiącey fobieFortuńieyfzczerośći - 
nieódmieńnego fzczęścia, przy hiftotyczney 
. alternačie przypatrzyć ío |. O. W, Xiazeca 
Mość oczywiścicy možeíz, y applaudowść 
powinnemu fobie fzezesčiu, že z wízelkich 
© niefortún ttyumfuiefz, A do tego ile, nie- 
“ godna praca, nie do rąk (ie Xiążgoch ciśńie, 
ale pôd Pańlkie rzuca nożki, kroremi zwy= 
klas Jaśnie Oświecona Xiężno nieprzyiaż- 
| nego 
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-pegó fzczęśćia nieftatek chwalebnie deptać 


y gardzić. Ztym wizytkim, iefzcze atcy- - 


wielki honor y godność -dla.tcy lukubracyi 
„bydź fadze, kiedy na pierwfzym iey fron- 


cie Imie ),0,Ww.Xiążęcey Mośći, swiat czytać 


będzie, ktote całemu Polfkiemu Swiátu nic- 
Śrniettelną rodzi fławę, to zwąlokiego Pur: 
purowej Krwi koloru, to zakcji iak chwa- 


lebnych tak rzadkich. Pozwolifznie co Jaśnie — 


Oświecona Xiężno przynaymniey namienić 
o J. W. Domie Walzey Xiążęcey Mośći, w 


o ktorym wfpaniałe cnoty y dzieła chwalebne 
- wieczne fobie założyły mięfzkanie ; Pań. 
{kie przymioty, dziedzictwo zapifały; Awiel- 


kie około Dobra Fofpolitég. prace, J. W. 
Domu Duńinow,v Bazylikę honorovw prze- 


mieniły, © Atoli. namienić tylko fabie zy- 


czę; wizakże wfzyftkie J. W. Duńinow 
ozdoby wfzczegulności regeflrowaé, iedno 
by to było, co w Pifkatyi, perły; w Słońcu, 


dzień w zniecaiące promienie ; w gornym - 


firma- 
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firmameácie, frebtnym luftrem ifkrzące fie 


gwiazdy liczyć.  Tudzież fzczupłość by 
karty |. W. Domu obiąć nie pottafiła, kto- 
ty nie tylko mądrey liczne Tómy,. ale tež 
cały Świat Polfki napełaił y napełnia, Ani 
fię zaś dziwować mogę tak ofobliwfzym od 
Boga błogofławieńftwom Domowi O.W. 
Xiążęcey Mości; łatwo (1g dorozumieť, Ze 
hoyność J. W, Duńinow ku Domom Bo- 
"żym, ktorych wigcey nad fiedmdziefiąt wy- 
ftawiła, w Dom fwoy wprowadza wlzelkie 
“ fukcefy, Piękne zaifte Imię J. W, Duńi- 


now nieśmiertelnym charakterem wypila- 


ne czytamy, ktorzy dla całości Kzeczypo- 
fpolitey na Marlowym placu krew Zzyčiem 
toczyli. — Inńi Senatorfkie odrzucali Par- 
puty, ogniem miłości paľatac ku Oyczyźaie, 
prawie cáli ogniftemi Káwalerami bedac. 
Nie vípominam na Trybunałach Koron- 
nych w Domu J.0. W. Xigžgcey Mości 
Jaśnie Oswiecona Marfzałkowa, Jufynia- 
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now fprawiedliwych, lakož y teraz (wigtey 


- Sprawiedliwości Koronę Swiat adoruie Pol- 


fki w J.W. Stefanie Duninie Archydya- 
konie Gnieznieńfkim Prezydeńćie Trybus 
nału.Koronaego. Nie wfpominam tyle: 
fazy tow Senacie, to na publicznych Sey: 
mach Kroleftwo Polfkie zdrowemi radami 
utrzymuigcych, — Dofyć mi wfpomnieć 
J. W. Referendarxa. Kotonnegó, Rodzica 


7]. O. w. Kiążęcey Mości, ktory Imieniowi 


fwemu kottefponduiąc, tak xa całość Oy- 
čzyžny, za Dobro Publiczne pioronował, że 
wizytkie poftronne zamachy na Oyczyžne, 
Syna pioronu w J.W, Jakubie doznawały. 
Więcey fobie podobnych życzyć može Ko- 
tona Polika, ale nie żarliwizych. — Zyie do 
tąd ielzcze w pamięciach nafzych y zyć bg- 
dzie, bo go chwalebne dzieła niefmiertel- 
nym uczyniły, Coż mowić o Piotrze, Ka- 
fzrelanie Radomfkim? co o Jaqie,Łowczym 
Belíkim, Stryiach Twoich ? leden znich > 
| | lan 
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Tan, ale wfzyfcy 7. W. Duńinowić Gracya 


nami; iedng w Imieniu, tyliąc w Pańfkich 
przymiotach reptezcatuią Gracji, Bierze 
fukceffya nie tylkoKrwi Sénatorfkiey, aleteż 
znakomitych akcyi J. W. Referendarzyc 


Koronny, Rodzony 7.0. W. Xiąz$cey Mośći 


Jaśnie Oswiecona Marfzałkowa, w ktorym 
fie dofkonale wydaie nie tylko wielkich na- 


diei, śle iuż y realna zacaych procederow 


Magnificenga, Y iużem fig w flowie Rawit, 
kiedy nie odwazaiąc fig wielkie I, W. Do- 


„mu Duńinow Imienia w fzczupłey mieścić 


karčie, ledwo namienić mogłem. Y fłufz- | 
nie, tuć to wízyrko [ptyneto, cokolwiek w 
Familiach Godnego, Swiątobliwega w Ak- 
cyach, w Tytutach y Urzędach Koronnych 
Szacownego, Sława głośić może. © Cżyliż 
to podobna krotkim okryślić ftylem? Tak 
ofobhwy I. w. Duňinow Domu Splendor, ` 
zaaczny iefzcze inkrement zabrał przydę | - 
zkolligowaniu figz Xigzgcy mlasnie Oswie- — | 
i | conych > 
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conych Sangulfżkow Domem, — Wížakže 
to Xiążęce Imig rownym Słońca wícho: 
dem publicznemu zaiaśńiáło Swiátu+ to 
icht przy pierwlzych początkach Domu 
(wego Jaśnie Oświecone,: W fkolligós 
wancy Krwi fwoiey Xiążgcey, Cefarfkie 


. zafiśdali Trony, rządźili Sceptrami Kro- 


lewfkiemi, piśftowali złote Jabłka godni 
Purpuraci; rak dalece, że trudno rozeznać 
czyli Dom Xiążęcy Jaśnie Oswieconych 


Sangufżkow Xiążąt, czyli famych Hano: - 


ryulzow ? Ledwo bym: w Kroleftwie Pol- 
fkim zaalazł Purpure, ktoraby .álbo na: 
famych Jaśnie Oswicconych Sagguížkach, 
álbo na blifko, fobie . fkolligowanych bar- 
kach, RADZIWILOW, CHOT- 
KIEWICZOW, LUBOMIRSKICH, 
SAPIEHOW `y wfiączóych inych, 
nie iaśńiała. - Senarotfkiego Krzefła nic- 
malz, ktoregoby po fatygach, przy ftara- 
niu fię o Dobro Pofpolite nie zaśiądali. 
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Jeżeli HModotów Godzość wielkim Zafłu- 
pomi w nadgtódg idzie s tak: iliczae Jaśnie 


El Oswiecbnych Sangufżkow y wyfokie £zie- 

M ła, żeby Honorow Infignia nigdy nie wy- 

| ftarczyły , gdyby wfzyflkie 7. O, Xiążece- |. | 

: go Domu ` chwalebne akcye nalezytych. | 
fobie godności. pretend owaly. | Nie mo- | 

| jego piora by džimože práca, wyliczać I. O. | 

jl Domu Sangulžkov. godne. Merita, y wy- i 

f dziwić fie:nie: podobna tak rozlicznym, | 

l Atoli cudem ig natury (tato, że wszyst- l 

L kie w laśńie Oswicconymh Xiążęcia Mať- — | 

M fzałku Wielkim Litewfkim | widziemy | 

| fkončentrówáne. — Doznal nieraź Świat | 

a Polfki w Senatorfkich Radach, drugiego 

| | Likurga 3 3. ZŁ. utrzymańiu Publicznych | 

R sa madrego . Aemcalza sciema | 4. 
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Rawalerfkim Achillefa, za Wolność Oy. 


czyftey: -Troi niczwyciężonego Hektora, 
W flowie żamknę: vízyítko, wiednym 


- śnie Oswieconym Marfzałku, 


Widząc tedy wfoce wygotowaną 
Godność I. O. W, Xiažecey Mości 
laśnie Oswiecona Marízalkowa + bo, 
Xiažeca Purpura z naypietwfzemi Doma- 
mi fkolligowaną, to cnot Pańfkich, a To- 
bie wrodzonych, zafzczytem tak ozdobio- 
ną, że „wierzyć mufiemy, že Lucina na 


T O. w. Xiažeca Mość, iak na drugą 


Pandore wfzelkieh naturalnych przymias 
tow piękność wylała, y zebrała wfzyfikich 
ozdob tytuły, To, mowię, tak godne 
Imig fwoie laśnie Oświecona Xieżno na 

. picr- 


pistwfzym froňcie lukubtacji moiey, dla iey 
eftymicyi lokowawfzy, fiebie pod nožki 
Kiążęce rzucam 


L O. Wafzey Xiążęccy Mości | 
naynižízy Sługa | 


Takub Kazimierz Rubiokowfki, | 
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a O Chryzeidzie y Arymańćie. 


/ Ielowładne Fortuny koło, nie tyl- 
ko obfzernemi Kroleftwy yMoż ~“ 
narchiami Šwiátá tego kręćić ý 
mięfzać zwykło, lecz czálemi moc y władzę. 
íwoig do prywatnych olob obracąć s žeby 
tym femym każdego nauczyło, iáko nic pod 
'Nicbem nie znaydtie fig ,do czegoby For- 
tuna nie miáláintereflu, Potwierdza to, nic 
fzczęśliwych przypadkow altctaśta ktorąjia 
Aż A ućier- . 


GL o TW a a - 


2. RB(O) MB a 
učierpiála nędzna , y opłakane žyčie moie, 
ktorem do tąd prowadžitá ) bo ptofią uro- | 

dźiwfzy ie Dźiewką , dotąd doznawśłam ' -. |. 
przećiwnego fzczęśćia przypadkow , ták. | 
dalece, že momentu fpokoynego nie miá- |. 
łam,iakom tylko tozladek wźigła rozeznania > 
zle od dobrego. Urodźiłam fig w Oyczy- > 
źnie Włofkicy między Gorami Alpeyfkie- 

mi, gdźie rzeka Doára w morze od wicho- | 
du wpada, á rzeka Po, od południa, od Zás | 
chodu y pulnocy kraina gerámi y fkałami 

| 
| 
| 


- opafana, Ten kray, dobrze wiádomy wfzya 

tkim dla obfitośći Minierow złotych, dla 

"ktorych ubogáceni Mięfzkańcy, nie raz Pá- 
nu fvemu rebellizowóć mušicli, W-Uros 
dzáie także niemniey obfita kráiná, -Dla | 
tego czynig Oyczyžny moicy de (krypcy3, | 
żebym do z rozumienia podálá, co Oycu l 
memu gdym fig urodźiła , zá omen dała i 
wicízczka pewna ktora wędruiąc poświećie | 

a a 2x JOE 


kalát, támtedy przehodzač do 


(8. 3" 


dofyć , tálemnie gory one przechodząc; z 


- ordynanľu Bofkiego iákiego$, w ten czs wła- 


fnie przypatkiem podobno, Czyli ztządze- 
niem Bofkim do Domu Oyca megowelzła, 
gdy mieMárká moiá ná świát wydawała sy gdy 
mi (iciuž národzoncy ná świát pilno przypá- 
trywać poczeta. ćięfzko weltchngla Spytána - 
od Oycá mego,co bym też nášwiečiezá dolą 
miátá? te tylko dość niemwyrážne flowá rze- 
kła :caką, jako Oyczyžna icy. Nie mogli tego > 
zrozumieć Rodźice moi, y gdy pom w kije 

| omu nAafzc= 
go wfłąpiła, Mátká moiá Ciekśwfzą fig fti- 


wizy, nógliłańby to Proroctwo omnie obi4- 


Šnilá, Rzecze tedy Wiefzczka owa: Dźiew- 
czyná wáfzá tę fortunę mieć bedžie, co Oy- 
czyźoa icy, bo Cefarze Rzymícy dla zło 
ta, ktore fig uwás wobfitośći znayduie, ták 


wiele rázy kray wafz ogniem y mięczem pu: - d 
ftolzyli, y prawie wynifzczyli, ze taż fama — | 
| A2 kalu o 


88 (0) 
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ftwá przyczyną ieft, A zátymytacotkáwá- 
fzá, dlá gládkosci y pieknych przymiotow 
fwoich, wiele ná Świećie podcymie nie: 
fzczęśćia. Y práwdžiwie Wiefzczka wy- 
prorokowśła wizytko,bo pod flońcem świńs 
tá nie máíz Dźiewczyny ,ktorąby bárdžiey 


niefzczęśliwe fortuny przypadki ogźrnęły, 


Urodżiłam fig tedy w kraiu Sáláteň(kim w 
mieśćie nazwanym Epcrodźie,miedzy dwie- 
„ma Gorámi położonym gdźie doling prze- 
- chodźi Rzeka Doárá 3 Očiec moy nóżywźł 
-fig Leánder, Matką Ľuminiá. Y lubo zwla- 
` fnychuft pochodzącachwźł4 závíze nifzczeć 
zwykła, atoli žebym od prawdy nie odftepita, 
rzetelnie wlzytko wypowiem, Zadnego nie 
było w kráju tamtym „ktoremuby Očiec moy 


w maigtności powadze,» daw ność:FAmilii u 


ftąpić miał,cak dlá urzedow,y zwicrzchnošči, 
ktorą miał iako yrelpektu u Cefúrzow:+30- 
a kk == út 


krśiu wáfzego obfitość nędzy wam y-ubo- 
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noryufzźy Wálentyniáná,ktorzy gofzanowś- 


- listák dalece ze gdyby gośmierćbyłą nie zapa- 


dľa dowielkiey mogłby był ptzyść prerógźty= — 
wyśle śmierć Jego pierwfzey był niefortuny 
mej wfigp,lubo odemnie;mało żnany,bo le- 
dwie ná tenczás do lat dźiewiąći ptzyfzedł(zy, 
co to ieft Oycá ftracić, mniey rozumiáľam „ 
zofławfzy w Opiece Matki „| ktora ośic- 
bie bárdžiey, niž o dźieći dbała; żyłam 
iednak dość fpokoynie do lat czternáftu, 
dlá tego rozumiem, zemięFortuna. w mlod. 
fzym Wieku niefpofobną bydź do wytrzy- 
mania Čicízíkich przypadkow rozumiała; — 
śle iák zdradžiccko że mną poftapila! y pos - 


_ godne czoło zrazu mi pokazawfzy,tymokru= 
` tnieyfzą potym, furowemi fukceffamiftawiła 


fig, že mi dobrze dokuczyľa, p 
„ W mieśćie, gdžiem mielzkálá , było 
dofyć zacnych Káwálerow ‚bow tamtym krá- 
lu ji zwyczaj taki ieít + żejpo miáltách wig 


oklzcy © T 


„e 


Ó- Gy (0) BA 
kfzey kondycyi ludźie rezyduia,dláczerízych 
konwetfacyi, Między ktorymibył też mło- 
dy iedenKáwáler Libiyfki, dośc dobrymi od 
nátury obdarzony talentami, w Schláche- 
čtwie Przodkow,w Kolligacyi nie posledni, 
procz bogáčtwa, o ktore mnicy dbaf'Oćiec 
iego fláwy bardźiey y honoru fzukálac: nie 
wiedźiał pono ze honor bez maigtnośći y 
- dobrá, ieft iáko ptak dobre piorka maiący, 
ktory dlá čigízkošči w nogach podlatywść 
nie może,  Mięfzkał tedy ten Młodźiań w 
Eperodźie dla pewacy nieprmážni Oycai iego 
z Rytymierem Xiążęćiem, ktory ná tenczás 
králny oney Páncm byty Rzadca  OćiecA- 
tymánra(ták śię bowiemten Káwáler nážy- 
wał ) fłufzaą miśł okazy3 obawiania fig nies 
przyiśćielń fwego, ktory widząc go odwa- 
żnegoy wfpaniałego. umyfłu, bárdžiey gonic- 
nawidźiałsdla tego w tym miesčie rezydować 
m „aby tym prgdzey uftąpić mogł z krai= 
ny 


(0088 7 
ny oney, gdyby ná niego (urowa zá Wžigto- 
śĆią Gubernator náftapil, Młody ten Ká- 


wáler, niefzczęśćiem iakimśi , Obaczyt 


mię ná wefelu pewnym, ktore [ig od- 
prawowało w Domu Krewnego mego, 


‘bo w tamtym kráju , ináczey káwálerowie 
Dam widźieć nie mogą , chyba ná áktách 


publicznych ( mowię ) że mie niefzczę- 
Ščiem obźczył , bo tegoż momentu mnie 


. zakochawfzy, {wego oraz y mego niefzczę- 


Ščia był przyczyną, Odezwał fig z śdektem 
iwoim, w źiąwfzy mig do tańca, ktoty bárdzo 
powoli w królu náízym: odprawuią, prawie 


_plko przechodząc fię,4 kiedy nie kiedy takt 
muzyczny znacząc „ktory taniec „ dla te- 


go tozumiem wynaleźiono), : áby! dać uczći- 


- wą wygodę kawalerom mowieniá y konwe:« 


fowania z Damami. Wźiął mię tedy do tańca 
Aymant, umyślnie fnadź dla odkryčiai|mi 
fwcy miłośći, J,zamiiczawfzy trochę, żeby — 
| | SA O BRZ 


[8 BB 

, czafa afpofobnośćinie traćił,o ktorą w tam- 
tým kraiu Gięfzko, te fľowa wyrzekł: Przy 
znafz śliczna, Chryżeido ze mną [bo fie 
fnadź o moim imieniu iuž dowiedźiał był ) 
że prawa y zwyczńie kraiu tego fą fucowe , 
więccy rzekę nieflulzne : Że w fkrytośći 


. 


Chowálg to co nayp! 


duiefz Opiniafwoig ? Na zwyczaju, 120020 
mi, że miedzy morami kamienič , taksli- 
úzne oktywaią fig Damy, ktore rzadko kie- 
dy widzieć fig daig, 1eżeh rak krotki czas > 
«idzeniem nazwać mogę. Nie fzukam 
dalizego dowodu, dośc dla mnie okrućien: 


“Rwa: żefześć mieśięcy w cym mieśćie prze” 


mięlzkawfzy dźiś dopiero pierwfze trafia 
mi (ic fzczęśćie widźieć ćiebie. Ze krgia 


piękne Damy odpowiem mu, nic zły to 


zwyczay,bo co fię częfto widźi, wpogard g 
idźlez ale że mnie między pięknemi w li- 
czbic 


gknieylzego maig. Nice-.* 
wiem, odpowiedźiałam mu, na czym fan- 


i 


u 


Jego yśfekt, ktory mi świśdczył, uczyniły 
>, B 
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Czbie kładźiefz, alboś mię mało uważył ibo 


fig ná pigknośći nie znafz, bo twarz moiá 


Przećiwną rzecz Świadczy, Sila to ( uśmie> 
choąwfzy (ię rzecze] dwa razy zwyciężyć 
iedngofobę,dofyć ná tym bydź miało śliczna 
Damo, żeś mięokiem fwoim pokonała, gdy 
mię teraz rozumem fwoim powtore zwyčic: 
Žalz. Tak predka deklaracya ; trochę mi 


„ była wpodžiwieniu, atoli mało co fig urażt= 


wizy rzekę: fłabegoś ferca Kawalerze,gdy tak 
predko zwyciężyć dałeś fig, zwłafzcza gdy 
Zwy ligzcatwcy tak fľabe oręże maiąc ,. nie 
myślał o zwyčigítvie, "Darmo mitu wy» 
mawiafż [ rzecze ) bo tego nie żałuig zem 
zwyčiežony, ¿Nie wiedźiałam co to był za 
Kawaler, bom go nigdy przedtym nie widźia- 
ła, domyślałam fig iednak, že ośmieliwfzy fig 


konwerfować że mna, muśiał bydź z Prze- 


doieylzych králu onego,  Udatna poftawa 


mię 


o OR ZŁ 


mię čČitkáwadowiedžieč fig názwtfka legozy 
przyznam, żebym niewiedźińła była, co mu 
daleý odpowiedźieć,odybyfig by? w tym mo 
meńćie tanieć nie dokończył; po ktorym 
fkończonym miálam fpofobność wiedźieć, 
czegom pragnęła: Ou záš ktory począł 
czuć ná fercu pierwfze záltrzaty miłośći, ná 
pierwfzym wftępie zwyczaynie nie Čierplivy, 
wiedząc z właizcza, żeśmy (ic nie zatáž obas 
czyć mogli, znowu (ic ku mnieudawfzy,dru- 
gi raz mig do taňcá prosiť [ lubo rrochg prze- 
iw zwyczaiowi)y śmiellzym figftawízy,(ko« 
ro$myzáczgli tańczyć „rzecze: dawno mito 
powiadano śliczna Dámo, ze pigkne mniey 
prawdźiwym rzeczom wierzą, małocoopię- 
kność dbaiąc , ktora im ieft przyrodzona. 
Odpowiem mu, lubobym pigknym Dámom 


ten dyfkurís twoy do odpowićdźi zoftawić 


mogła; átoliže żadna nie flyfzy tego, mufzę 
«zá nich pytać fig, czemu nájnich te r 
798 08 ži kta- 


| 
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kladžieíz P bo to wfzytkow tobićznayduię 
-—- bezuraży twe; śliczna Chwzeido, rzecze + 
czemu nie wierzą (z żem fługą twoim, kiedy 
prawdą. Arymánňčie (rzekę mu) nigdy mi 
flawá lame perfwadowźć nie beda, copowiäs- 
dalz; bo wiadomam troche Káváler(kiey 
Profefłyi, že Śiła zá małą rzecž pieniędzy da= 
ią. Jeżeli ták ieft, Odpowie; oswiádežam 
fig, żem nie Káwáletš cożeś tedy rzekę? fl- 
gi twoy, odpowie mi, taki; ze [zczetízego 
nigdy mieć nie bedžicíz, - Tu przynam fig 
dobre Jego Urodzenie, pigkny rozłądek, á to 
naybardźiey, že on pietw(zy, poważać mic y 
kochać począł, do tego mię przywiodło; żem - 
uśmiechnąwfzy (ie rzekła Doświadczzj A- 
rymáúčie jeżeli ná pietwzym, dá Bog, zloba 
fie porkániu, tegoż bedžiefz przedšiewžig- 
Ćia, co uznawízy, dopiero (ie Iná „odpowiedź 
zdobędę, Skończył ie! tániec, y lrozefztá 
kompániá „s lubo chdiśł iefzczecoś mowić że. a 
B 2 | MD, 
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mną, umyślnie ftroniłam, rozumiejąc, że zá 
pierwfzym razem dość miał żemnie. Ale 
że Allegrčtge wefeł4 tego kilka dnipotym 
trwźły, nieomięfzkał żadaego dniź y (polo= 
bnosči $wiádezýc mi Afektu (wegostak dále> 
ce, że uwierzywfzy że mię kochá, ábym mu 
ukontentowanie nczymiłó, trochę poznac po 
fobie dałam ,že goskocham. To prawda, że 
do oftátniego dniá czekałam, ztym mu fig 
oswiádczeniem , obawiáiac fig, áby gdyby 
był predzey porozumiał , wigkłzego fig po 
maie faworu nie domagał. Od tegoczálu 
długośmy fig zlobanie vidžieli,chybá wko- © 
śćiołóch,co mi przykrobyło, przyznśiąc fig, 
żem:go iuż kocháč záczynala s uwažaiac w . 
nim pilnosé, iż žadney:okážyi y (połobno- 
śGinie opuśćił;  gdźieby był przynaymnicy 
'mogł.mię widźieć, Przychodźił czálem pod 
„Okna moie ziafłrumeńrami muzycznemi; A 
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ná początku te wieríze Śpiewał ; nóarzekńiąc 
ná to że miłość woig tájemnie trzymać mu- 
Sab stu A ion | 

ION ky REA 
Pierwcy umrze niż miłość Zátál. 
Uboby Parki okrutne +. 
A sZauwarty powiekifmutnet > 
e „W popid flarify me kosti, 
Bolesť ktorą ferce cznie zk 
lęzyka mi nie fkropuiè ju 
OW  Powiedźieć o miłośći, 
Chociaż w ciemnym Erobieflaniť 
Przy fwoim fiatku zoflavie: vo 
| Serce iak trzeba wlafnie. 
Nie filumigokrojte čienie sA 50 
Gdy fięzaymą te płomiemiegj © 0. 
z: | Szczery ogień nie zga/nie. 
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gona 


1 Cisfzkie tefi prawo miłośći 
-L . Gdywjyiawić fwey fkrytośći 


“Y zwierzyć fię nie daie, 
W/zak nikomu nie zalkurzy 


; Se fwoy žal ferce wynurzy 


Ulga fię w bołuftaie. 
Konin fie ma milosci = 


- Sobie ZwierzyC, tey fkrytości. 


Nikomu nie wyiawiay, 


A gdyćię chętka'napadnie 


Um f taki odmien [nadnie 
Zakaz, na pamięć fiawidy, 
"Tyran wyżnie 4x wołnosóż | 
Przečie zažyie litośći pi 
Ze fig fkarzyć nie bronię 


|| Miłość przyja, *aqdradliwa 


ME każe, choć dogrzywa, 
„Z czym [ie wyiawić chroni, 
Wigc już fekret zachowuję 
Gdy tak milość rozkazuie | 
* Lubo ferce nie zdola z 


4% 


(DB. 1x. 
Chyba [roce moie Jara AR 
Chyba zaydę na tray {wiata g 4 
EF Bo rzec, niewiem co zeda 1 
Niechay wię [kaly pokryją © 
Lub gefle lafy zakryią — = 
W miedofiębne krzewiny. 
Niż umrę fekret cbowany  - | 
Wyzawię, y gluche sčiany 
$ Nauczę tey nowiny, 
Wzdy fiz bo mey|śmierći Žiari, 
Ze fig ndzka flopa fawi | 
- Wpuflynie światu [kryte © 
Tam po drzewach'w ofobnośći 
Znaydźię fekret tey miłośći i 
| Serca nafze wyryte, 
A gdy, Żem kochał przeczytaj a. 
Rzecze: że miłość zakryta | | 
| © Już fie na świąt wydała. 
Y čie zlož wfzelky winę ` 
Smierćż możcy przyczynę 
Les taićrozkazała, 
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Dyfkutfy moie byłyby długie yuprzy” 
krzone, gdybym chćiała opowiedźieć wizy - 
tkie ofobliwośći záczetego kochani flowem 
rzekę ; że żadnegonieopuśćił fpofobu,gdźie- 
by mogłbył dyfkretnie pokážač dowod mis 
łośći, y tam oświadczyc, gdźie potfzebá: co 
był powien, Giáko miłość (ubtelna! á lu- 
bo ią w poftáči džiečinney maluią, przečie 
(tarymi nárabia(zrukámi! Ten zaprawdę tyl- 
ko nie wiádomy fkutku iey, ktory ftroni od 
nicy, rozumiciąc že zwyćięftwo nád nią 0s 
trzymał. Wicm ia á wiem,zdoświadczenia, 
že ten ktoty nad miłośćią tryumfować chce, 
potykać fig ma znią, mónierą niektorych 
Nórodow,ktore učiekáiac,bii3 (le sináczey,ic- 
żeli wrecz znig poydžie, nie podobna,žeby 
ná placu nie zoftat, Maoná ták wiele fztu- 
cznych fpofobow,y mifternego orgža,že bez 
wątpliwośći , fednymábodrugim nád robi- 
wfzy, ieżeli čig nie ráni, przynay mnicy o- 
* bráži 


Im EE 
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brźźi ferce,“ Orgželiey ták tadowitć, že tyl 
ko zádra(na do kiwi; mie máíz nadźieie, 4b% 
obrażony, zdrow zoftał, « tólże rány maig 
fwoy obyczay. do uleczenia, rany miłośćińie 


5 Óerpliwc,y prówiefig przez (fig izerzące. Ah. 


lákom tego na fobie dôznáta! Z tazu bowiem, . 
dla regomtylko Arymánta radá widžiála, žes 


by iák wigźien gładkośći moiey przedioczy+ 


ma memi ómdliwał ; ále doświądczywfzy 
pilńośći Jego, y ochoty w víludze moiey, 
lepicy go uważac poczęłam: ý wprzod,do- 
bre Urodzeni, wlpźniźłość, yftatek uczy- 
nily migo przylemnym ; w krotcepotym, ták 
mi przymioty iego, wzrok zśraźiły, żebym 
była załolna z utracenia Jego. — lefzczeic= 
dnák miłość zupełoey w iercu moim nie o» 
trzymalapofłefłyi, ktorą w krotce dáć mušiaás 
łam, doświńdczywizy bez Werpieniá, že mnie 
právdžniiskochat. Ale wnet odmiemľam 
famtażyą, Od miłośći zupełnie zwyčigžonaj 
bo C 2 bo: 
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bo nie kochźiąc go, nie dbałam oto, źby 
każdy poftrzegł, że mnie kochź, y owfzem 
rádábym bvlá, żeby wlzytek Świśt,otym wic- 
džial, więcęy o fobie trzymaiąc , gdyby mi 
fig kľániánosále fkorom go kochać poczęła, 
tádábym była, żeby żadnego po fobic pos 
znániá nie dat, ták dalece, że ile razy z nim 
mowić mogłam, tommu naybárdžiey zale- 
cała , Aby w fekrećie kochánie chował. W 
rych terminách byfa miłość nálzá, y chęc 
dobra, ode dniá, do dniá bátdžiey fig w nas 
(zerzy la, Ipolobnosčitylko upatruiąc,żebyś- 
my fobie coraz bźrdźiey świadczyli przyśąźń, . 
śle śćifłość, w ktorey wkrátunáfzym trzymać 
zwykli płeć niewieśćią, prawie lák niewolni- 
ce, bylá nam ná przefzkodźie, żefię nam 
chybź przypadkiem widžicc w obec zdarzy” 
ło, á mnieyiefzcze, ytobardzo rzadko mo- 
wić z oba,  Zaczym fzukśiąc fpofobu Ary- 
mánt, u patrzył targ icdng BG.) tý | 

| (o) 
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«od Domu do domu, plotno y koroňy ná 
przeday nosič zwykła była , áby tym frod- 
kiem przez ręce iey, fekretnie do mnie pi- 
lowáč megł, 4 ták pifaniem, gdy niewolno 
było mową zfobą (ie znośili, Łatwo one 
| fórufzkę zkorumpował obietnicámi,y upo: 
mińkiem, á ona, ktorey tež to było znáčnie 
nowina , wlzedłlzy do miefzkánia nalzego 
> niby modę koron pokazuiąc, trofzkę mię 
z fobądooknawźięfa,chcąć miong karteczkę 
dorgkiwłożyć, nic nie mowiac, tylko pò- 
ichu, Atymśnt. Z rozumiśfam iadobrze, 
żetoby/a kartką od niego , śle niechcacpo- — 
legać ná dyfkrecyi Baby iedney , ktoręyby 
wierność zá czálem odmienić fig mogła, - 
zwłalzcza nie znawfzy oňcy, wiedząc dobrze, 
iako takowe niewiafly, częfto infynuowa- 
wfzy fig w łafkę y fekretne porozumienia,tych, 
ktore im nazbyt wierzą, tyrańią potym nad 
nimi czynią, abo tak drogo beśpieczeńftwo 
nóż sA 2 fwo- 


ifwoie cy dyfkrecyą opłacone mieć cha že 
-níepodobria ich kontenrowáč:, diá tegom 

od ničy liftu odebrac niechélála, yowfzem 
cofóknąw izy he ná nie, flowym 143-2gro mila: 
tdość nátym, Zevabopá aiewińftaodnieśćgo 
niušiáhy zkąd go vžiela, prolžac žeby iey. 
miiecey nie zlecał kommifłowio Onzzášimá - 
cginuiąc fobie, ženia pila pie iegowdźigcznie 
"przyiąc miśła, y owlzem cokolwiek mu rá 
snie odpilać, maiąc iuž ták wiele dowodow 
-Afickti mego; widząc przećiwńym fpolos 
bem, żem ia pogárdžita y flyfząc oftrefľová, 
- któgch ná zpromienie oney' nižwiálty uży: 
dłam;bardzozadumiśły zoftał,y niewiedząc,na 
.kogonarzekać, zegoż wieczora przyízedlízy w 
ulicenálze zmuzyką rożną , po przegraniu 
-Balletow'kilku,gdy mnie dockaaptzywabDio- 
-„nąbydź rozumiał, takowewierlzelamentuiąc . 
‘ná pogátde pilaniá lego, Śpiewść począł, 
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Narzeka želifloviégoDámá nieńkceptuie, 
PE E mię mafzw Sercutakudóiefz wrzeczy 

£ „ Baskaio pono: boiàmamná pieczy: 

Umylny [kutek „kochániá twojego S 

! "a .Ztuznania Mego. © 
Mowi/z, že kochá/[z, boi Ze fię Bozá? a> 
Lille mym górdzifz , okruinico „rogal g. 
Rzaucófz, copioro ferdecznieryfuie.  - ita: 
k HÍS m H MERN Milost dyktuie, | A 
Nie żartay więcey Z [zczerego Rochania, 
Bedžiefz. przyczyną mego narzekónia, ... 
A ies, kachá fz, Jercemy OCZÓWME 5 
Poe JWeśkś rękami. 
. Słyfzałam ia, y Z rozumiałam, ná.co. (g 
 ufkarzał śle że ta pogárdá niezžadney pocho 
Cžila nieprzyjąźni,Ale.owfzem. z oltrožnosči, 
„chčiatam go w tey mierze pratlirzedž, bom 
sie ddomyślała, że tego po mnie wyćjągał, 4 

Brač y Špiewáč nie przeľlátacpod okay, żeby 
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mi tym fimym czás uczynił.  Wžiawízy te- 


dy pioto niewiele myśląc; iákom hayprędzcy 


mostá, te flowá nápifatam, 

s Ghryzeidá Arymántovi. 
Lufznicbym ia fig ná čie (karzyc miatí, 
gdyby przyliäžň y miłość morá,do ufkar- 

zenia fię drogi mi nie zásrádzala) y owlzem 
gdyby twolá miłość moiey fig rowniálá, nie 
miśłbyś o co ná pogardę moig lamentowáč, 


m icy z4 zły znak przyiśźmi dumóczyć; 


ponieważ taż fámá pogarda moiá pochodži 
ztego, żchonorem moim y twoim poko- 


icm lepiey fzáfowáč myślę.. Przećiwko 


czemu ákcy3 twoią wykroczyłeś , lubo ia to 
nie błędowi rAkiemu, śle wielkośći Afektu 
twego przypiftię , ktorać zmyfł odigła,w iá- 
kieś mig w prawowść chčiat intrygi, y Ślebie 
famego ; bydź obowiążanym lichey Ofobie 
iedqcy, mnie y tobie mało ználomcy. Bądź 


ná drogi raz oftroźnieyfzy, nie mnieyfżąni-- 


łośćią 


No " 
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łośćia, śle więkizą oftrożnośćią półigbuy 


fobie, kontentuiąc fię tym, ze wiem dobrze, 
iż mig kochálz, > | 

Trzcbá wiedźieć, že ná czas ptzedtym» 
uważywfzy % fobie famey., bydź rzecz nie: 
podobną,4by to miłość nálza długo (ie zźrąić 
mogiłą beż widomości Ofoby trzećicy , cos 


by czálem do taiemnicy pomogła 3: pomy-: 


Šlfam, żeby trzebákoniečznie zwierzycfig - 
Olobie iśkicy,. ktoraby MIY pomoc, y pora: 
dźić mogła, y toztrząlnąwfży dobtze, co [ie 


wkim zdomowych nalzych zawierało nie“: 


znalazłam fpolobnicyfzey, nád włalną Cotes 
ke tey, krorá mig wychówóśła, Piáftuúki. Ta, 
bowiem Dźiewcżyna, ze przézwfzytek czás“ 
prawie żemną rofła, ták mi byłą przychyl= 
na, żew przyfludze moicý pomyślenie, ra: 
daby mi bylá uczyniła , prawie Rowięanie 
czką moią wlečiech: będąc, y taka zalte A= - 


náde- 


kicy mi potrzeba było; bo beśpieczeńftwo : 


nádemnie więkfze miála,y tey rezolucyi,że 
nie raz zbojąźui: mofey żartowała.  Zgoła 
„y rozumna była, y pełna niektorych 1awen= 
cycek, ktore fig do záchowánia fekretow w 
miłośći przygodźi(/'mogąs 60 do wiernośći: 
y dyfkrecyi, były w niey rák wielkie, żem 
w tey mierze:tyle'o nicy co: o lobie- famey: 
rozumieť :mogta: o INád to Śiła mogła u. Mái 
tki fwoiey; ktora do ftraży moiey naznAczó* 
na była, ofakoż: y w móim lypiała Pokoiku, 
Te tedy obrałam fobie do pomocy, y powie- 
dźiawfzy iey niektore rzeczy y na: początku; 
znalazłam 'w nicy ochotna: do fłażenia. mi: 
dyfpozycyą,: . Nár koniec zwierzyłam: igi 
żem poftanowiła u Šiebie nigdy nikogo nie 
kochać, snad. Arymanta. |" Tegoż wieczora 
Matka iey ufaęgła była , zaczym beśpiecznie 
mogłam napifawlzy tg kartkę y iedwabaą 
zwiążawfzy wftafzkgído! okna Gęprzybliżyćj» 
tak Pala żzbym. zobličy. widžianá ra 
yła, 


ET pa 
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była, bownólzym kráiu, pewnych zażywa- 
wśią kratek, przez które môže patrżyć na us 
lice, á nie bydź widźianym. Atoli niżelim 
okiennice otworzyła, zakryłam świecę, żeby - 
zdółu świńtła nie widać było, 4 potym £bli- 
 żywfzy fię zbokudo okná, y troche (ie na mut« 
kuwfpartfey widźieć edžie ftoi Atymant,chćias 
dam, “Co minie trudno byte, bozwyczay 
taki, že Káwálerovie co takowe ferenńty 
Odprawuią , o podal trochę muzykę zoftąż 
wiwfży, żeby (1g nie domyślono dla kogo gta 
ią,fAmi icdnák pod okna zbliżają fig, 4by,4- 
bo przynaymniey widzieć z okná, ičželí nie 
mowić z ulubioną mogliDAmą,Wedłag zwys 
Czálu tego, Arymánt ftałpod moim oknem, 
ý poznałam go pô chufice biźłey, ktora w fęż - 
„ku trzymał , bośmy teń žňák mieli między ` 
fobá, Poznáwízy go tedy dobrze, uchyli- 
wfey trofzynkć krótki , y rzefko nij rufzy« 
wizy, umyślnie, žeby do goty poyrzał;(kóro 
Ai D widzę 
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widzę že ná mię pótrzył , ćiśnęłam kártke., 
| ktorą mu.prawie w fáme twárz trafitam, y zá- 
+ raz drząc od ftrachu, odefzłam, y nátoľzku 
figipoložywízy., nie Śmiśłam z niego wfłać, 
lubo iefzcze muzyká pułgodźiny dobre trwá- 
ła, 4koby ná dźiękczynienie zá odebrany fa- 
_wot,. 9.gdyby nie Kláryná (ták fig bowiem 
oná Dźiewczyna nážywálá ] zamkneła okaá, 
bezwatpienia Ochmiftrzyni ná(zá názálutrz 
otwartcby znaláziá byłą, Co do Arymántá, 
záraz Odfzedł do domu, niečierpliwy wie> 
dźieć co było w Lisčie, rozkażawizy muzyce, 
Aby przygrawála.K lárynátedy uwažswízy nic- 
bešpieczeňftwo,w ktorem fig podalá zrzuce- 
niem kartki oney, znalazła fpolob, abyśmy 
do śiebiezmnicyfzym pilowač mogli, ktory 
był raki: Wieczor niželim do niego názá-+ 
iutrz pilać miáta, wiefzáľam chuftkę białą źo- 8 
kna,lákoby, w rzeczy dofufzenia,przez co ro- — 
zumieć chćieliśmy;że názáturtz,sdy seŻer 
km A 1c 
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dźiedokośćiofńy my iść mieliśmy,ytam mięs 
dźy naywiękfżą ćiżdę;ńby ćiśnąc lię ody ligná 
bożeńltwo odprawiśło, kŚiąlzke, ktora niby 
do nabożeńftwź byłą wrękach moich, icmu' 
w.kápelufz wrzućić mogłam, ták, żeby nike 

niep ofirzegł, Kiedy zás ćiżby nie było zmyśla | 
tam, lákoby niechcący, kśiąfzkę ong w ławce: 
 zoftźwiłam Jábo ták, upuśći/am; žebýon. pos! 
ftrzegł; On zaś ze oka że mnie niefpufzczaży 
będąc ná tenczśsińko mogł naybliżcy mie» 
brat zaróżyzdcymowaf kšigízkg onesyieželi: 
niktnie poftrzegł,chowafią ićżeli zaśkto po 
ftrzegf oddawałmi z uklonem,álciníze tákaž 
mániera námaslnie ż tobiong, "W tych kśig=* | 
fzkách pifališmy došie bie, cośmy'chóieli, tak 
- iędnóakfztocznie žey przeczytać býlótradno,! 
ktonie wiedźia/ Opufzczaliśmy bówiem nies: 
ktore litery w fłówśch, ktore Potym opus! 
czone, (woj (ię O[obno porządkiem pila- 
b. y ták z.piłnośćią: do tamtych przjtožo-? 
- Bestojnam znáczyty, cośmy chčieli, Matka - 

Dz mos 
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moiá yOchmiftrzyni miób te kśląfzki nie róż 
wtgkśch,śle nigdy tego frántoftwánie dočie: 
| kły: Odtąd tedy-pifaliśmy do fiebie dofyć | 
'częfto, ták: dalece ; «że rzadki dźień był, aby 9 
. ledno drugim niť uiedžiáloš co nam w tey | 
_ śćifłośći jakąkolwiek poćiechą było; Aleti- 
tość do ognia:podobna,im więcej mudtcw 
przykłada >: tym: fig bardźiey fzerży 3 - in | 
więcey bówiem faw otuświadczyłam w liftach p 
onych Arymantówi, wigccy odemnie żądał, 
nie kónteatuiąc fig ty m; com dła'niego bež 
_ przygany świadczyć moga. Zaczym przez: | 
- aśląc ydrugich impórtunnych fupplikacji,, | 
- tak ninie:fobie zniewoliż, żem mu pozwo-' | 
lić muśliafa, aby ptzylzedł do Jzby moies; tą i 
- kondycyą,aby famfobiefi pofóbu patrzył ytam * | 
włzędjizy niczego po mnie nie wyciągał,” f 
tlko to, coby mnie pozwolić onemu podo- | 
_ bałodię;Skoro:takowąwśźigż. dekłaracyą, wńet | 
wízytkic uľacniť trudności: pierwíza byfzia<' = | 
lie M la vmżc GIAA koby“ 
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koby w niść, wto potrafi? ptędko, dawfzy, 
iedwabną drabinkę zrobić, ktora Klatynie 
oddał; 4 ponieważ ktat żelaznych woknach. 
nie byfo,, Żarwo po drabińce wleść mog; to 
byž fęk,, że Piaftuńka moia, „tuž przy fofzku 
moim na drugim f piafa ktora żadnegozna- - 
mi nie miała porozumienia, ale y na to znas 
« lazłofie-Lekarftwo ; by? bowiem; w.Epeto- 
dźie biegły bardzo Medyk, ktoty. miał ofo- 
_ Bliwe fwoie;doświadczenia, ten człowiekbyż. 
wielce: obowiążany „Ar'mantowi; (ptagnac: 
przyflażyć mu fig: w czymkolwiek... Pota - 
radźi/a miłość modemu Kawalerowi udać; 
fig do'niego ptofząc o fpofob,. iakoby Ofos 
bę. nieiaką mog? čieľzko uśpić. „Medyk, ; 
ktory miał ofobliwefekreta (woie daf muma-: 
ŚĆi pewney „ ktora położona pod nofem ue 
piaiącego człowieka, twardo go ufypia/a, 
„ že chocby z dźia nad nim firzelano: odec- 
„Knac fig nic mogf, poki by oncy maści pod: 
s: SER sz: nos 


A , 
nolem Śpiący wachat. = Niželi jednáž odos 
fu tego, do tey zażył ókkurrencyi,“ iprobos 
wałw przod fekretu ná iednym z flug twoich? 
krorégo ták uśpił, że choć mu dô uchá głot 
fem wołał, y z micylcá ná micyfce przeno“ 


ŚiĆ kázatobudáiť gonic mogł, bôki mu máśći - 


zpod nola nieodięto, potym źimną wodą, 
twárzicgO fktopiono,  Wlžyrkietzeczýpo- 
a baj tylkoczekał. Przyznam” 
1 


6, že mi dopičro fercá nie flawáwálo, úwá< 


žage ničbespicczeňfivo,w ktorem fię dôbro!/ 
wolaic podawźła; lužemšie ód danego fľa-! 
wą Arymántowi cofnąc miála, gdyby nie" 
Kláryná, krora więklzcy będąc rezołucyj, | 
poczęła mi ná oczy wyrzucać zezwolenie mo- 

ies bó-náco na rážie Káwálerowi nadźicię - 
-czynić było? nie ták -bybyť úražoñy , śle te-“ 
faz nie dortzymač mu parolu wiełkidys- 


honor! ‘Y tak mi, frantowká wyperfwódo- - 
` wść umiała, żem fig dá koniec, tezolwowá-“ 


ła 
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ła pozwolić. Przylzła godźinś [pania,w ży: 
tkiemy fie dołożek. położyły, y niebogź Ba- 
bá ktora nafzych figlow niewińdoma, ná fzczę 
ŚĆie prędzey nád zwyczay zalngła;zarńż: Klá- 
tyna uflylzawfzy že chrapi Matká, do pu- 
dełka fig ,w ktorym mášé oná byłą, brac po: 
czgla, ktorą dotąd pod podulzkámi fwemi 
fkryćie trzy mála, położywfzy más podno- 
fem, wnet zmyśliła, jakoby icy ná co wo» . 
łĆ miała, le nieboga ftarufzka, ták twardo 
zaśnęła, że gdyby fię byłdom zawalił ledwo 
by była poczuła. Kontentá Kláryná z dobre- 
go.początku, wnet od Mátki fwoiey wítalá, 
y zpudełkiemiey m4ść pod nofem zofławi- 
wfzy,mnie z łofzka wychodźić pomagóła; w 
nocną mig tylko ogźraąwfzy fzubke, la 
przyznam fię ták odślebie odefzłam, že pra- 
ie niewiedžiálam com czyniła,mieliśmy ie: 
dník dla wfzełkiego przypadku Świńrło w i- 
zbie, WigémiKláryna zwięrciadłaprzynioe —- 
| 1 A 
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fta;ńbym fobie włofy ogźrzęła , przýpiavízy 
mi Koľňičrž ba ramiona, mowiąc mi: Ze 
Zołniet ze dobrzy gdy do boiuidą wfzytkie 
(ráže zgotówść powinni, 4by zwyciężyć 
predzey, `` Ptoftaczkaś, ťzgkeKlaryno,sdy: 
by to Zwycięftwo gotowe niebyło, nie mie- 
q4ibyśmys tey trudnośći, ktorą mámy, A+ 
de rzecze oná? Strzefz fig aby Zwyćigftwo 
źobń ftron nie byłoż Y owízem obawiam 
fig (mowie) żeby zobuftron nie była ftrára, - 


- Niemowmy oftraćie odpowie ona + Kochá 


nas Niebo,aby nas tak oftro traktować miatos 


- ale powiedź, gdy zwyciężyfz, co za ókupu 


od niewolnika twego zechcefz ? ferca iego, 
Odpowiem; ale gdy či da ferce(rzecze ona) 
toż mu żofłanie? czymby čie na potym Ko» 
chat? Dam mu moie(odpowiem) na miggy- 
fce tego które mu weźmę. Upewaiam (rze- 
ze 60a rośmiawizy fig Jieżeli tak bedžie, do» 
fławfzy ferca twego ten wew: sM 
da wizy 
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wfzy będżie, 4 iemu ferca mefkiego trzebź, 
Trocheš tozprawniśia, rzekę iey, týlko mie 
baieczkámi bawilz, Átym czálem czás up/y- 
Wa, ktory czekálacemu ná niego nieznośnie 
długi zdać fig muśi. - Zátym flowem zákry- 
wízy światło, fzfyśmy otwierać okná, zkąd 
ledwom wpiczśła, Arymánta wlpártego ná 
rogu ulicy w okna náfze patrzącego obáczy- 
lam, Poftrzeg/ zátaz gdy okno otworzono, 
J przyízediízy pod nie ,, czekał zrzucenia 
drabiny. Jam frodze drzaľa, czy z počie- 
. chy czy zboiážni, ták dálece žem až ná /ož- 
ku fwoim uśieść mušiá/á, wízytke praca Klás 
tynie zoftawiwizy, ktora bárdžiey Rezolutka, 
niźlim onity rozumiáľá , dobrze háczki ža- 
ożywfzy , drabinkę nádo? zrauči/á. Piloy 
był Arymánt y predzey do wierzchu doláz? : 
niželim fig (podžiewáľá. W fzedffzy oknem 
- dolzby, rzućił fie przedemną ná koláná, áni 
©n-do mnie śni ia do niego nic nie mowiąc, 

żę) | nawet 
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náwet áby usiad/, powiedžieé mu nic mo=. 
glam: Klárnárymezálem wćlągnąwizy dras | 
bińkę, zamknela okná, á potym przyízta pa- 
ttzyć , co robiemy. , 4 ználaztízy Káwalerá 
klęczącego MÁ oboie nas.milczących, mnie | 
dla Boiážni yftrachu,žem męfzczyżnew izbie f 
moiey widžiálá, yiego, ze dlaukontentowóć 
nia, ktote miś/zupewnieniaprzyiaźni moiey; 
mowić niemogł, tylko mireke wžiawfzy bez 
przeftańku całował,- "Przy Rapiwfzy igKlá w 
ryná(rzecze » Zdami fig Páni moiá (bomig 
ták nážywalá ) że mało polityki macie, gdy tab. 
wdźięcznego Gośćia w uprzykrzeniutrzy= 
mácie, < Profzę čie (przerwie jey Káválet) Í 
nie zázdrosé mi miey(cą tego , ktoregom“ 
ták gorąco pragnął, y nád ktore Ani fzczęśli- | 
wfzego,śni millzcgo mieć nie mogę, Do- | 
pieroż ia do Śiebiė przy fzedłfzy prawdę mos 
wi. Kľáryna (rzekę) y ieželi mig ftrach nie 
wyrmmówi, malz: okazyą flulzng ganić moig i 
WRS nič i 
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niedy(krecyą, = Wfťalam na tých miaft, y 
wźiąwizy gó za rekę a Klatyna za drugą le- 
dwo nie gwałtem na krzefełku blifko głow 
łożka mego/pofadźiłyśmy go, W tedy Kla- 
tyna wžiaw zy rękę Arymanta, przyśięż tze- 
cze, kawalerze,na imię y poczćiwość twoię, 
że kondycyi, zktorąś tu wpufzczony, w nie 
wczym przečiwič (ie nic mafz, Ary mant te- 
dyt ptzyśięgam,9 obiecuię ( rzecze] nie tyl- 
ko fkutkiem iakim obietnicy moiey nie pef- 
nić, ale nawet ypomyśleniem fię niefprzeći= 


wić, Wzywam na Świadectwo Bogow wfzy= ` 


tkich, ‘ktorzy flylzą, aby flrzež Bożekrzywo- 
przyśigftwo moie frogo karał (to mowiąc 
"vítanie, y zkomiúka wftawfzy, weźmie po- 
piołu pofypuiąc fobie głowę) kładę ten po- 
piož na głowę moig, naznak, że fig wewlzy- . 
tkim poddaię karže Bofkicy, ieżelibym nay- 
mnieyfzym. pomyśleniem  wyktoczyé miał, 
Nie trzeba było Arymańćie [ rzekę mu) aby 

Ez. Kawa- 


6 BIBI 


klęćtwemiakim fiwierdzone było: Kawaler, 
dakoš ty ieft ,co raz rzecze, trzymać powinien, 
14 też ocnoćie twoiey tyle, co y o włalney 


przedtym, a Klaryna do Matki fig wroćiła, 
r tzeftrzegaiąc žeby przypadkiem iakim pu= 
celko nie padło, Argmant poym rzecze 
- do mnie: Bogom to y Boginiom zwyczays 
na šlicznaChtyzeido,že wigcty fawóruświad- 


tym-amym, dobroc y władza Ich widź'ana 
była yty Pani moia, naśladuiąc Bogow, 

ktorym w piękności ycnočie rowna teftes, tak. 
wielką midźjś Świadczylz łafkę ; ktora nie 
Aglkoceluie zafługę moigiale nawet wízytke 


* defty jauznawam,coż mam czynić żebym či 
zafłuzył, pretendować nie moge, borzecz nie 
podobna; ależebym nic był niewdźięczni- 


Kawalerfkiefłowo twoie, przysięgą y ptze+ 


fwoicy rozumiem,  Siedliśmy znowu iak > 


czą, aniżeli odbieraiący zafluguie „žeby w ' 


„ przewyżlza nadžicie zafłużenia, kiedy tak. 


kiem, 
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kiem, im więcey o fpofobie myślę, tym fie 
batdžiey konfúnduie, że fortuna dawízy mi 
ipofoby do odbierania dobroCzynnośći,o raz 
należytey za nie oddawać nie nauczyła te- ` 
kompenfy, Szukam v fobie fpofobu , ale 
infzey drogi nie znayduię wyniść z Labiryn- 
thutego, tylkona wolą twoię zofławić, žeja« 
ko wyfluchać ptozbę moig, na twoicy łafce 
bylo; tak za' twym rozkazaniem za odebra- 
ny fawot wdźigczoym (ie mogłem ftać. 
Rzeklfzy te owa, zamilkł, chcąc uflyfzeć 
odpowiedź moię. Arymańćie , rzekę; .co- 
kolwiek w tez mieczena prozbg twóig uczy- 
nilam, že to mafz za olobliwy Zafki moiey 
dowod, nie zmierniem kontenta z tego; a- 
le mi to dźiwna, y ćierpieć tego nie mogę, 
że fig taklekko ważyfz, iakobyś łafk; moicy 
godžicň nie byt: bo w tym nie tylko, ` prze- 
iw prawdžie wykracafz, ale y przećiwka 


memu rozlądkowi, ktorymem čie. godnym 


E 3 przy- 


o sx (0) KB 
przslážni moiey y śffektu ofadžila, "Nie 
trzymay tego Atymńnćie , żebym ták nie- 
ftateczna była, abym cokolwiek bez uw agi 
y doliberácyi czynić miálá. Gdym poczęła 
przeymować inklinácyatwore, iefzcze to było 
| bez umyfłu, śle {woy ći oświádczyw ízy śfekt, 
wierz żem fig dobrze pictwey nám yslála ábym 
nápotymobránia tego nič žalowála. Uwa- 
żyłam pierwcy Urodzenie Twoic , bobym 
Przodkow moich uraźić wtym'nie śmiałą ; 
odźiem Gig zmalózła townego fobie yPrzod- 
kow zwoich Zśfługi moim korrefponduiące 
przymiotom. Obtoćiłam oczy ná Ofobg 
Twoię, nic nie widźiałam ták do umyftujá- - 
ko y do fkładu Čiáta, coby mi (ig nie podo- 
bać miáto, Pytałam fig reż © žyčiu Twoim, 
nic nie znalazłam w tobie,coby mnicy uczći- 
wego było, Ná koniec rzućiłim Oczy ná 
prawdę kochźdiń Twego „znalázlam żeś mig 
fzczetze kochał: Coż rzeczefz Ary máńćie? 
sv | - ten 
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_ ten kto ma te kóndycye, czy nie godžieň o= 
fobliwegó faworu, od Ofoby, ktorą kocha ?: 
Odpowie: Sliczna Dámo ( cafuiąc mi reke] 
ta tafka ktora miiefzcze świńdczyłz, więkfza 
nád pietwfíza, y widzę že mnie bez nádžici 
. zoftáwie chcefz, ábym fig w żyćiu moim z 


obligácyi takicy wypłaćić mogł, przeymuię ©. 


pochwáty te, ktore mi dáieíz, nić dla tego: 
żeby mi włafne były, śle że że wizytkiego 
fercá prageg,ńbyścók o mnie trzymała, y tym 


famy m zachęćić čie do konynuńcyi dallżey 


łafki Twey, Atymśńcie odpowiem: Wiefzdo= “ 
brzeymnie nie tayno, że co o tobie mowię, . 
prawdą ieft, y to či dowodem wielkim tólen= 
tow twoich bydź może, że Čie Chryzeida 
kochá, boálboby rozumu niemiáh, abo ie= 
źli čie kochá wierzyć muśilz, Żeś tego go> 
dźień. Ale daymy tym dyfkurfom pokoy, 
powiedź mi profze čie, czy právdá že čieže- 
nič chcą,y ieželi to prawdá co miudano, po: 

| wicdž 


40. - Boa 


wiedź comyślifz czynić? Arymánt tedy zá- 


 płonąbfię, y lubom ia ná domyft to wyrze- 
kiá, ználázlo fig, že Oćieć Jego kilą dni 
przedtym namienił oym, ták mi tedy od- 


powiedział: "Pewnárzecz Dámo molá, że 


- mowiąo tym,ále Oćieć moy, Żyćie mi taczcy 
weźmie, niželibym miał zezwolić ná to, re- 
zolwniąc fię taz ną zawlze bydźśŚliczacyChry - 


zeidy,  Niechćiałabym (odpowiem ] bydź: 


przyczyną niepoflufzeńftwa twego przečiw 
Oycu, - Bardžiey obówiążanym Bogu, od- 


powie, ktoty mi przykazuie, abym Twoim 


byt má zawfze;>lubo iuż czálu nie máfz mos 


wić y radźić o rzeczy dawno fkończoney: 


(tu tedy upadtízý do nog moich ) oświad- 
czam (ic przed Bogiem świńdkiem dyfkurf- 
fow nśfzych,że umrzeć chce ieślibym Two- 
im bydź nie miał fluga , y nie odítapig od 
nożek Twaich,. poki” mig nie przyimielż zá 
dożywotniego Przyiśćielaśliczney AS o 
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dy. Arymančie (rzekę ) džiekujeť zá do: 
bra przyiážň. trzymay to wzáieininie ominie, 
Zebymči nigdy weišciá tu nie pozwoliła by- 
ła, iedyney ztobą nie bywfzy intencyi: śle 
ŻEŚ yty,y ia pod cudzą władzą, nie môžemy 
fobie tego ták lekko ogbiecowść, uwagi ťa 
rzecz godna. Y iáko, rzecze zaraz, chčiá- 
łabyś świńdczywfzy mi ták wiele łafki, teraz 
mi ták flulzney przeczyć ? Rezolwuy fig: 
ábo mnie wiecznie u nog fwoich widźieć 
ábo mi pozwolić, o co ptofzę, « Rozśmia» 
łam (ie ná ottátnieflowá, bo ie wyrzekł z pe- 
wnym geftem, znaczącym iego niedierpli 
wość,rzekę mu iednák: Ktoż wie Arymáň- 
ćiejjeżcli tegow ktotce żałowść nie bedžiefz, 
gdy bym čig teraz, upewniZináflovie? O Bo: 
że (rzecze ) Śliczna Chtyzcido , nie uraża 
ták čieízko y miłośći moiey| y twoicy šlis 
czności, 4żebyś więcej wątpliwości nie miń+ 
JA; Wżywam POPE | 
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"ich záswiádkiže ńigdymężemniebędę, chy- 


bá šliczney Chrýzcidy/W ty m poczułamże mi 
k/adtiná palec piersčieň, cobyfo okázya,žem 
mu wydáriízy rękę odyisč od niego chćiśfa, 
śle mie gwśłtem zátzymat náložku, “Y 
chcefz, rzecze, Dámo moiń, ábym krzywo- 
przyśiężcą zotat Przyśiągłem ztąd nieod: 
chodźić, poki prośby moiey nie wyfłuchśfz, 
Prośba twoiá, ržeke,nie fłufznaieft, A przy- 
śięgatwoiń niewažta, bopietwiza, ktotąś fię 
wchódząc tu obowiążał rdrupiey: cale przes 


- Giwaa, Aiákožto? [rzecze ) odpowiem 


záraz: + Obiecśłeś: mi zo; że niczego rode: 


mnie żądć nie mińłeś coby mnie fię fimey 


zdać nie miśło,  Zaczým niechcąc iefzcze > 

pozwolić na ptośbę twoię,powinieneśpręe« 

ftáč prośić mnie, y ieżeliś'5otym przyśiggę 

jáka uczymił;wagi nie ma, bo, tamtey prze- 

éiwna: i Niepodobna( tzeczewftawfzyjdać — 

odpor y piskňošči ywoli tw0icxále bym a i 
7 | z 
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- záňaswisk[zarnidl łafkę, - gdyby miw przy» 
datku do drugích kyła:przyłożona: 'dożue 
petnosči mego” fzczęśćia.-  -Arymśńćie; 
tzekg, zachoway tylko ten. śfekt, ktoty | 
mátz ku mnic fia tobie obiecuię, że byle: Gi, 
pod ktotych władzą ieftem pozwolili; two: 
iąbędg.”. Niepodobna wymowić ukonten: 
towania tego Kátálerá „s dźigkował fľowý 
dźiękował upádániem do nog, Co máto 
nie było okizyą zguby nálzey: bowołaiąc 
Klśtyny, áby byłą Swiádkiem obietnicy ňá- 
fzcy, 4 oná trochę nicuwaźnie porwawfzy 
fe, niechcący rgkávem [ktory do :pudelká 
był przylgnął ) máść oac z fożka zrzučita, 
ták dobrze: że fig y pudełko fpadáľo, y 
máść ktora była rzádka, ná podloge:fie wys - 
lalá. Džiwna rzecz že {koro pudeľko z pod 
nola Babie (padlo, że $nu fig potwála, źle 
niezwyczayną wonią másči oncy ták głowę 
żagłulzoną miała; že nie wiedźińła, co czy- 
Ez i nija, 


nita, iákoby śtodze piána byłaś Skoro Aty- 
mánt ufłyfzał ten wrzáfk , domyślił fig, y 
ptędkodo mnie.rzecze: WftańDamomó- 
já, idź. do ftatufzki, zafloń ią, aiatymczń: 
fem źnidę, bo'widzę że fig odecknęfa.: Pos 
biegł tedy do okoń, ia do ftarufzki łożka, 
Klátyná po drabinkę, | A żebym iey tym 
bardźiey od okná zaflonitá, z krąiu'lig ná lo: 
žkuriey ukľadľam , poczęłam ią zá lzyig 


obłapiść, y głowę icy do pierśi moich przys 


ćilkAć ; 4 zmyślaiąc borážú žeby nie umárlál 
wołóałam ná niç, 4by ic pamiętała, żesieynić 
nie będźie , zmyślaiąc , iakobym Kláryne 
- póocety po wodę žimna pofiźłado trzežwics 
nią ičy, y tákem ią dyfkurfami memi zde- 
mentowała, to iey pully, to nozdrze náčies 
tálac, że Arymánt miał czás fpuśćić fig, á 
Kláryná dtábinke odiąc y schować. To 
zrobiwfzy po wodem biegła,» iikoby: zmor- 
dowana „twarz iey fktópiliśmy.Potwie m 
| | ly 
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 dýýz kapiwfzy zmyfłyrzećze:Boże moy, z 


ktorcpori fig Šwiátá wračita?což to zá przys 
padek y kto temu przyczyną? Ah Džiátki. 
moie! ikem wam obligowśna , wielka to 
łafką Boža, żeśćic wy niefpały , kiedy ná 
mię ta mdľosč uderzyła, bo nieomplnie bez . 
pomocy wálzey śmierć bym była: pofkngła! 
Coż wy to mowičie Mśtko moiń f rzecze 
Klórynź ) iužči mytó ze dwie godžiny (pás 
ły, á więcey niż pulgodžiny, ińk was trzes 
źwiemy, ledwośmy figwas dotarły, y gdyby 
nie womit, po was było. | Babź, tzecze ; 
Movie Džiečitáko żeśćiefig ubudžitý > ińko; 
rzecze, Kláryná: iam podle was leżała, jáko 
zawize, flyízg tedy až Ćiglzko ftękście, 4 
potym wam w pietšiach fkrzypieć poczgło;. 
y wgatdle, iakoby was kto duši? ; Zawoľa< 
łam na was dwa ábotrzy razy $ a widząc že 
mi nicodpowiádačie:, z Jożkam (ig porwas 
fa, obudźiłam Chryzcidg, nie mogąc wam 


ná 
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famaoradáté. 3: ysledv 1 ognia V (krzeľavízy, 
wamutia pomoć. przylzbśmy s. niech bedžie 
Bog pochwalony (zžložywfzy ręce) żeśćie 
do ślebieprzyfzli. | A'miałam żewomit rzer 


czedtatulzkaś: jako, rzecze Klaryna,czymie+ 


ližeóčie womit ?pewnie nieinaczey,y w:dos 
bizgodżiac; gdyby Die to; inż po wasbyło, 
bowam żwnętrza dośczatńcgojzle pachala> 
_cegowylzłą, abo ielfzcze nie czuiećie, (32 
nos Gie wźiąwfzy: ) a oňa na to mowila, že 
rozlana maść na podłodze nie batdzodobrze 
pachnęła, Czuię, odpovie fłarulzka , ale 
moia Klátynko, weź miotły,za mieć, żeby y 
wam nie fzkodźiło, Ona ktora tylko tego 
czekała, porwawfzy miotłę , iako naypil- 
nicy zamiotła wfzztko,y.oknem na ulice wy- 
rzuGiła ; umôczona chuftą wytarlizy podło- 
_ ge iako naylepiey mogła. Ale śmiechu go- 
dna, co iż nazaiuctz trafiło: maść ta padł- 


[zy na ulice, maiac/w fobie tZaftošé iakąś,pfa > 


zwa- 


MOB p 
zwabiła, ktoty ziadł wlzytk»! a ledwo pot- 
knąży iako zdechły padł tózciągnieny, Xu- 
bo go miłaiący ludźie nogami, y kiami trą- 
cali, obudżić fię nie mogł, Obaczywfzy: to 
- Klaryna okna domyśla (ie, y wźijwfzy 
wody źimney pla zgoty oblała, ktorý, fkoro 
go wôda dofzła , - potwał fig y kilka fazy o- 
trząśnął loby S poczynając fię vyčisesé, 
iakoby dopieto wfłał, Snadž že kompozy« — 
cya! maści tey była fen czyniąca, «Tegoż 
wieczóra nie omięfzkał ptzyłść Atymattweu 
dług zwyczaiu [wegó zinftrumeńtami mu- 
sycznemi pod ôkaa nafże , ý przegtawiży, 


70 


począł śpiewać te wietfże TYSEN 


+ Zeničnata(zenie ‘dotrzyma obietnieý, 


VES kiedy Zľarnie my przysięgę O 
Niech żóko zdrayca nó Placu pô lga zo. 
Loinym piorunem ZNiebá ukóróny > ©- 
" Krzywoprzysięzcómnć pozykladjpodón j, 
za pa 


i s 
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` Abyicżliby zaś rozchwióć fięde miáťo 
Z twey firony;bogdaynigay fię nie Ralo, 
Gedy otym myślę „ferce mi truchleie. | 
c Niecbpierwey tracę z Życiem mymnńdźielcą 
y deżeli iednók Niebiofa Zyczłiwe, sn. 
c Spolney przysiędze nóznaczą fzczęśliwe 
„Skutki, niech fig to w. prętki czás obroči => 
-Choc mi Bog wieku żyćia megá [krači. 1: 
Tym czalem gdyśmy tak zgodnie žy- ` 
lifobie, milość nafza, co raz fig więcey po- 
maażała, że niewiem kto z naś bardźley :ko> 
chaż, ábo byť kochinym, - Ale oto fortuná, 
między flodyczy počiech nśfzych,. gorzką 
żółe nśltępuiących żafośći-mięlzać poczęła, 
y ráczey wfzytkęnam nadžicie wefożcy odią- 
wizy chwili; ná to miesfce piofonowymi na 
kármiľa gorzkoščiámi. Ah! . práwdžiwie 
mowić to mogę, bo od tego czálu, niewiem 
co wefofośći, co kontenteca. i 
„ Rytymier Xigže odvažoy, o ktorym wy- 
FR ! żey 
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Zey wlpomniáh m, będąc w fawôrách Celá. 
tzą Máioránuľá, zoftat nie tylko Xiążęćiem 
Rzymíkiego Páňitvá, áletežy Rządcąkra- 
lu tego, ták dálece že wfzelkimi rządami y 
zwierzchnosčiámi dyfponował, Tg powás 
ge nie tylko mu zicdnała Łaikay Refpcktu 
Celárzow Rzymfkich,ale też y odwága Jego, 
ktorą uczynił w bitwie przećiw Wandźlom 
dlá zachowania WZofkicy Ziemi. Ten mężny 
KXiąże poiął byf blifką Krewną Matki moiey, 
ktora pragnąc dobrze mię poftanowić,rzući « 
fa Oczy ná młodego Káuálerá Krewnego y. 
Dworzániná Rytymierowego doftatniega w 
máiçtnośćiále w cnotę ubogiego,fzpetnie od 
natury, y ná umyśle y ná čiele uformowáne- 
go. Otoli chąc fig Mátká mnie pozbyć, 


podobno dla tego, Aby tym predzey famá 


zá mąż poza, nieomiglzkafa okńzyi, aby . 


. mię do Dworu Xzny akkomodowść, rufząc 


że to [právi, iż za przebywaniem u Dwotu, 
a7 G pres. 


fa prędzeyz mąż pcydę. Wžiawízy takową 
* deklaracyą fekretną , flowka mi nie mowiąc, 
do cxekucyi przyftąpiła, y poftrzegłizy do 


tego, żem ia nie krzywym okiem.n4 Arys 


' manta poźlerała, ktoremu pewnieby mie 


była nie broniła , gdyby cnočie y Szláche- 


- ćtwu Jego fubftancza (ie rowniśłas śle tey 


fkąpo widząc , mośliła ze czás y odmińną 
mieyfca przyjaźń náízg porożnić miała. Po- 
ftrzegtízy ia nic co pilność, ktorą w fprawo- 
wániu fzat y ochedoftwa mego podeymo- 


wała, y wybieranie fie w droge , domyśla: 


am fig, že y mnie zofławiću Dworu miała, 
A żeod żalu umrzećby przylzło, gdybym 
nieuwiadomiwfzy Arymanta odiachać mia- 
ła 3 Klarynie rozkażałam , żeby mu oznay= 
miła, dawfzy iey zwyczayną kŠiaízkg, Ona 
nie bawiąc, nazaiutrz w Kośćiele w kapeluíz. 
muią wrzućiła , ftowam takowe napila/a? 


- Chtys 
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Chryzeidá Arymántowi. > -“ 

Hcą mig oddźlić ztąd , rzekłabym 

od Ciebie, álc$ zawfze wfercu moim 
przytomny, y miłeŚć moią przečiw to- 
bie taka, že trudno żyć nie tylko blifko Čies 
bie, śle wtobie famym. To pewną že 
wjiezdzam,do kąd? Niewiem : Orolichoc- 
— by do Raiu Ziemfkiego, mnie Pickłem bes 
dźie, ieźli Čiebie widźieć nie będę. leželi. 
fig o mieyfcu dowiem , oznaymię Ci, 4b)$ 
predko , ieżeli można, 'pofpiefzął býťno? 
śćią y Ofobą fwoią gdźie będźietz miłością 
w fercu , y mysli moicy. Adic. Sc 

Arymánt z wielkim żalem przeczytał 

ten lift, ktory mu tak wiele niefpokoynośći 
przydał, že fię ukoić nie mogł, poki (ie. pes 
wney nie dowiedźiał rzeczy, že do Zony 
Ryymierowey odiezdzam. Wyiawił mu to 
Krewny ieden Matki moies ale nic o inten- 

chi dallzcy Matki mey nie w[pomniał podo“ — 

= G2 bno 
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bno dla tego, že go fralovwáč niechćĆlał, wic- 

dząc iż mnie kocha. Odiazd. moy potatbo- 
wał Arymánrá , á tym bárdžicy że ná ram: 

to mieyfce, wiedząc dobrze že Oćleć iego 

dla nieprzyiśżni z Rytymierem, iachić mu 
zá mną nie dopušči, Záraz mi tedy odpi- 

fał tak w Xiążce ktorą podał Klárynic: = 


Arymánt Chryzeidźie. 

TEżcli ieft naycięzfze nicízczesčie ktore mig 
l potkáč mogło, tym odiaźd Twoy ná- 
zwać mogę ; Odiezdzálz do Ryty micrá, ná 
fzczegulne w świećie mieyice, gdzie bytność 
moiá zabroniona, śle tozkafz tylko, w pred- 
će przybgdę , y dowodnie pokażę, že mi-. 
łość moia więkfza ieft niż wfzelkie przefzko- 
dy, krore čie zaftáwič mogą.  Adie, R. 
_ Oddano mi tealift prawie ná famym wślać 
daniu w drogę żem go czytáč niemogfa, bo 
litery kombinowáč, czálu potrzebaná to, 
| zás 


—.. moc Šifa może. Tym czálem Arymant 
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záczym miz żalem było, Arymant z drugiey 
ftrory wiedząc Żem tego dnia vylácháč miń- 
ła, záláchal nam drogę, iákoby [ie przypad- 
kiem znami porkał z dwiema Káwalerámi 
konfidentami fwetni,ktotym iednák miłośći 
{wey nie wylawif, ta iednak nie tayná 
im bydź mogła,  Ciże zMátka mo». 
ią w przyjaźni żyli, potkawfzy naš ku káte- . 
čie figźbliżyli, y powitawizy fie známi dą 
kąd iedźiemi pytśli, Mátkáfmoiá nie dbajac, 
žeby wiedžiáno, wklar im wfzyzko powie- 
džiaľa, przydáiac $ifa o żacnośći Rytymierź 
y Krewney Sioftry , 4 Zony Jego , czyniąc 
nádžicie, že ta w pofłanowieniu moim poz 


źbliżył fig ku mnie, ále ták (mutny 3 fruchla- 
b, że mi go žal było; nawet od:Śebie od- 
fzedł, że czáľem Nie wiedźiał prawie; co mo- 
wil, y zdało fig, ińkoby drzymał, A ie. . 
„ dzcze to przydawało żalu, że obawiałąć fie 
aby inklinacyi náfzey kto nie: pôznat | 
> AN <P> 
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nie śmiał do mnie mowić , lubo oczy 
(we mnie wlepił. Ci co fłyfzek mo* 
wiącego , nic wiedząc, co mu zmyfł odię- 
lo, z Jego mowy nic do rzeczy, Žartos 
wać poczęli ; iam lama politowánie miála, 
Ale przypomniawizy fobie, že gdy co nay- 
fkryćicy czynić chčiemy, zwykło [ie wá- 


"wiźć, obawiśiąc fig śby przyczyna, dlakto- 


tey do mnie nic nie mowił, odkryta nie by- 
ła, lamam do niego mowić poczęła pyta- 
jąc go: Czemuby takową po lobie pokazo-, 
wał melancholią? odpowie weftchaąwizy:- 
nienawiść we mnie tea żałfprawuie. SPY 


tam (1g przečiw komu ca niewźwiść ? Przečie 


wko tey kárečie| rzecze |krora wLibiy(kiektá- 
icidžiedokad mnie,lubo tam Oyczyznámo: 
ia jachacnie wolno, A coż to,odpowiem;tóle- 
"że $ie rokocháfz w Krńiu twoim, že fie 
nárzecz niemaiącą zmyfło. gniewalz £ Coż 


Wh. i 


mam czynić? (120029) 89 I tg. nierQcha- 
A ; - à { > v me 
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me rzeczy fzczęśliwfze nademnie, Nie máfz 
ták zley rzeczy (rzekę) žeby Niebo w dobrą 
odmienić nie mógło.. Pofpolita to konfo- 
lacya, odpowie , ktorą niefzczęśliwym lu- 
džiom dáta, orolí upewniam, že fig więcey 
złego, niž dobrego dla mnie gotuie. Ták 
fięy chorym przytrafia [rzekę ) że czálem 
w nay przykrzes(zychlikworach lekarftwo y 
zdrowie znayduią. . Daleka (rzecze) rożni- 
ca chorych ná Ciele, á choruiących ná umy- 
Śle, bo choroby čiála przećiwnemi leczą (ig 
rzeczami: choroby umyfłu, gdy maiączc- 
_go pragna, zupełnie uzdrowione zoftąią, bo 
iežli kto ambicyą uknował w głowie , ule- 
czony bydź nie może, poki požadaney nie 
otrzyma rzeczy. Jeżli piękność nas záráži: 
pigknośćią , y dóftaniem tey piękności ule= 
czeni bywamy. Ták dálece, že umyfłu 
„fzwanki niedzwiadkowemuińdowi podobac, 
ktory fam rany Íwoic leczy. Ták p” 

Tze- 
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( rzecze Kláryná)od Džiedžiny twoieyodle- 
gb,dopieroś śle o nie frálowač począł? Od 
iazd wśfz ( weftchnąwfzy tzecze) ná myślmi 
Libią moig przywiodł, Ci ktorzy fly 
fzeli dyfkurfy nálac nie dobrze ich rozumie- 
li, To prawdź, że gdyby Matkę moig tam- 
ĉi nie zábáwiali byli Kawźlerowie , rožnie 
z nią rozmawiśiąc, niepochybnieby ie byfa 
do rozumińfa ; 4 przećig žeby nam przetwa« 
łą dy(kurff, politycznie ich zbywóć poczęła, 
protząc aby (ie dźley nie trudžili. Lubo 
"udawáli że wiedng z námi lada droge + śle 
im ták wrozftaniu uprzykrzona była, že ná 
koniec pożegnać nas muśieli. Dopierom 
pozośła že oddalenie od ukochancy Olo- 
by moiey Śmierci fię rownia, wzgleędemżalu, | 
którym miśłarożftać (1g z Apmóatem, Ale y | 
on nicborák nie mniey zbladZiak trup,ftrai- | 
wizy, zmyfły że prawie odśiebie odfzed/, tak | 
P>, Że rozítálac fis zemną ymnicyine | 
i nych | 
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-Dych pożegnać zapomniał, Záraz tedy Más 


tká moia, grubiáňftwu to iego przypiłała, ná 
złość mnie, lubo fig domyślała co fiedžicie, 
Co domanie,wiedźiałam táko to t/amśczyć foa 


bie, bom świeżą ná fame» fobie probe miá- 


la, Nie przypomne tu zalow, y lamentow 
Ary mánta, Ani też moichwłafaych w tozłą- 
czeniu tym, ofądźi káždy,kto przefzłe y przy- 
fzlc uważy rzeczy, Wpádlišmy oboie w 
chorobe, źle Arymánt w wickíza nademnic, 
bochorobá moiá mdłośćitylko częftey przy- 


Czyna byla, od ktoreý bano fig żebym w fu- 
 choty nie wpadła; ále.on nieborák , ták 


nagle y ták čigízko záchorzat, že mu żyćiń 
nie fadzono, wízy[cy Śmierci Jego czekáli, 
ná ktotąfig, yoniuž dyfponował, Anic- 
chcącprzynaymniey umrzeć bez požegaánia 
mego,Śllił fig że kilka flow nápifał: i 


H Aty- 
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= Arymánt Chryzeidžie, 
TUż też fortuna że maą koniec czyni, á 
: pono y frafunkomytrofkom rm 

go pozwolenia trzebá Dámo moia, tozkafz, 
Abym ztych wyniŚć mogł ,prolzg čie przez 
miłość nálže, ktora mig dô grobu prowadźi, 
ta nigdy nie zgaśnie, choc ia(igobroce w po- 

iol: i 
: Ten LR dofyć krotko y frodze zle ná- 
pilany móałoy mnie Śmierći nie nabawił, po- 
nieważ y zkadinado śmiertelney chorobie 
iegośŚlylzec było. W tenczás dopiero Klá- 
rydź mióła co zemną czynić, čielzac mnie 
nieprzeftannie. Orolim zaraz mu odpifa- 
ła, 4 chcac predko wiedźieć, táko fig miewa, 
prośiłam Kláryný áby przy Arymantowym 
Poflańcu , pofłała kogo, ktotyby nazádz 
pewną do nas powroćić mogł wiadomością. 
Refponfs moy byť taki: 

Chty- 


yy r O SAB fa sá — 
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Chryzeidá Arymántovi. 

a e wiele rázy doświadczyłam Twey ży- 
czliwośći, żeś chętnie rozkažy moie 
pefnił ; więc chcę Abyś żył, y mnie ymdłue 
žey kochał, obaczę co więcey nádemn4, 


_ nád Arymántem mieć bedźie władzy. 


Tym cząlem powročiť pofłany od nas, 
ktory opowiedział, że Arymánr, iedną prá- 


_wie nogą bywfzy w grobie, ták niefpodźiwź- 
nie falwowániem fię nátury y prześileniem 


choroby, do śiebie przychodźić począł, že 
právicod wfzelkiego niebeśpieczeńftwa wol- 
nym zoftał. - Jam to ukontentovániu, kto- 
re miń z liftu' mego przypiľaZa ; czy tákby- 
o, czy nie ną ftronie zofławić, to iednak pe- 
wna, że potym dofkonále do šiebie przy- 
izedf. Co mnie środze ućiefzyło, żem y ia 
brać Śiły poczeľa, tak dálece, żeby to [y ms 
pathyi iakieyśi przypiláč fłulzna, żeśmy rá- 
zem y chorować y do zdrowia ptzychodźić 


pe 
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poczęli, Aleah! nie tu nicízczesčia mego 
koniec fkorom do Dworu Ryymierowego 
przyjąchźła, 4 Zoná Jego tak mnie mizere 
na obáczyľa, ták z niewezálow podrožnych, 
iako y choroby Ćigfzkicy nadwątlałą , á po- 
dobno bärdžiey dla rozľaczenia fig zkochá- 


niem moim, zaraz tádžiľa Matce moiey, á- 


by mię ná Świat nie pokazować, pokibymzu- 
pełnie do ślebie nie przyfzła, tym czalem, 
żeby nic o poftanowieniu moim nie wfpo- 
minano, tozumiciac že naybardžisy glad- 


_ kość moia Kloránga ( tak fie nažywal ten za | 


którego mig wydać chćiała ) zniewolić mia 


ła. Ale widząc, że miafto polepfzenia, co 


raż to gorzey było, żadnego mi podobień- 
_ftwa nieczyniono , poki nie poczęłam da- 
wncy na ślę brać cer}. Co widzącMatka 
moia, ktora tego pragnęła, upewniła że nie 
zadługo do pierwfzey moicy, przyiść miałam 
piękności, Gona moic wigkíze nedá 
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bylo bood Arymanta przeítrzežona, že mie 
miał w krotce nawiedžicé przebrawízy śię aby 
go nie poznano, nadźiela iego zdrowie mi y 
Śiły wizytkie uczerftwiła, rak dalece, że do~ 
fkonałe zdrową zofławfzy iużem z Matką do 
Pałacu Rytymierowego uczęfzczać poczę- 
ła; prawda že zaraz na rażie nie iednemum 
fig podobala, a podobno y famemu Rytys 
amierowi, iako potym tego doćickłam, Zo- 
na lego zaraz. poftanowicnic moie trakto- 
wać poczęła, ptofząc Ryty mícra, aby dla kres 
wnośći, ktora miedzy nią, á Matką moią 
była wtopotrafiał  Xiążg, ktoryiuż niela- — 
daiako o mnie myślec począł widząe Klorśne 
gá tak fzpetnego y nic zgrabnego, poflate- 
mu na to przyzwalać począł, myśląc fobie, że 
ia im mniey tak plugawego Męża kochać bg- > 
ide, tym Śnadnicy fwoiey intencji, ktoramiał 
ku mnie, dopiąc može, zmyślaiąc iednak, że > 
to nie zchgči, ale na impottunną prosbe 
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Zony fwoiey'czynił. * Pofyła po Kloranga, 
czyni mu © mnie vžmianke, rauźi, y ná ko- 


niec do wiżytkiegorgorczolwnie, Niewiem 


czy gładkość Imoia ,- cz niefzczęśliwa: dola 
molá była temu przyczyną, ták dalece, że 
pierwty wfzytko między fobą zákoňczyli, 
niželim ia cokolwie£ wiedźiećmogła. 14h! 
i4ko Nicbo z myśli y pofłanowienialudzkie= 
go fzydżić zwykło! Gdym iaw predce fobie 
z widzenia dArymánta ufzelkie Obiecowźła 
kontentece,aż mnie razem wfzelkie nie (20201 
ŚĆia y Żale ogarnęły. — Márká moiá wieczor 
raz, gdymíig iuž dołożka kłaść miśła,przyi- 
dźie do Izby moiey, y umyślnie w dawfzy 
fig že mną w gadki, o dómowych kľopo- 
- tach nśfzych, ktore umyślnie wielkie bydž 
- zmyślafa, rozmawińć poczęła: ]Jużeś wlata 
zabrnęła (rzecze ) dotąd nie málz nikogo, 
żeby [1g o čie ftarał, 4 iabym chćiała dla po- 
Čiechy moicy prędko ćig y bogato poftano- 
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wić, tym czálem o Klorángu wzmiank? u: 
czyniła, to przydálac : že iuż Xiążę » Xię: 
žna to Matžeňítwo pofłanowili , 4 co wig- 
kiza, naydaley zádwa dni, dzień welela ná- 
znáczyli,dla tego čie przeftrzegam ( tzecze) - 
że gdy (i Xiąże ten honor świadczyć bedžie, 
y lam z tobą otym mowić, żebyś zaś, iśko nies 
roftropna,czofa nie zmarfeczyfa,y owfzem ná- 
leżyćie z wielką uniżonośćią, zá poigte fłara- 
nie džigkowála, Ze lubo Klorang trochę 
ná Ćiele nie piękny, maiednak dość innych 
talentow , ktore mu ceny y wagi przydaią; 
zaczym nic tego zná po fobie nie day, A 
dotego ták (ic w tobie ferdecznie zakochał, 
že byleś mu potym trochę pochlebić umiáZa, 
ták zwofku, wfzytko zniego ulepifz. Kro- 
tko tzekę nic nie opuščita coby mie ná per- 
iwazyą do poftinowienia tego przyciągnąc 
moglo, á nawet nie czekśiąc odemnie repli- 
ki, teyže godźiny fpać odefzla , rozumiciac, 
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że ia záraz ztego kontenta bede,4dotegože 
w nocy tezolwowáć (ie miáľam. O Bože, 
co že mna było, fłyfząc takie nowiny! tomi 
tylko w żalu moim ulżeniem było, że Matką 
odelzła, ábym tym wolniey płakać y lamen- 
towźć mogła. Zaraz ubranatákom byłą, ná 
- Zožko fię rzudiłam,głowe ná podalzkách pos 
łożywlzy: 4 zeby płaczu y łkania mego fiy- 
cháč nie byľo, prześćieradło gryżąc, gê- 
bem (obie nimzávkála. Alewnet pofirze- 
gła Klaryná, y przylzedłizy ku mnie, coś mi 
ná počiechg wrzeczy powiedźieć chčiálá, á- 
le ia podnioftízy głowę: Milcz Kláryno,rze- 
kę, dość ia mam niefzczęścia (wego, w kto- 
te fig ty nie mięfzay, zoftále mi krotki czás 
žyčiá mego,ktory nálamentách ftrawićchće, 
ieżeli to niefźczęśćie kiedykolwiek opłakáć 
. mogę,  Oná že mniefzczerzekochóła wie- . 
„ dząc okazyą żalu mego ; nieprzychodzgtu 
(rzecze ) čielzyč čig , śle tylko żebym a 
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do łożka tozebrała;lepiey, rzekę, żebyś mię 


Oraz dą truony włożyła, A to rzeklízy šity 
mię opuściły, że (ama niewiem láko mię to- 


zebrano, bo mig ták mdłość była opang- 


wała, żem wieces tuż plakáč nie mogła, A- 
le fkotam fig do łożka doftala, nie widząc 
iuż Swiátá przedoczy ma, dopierom rzęlifte- 
mi łżami twórz, piersi y pośćiel wfzytkę 

moczyć poczęła, żem prawie wfzytka w wo- 
džie była,  Ziedney ftrony ftawał mi Ary- 
mánt w oczách pełen grzecznośći p cnoty 
z dowodnym ku mnie áfektem fwoim ; z 
drugiey ftrony Kloráng, ze wfzytką fwoią nie 
zgrabnosčig,Dopiera widzącrozność icdnego 
ad drugiego,ták mig żal opanawał, że gdyby 
nie pomoc Bofka s albo zaraz umrzeć, 4lbo 
deiperowść przychodžifo! Całą noc ná pła- 
czu ftrávilam, y prawie oświto, á iam oka 
nie zmrużyła, Ná koniec do zego mig mi- 


Zośc przywiodła, żem umrzeć raczcy Obraľá 
fobie, 
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sobie wiedząc dobrze że lubobym była Más 
tki moiey krwawemi łżami prosila, rezolu- 
cyi Jey zmiękczyć mi y odmienić trudna by- 


ła; Arymśotowi też wiary nie dotrzymóć, ` 


y owfzem zdradźić go, nie podobna, A 
ták lepicy raz umrzeć, 4 mżeh mizernie žy- 


jąc, fto razy co moment, umierść' . Rano - 


t:dy, gdy Kláryná zinnemidomowynii wć- 
dług zwyczálu do Kościoła odefzii nie wiel- 
ką przy mniedla pofługi zoftąwiwizy Džicv. 
Czyng, zawoławfzy oncy, kázatam 4by mico 
prędzey Cyruliká zawołałń, nikomu nic nie 
mowiąc, vflucháčá| Proftaczkń, — Przyidžie 
Cyruhk, ktoremu rzekę; MoyPánie, wiel- 
kie ćierpie balenie głowy, uzebá mi tróchg 


krwi zrgku upuścić, bo zwyczaynie, gdy 


mie ta napadnie, pewne lekáritwo. On o- 
báczywfízy mig rak rumiánna od płaczu, os 
czy podpuchły, y krwią zalzły, łatwa mi u- 
wierzył, y nie czekńiącaż mu drugi ráz = 

paria Gy 


O Aava: RZE 


a n YO u 
/ 


sá (o) BR U Up 
kę żyłę mi lancetem otwierá ‚y záwigzawízy 
potym tękę odchodź! precz,  Skorom žro- 
zumiála, že ter z domu wyfzedł, wołam 
znowu Dźiewczyny, žeby mi po innego po- 
fzła, udaiąc że mi ten nie dobrze puśći/;.po- 
biegło džiewcze, rozumiciąc że dobrze czy- 
ni, ywnet mi innego prowádži: ktorego 


„podobna pierwfzey ułagodźiwizy racyą , ták 
„ochornego, lák y pierwizego znalazłam, ©- 
„wietą y drugą reke, ktoram mu fama po- 


dála , (ktywlzy tamte, 2 ktorey mi pier- 
wey krwi upufzczóno. Co y ten fprawi- 


wizy odchodźi. Ja tedy rozumiejąc že iuż 


wfzytko pogotowiu, ábym tym predzey, y 
tým pewniey dni moiefkończyć mogła: Pa- 
wilon u Ľožka fpuśćić káže,4 porymy okien- 
nice p:zywrzeć, udając že mi lig Świeći wos 
czy. Wige zátaz odwięzuię obie ręce, od- 
rywam chufłeczki, ktoremi krew tamowá: 


no, áby krew bez przefzkody toczyć fig mo- 
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pla bom dla tego obie rece otworzyc káza- 


ża, śby śię długo nie męcząc, prędzey um- 
rzeć : á dtuga, że ziedney rgki mo- 
głaby fię była krew famá przypadkiem záta- 
mowáč , iako fig w podobnych okázyách 
nie raz trafiá. Ták będący, pierwlza rzecz mi 


ná Oczy przyfzła, žal Ary mántá, ktoty go z 


Šmietči moiey ogarnie, ale tozumieiąc, že 
mu to nie ma/3 folga bedžie , gdy fig dos 
wie, że go kochálac umieram, porwawfzy 
chuftke moig, J przed foba rozćiągazwizy, 
wpłynącey kewi, máczáiąc paleć, czy zle czy 


dobrze, te trzy napifałam flows: Oto umie- 
ram Arymdncie. To było wlzytko, 


com uczynić mogła, bo zaraz krew mig u- 


chodźić poczęfa oczy zawierać (ie, ferce tru- 
chleč, zmyfły y pámicé uftepowaé ; to tyl. 
ko pamigtam, že oftátnia imaginacya moiá 


by/a, žal Amanta; ná com ták głofem 


tie 
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rzekla: Fortuno, przečie zvyčieltwo moie ! 
To wyrzeklízy , zoftáfim iák umór/a, y pe- 
wnie iuż by po mnie było, gdyby mie Klá- 
ryná, ktorá ná ten czás wfzedlízy do Izby 
'moicy, 4 wiedząc że choroba moia z trace- 
nia Atymśata pochodziła, lifty mi od niego 


ptzyniofła , ktore tenże, co pietwcy Pofta- 


niec ptzyniofł, Ale gdy Pawilonu uchyliła, 
obáczywízy wlzytko w: krwi kofo mnie, bo, 


że okna zle przywartę były dobć Šwiárfá do - 


izby wchodźić mogło, O Boże co závrzátk 


uczyniła! tak dalece, že Ci ktorzy w Izbie > 


Mátkimoicy byli, ośćińnę od moiey, prze- 
firafzeni wlzyfcy fię zbiegli , chcąc wie- 
dźieć co fig džicie, Ah Bože! w oła oná: 


-Chryzeida umárta ! umárľa Chryzcidá ly 


pięściami fig po głowie biiąc, wľofy ná gło - 


_ wie targaiąc, głową Ščiáng tlukac, z kątado 


kata fig taczała, nie wiedząc co czyniła. 


Wnet okiennice otworzono > wizylcy da > 
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 Jożka fie moiego zbiegli,- widzieli wfzytkę 


krwią zbroczoną , śle nie wiedząc Žežy- 
ły otwarte w rgkach były, dość długo rany 
(zukáli. Kláryná tym cžáfem poyzrzawfzy 


na chuftz,okśczyła, żem cošpalcem názna- | 


' czyta, y lubo z čielzkoščia, bo niewyraźnie 


nipifano, przečie przeczytawizy do kiešie- 
ni włożyła, áby tego żaden nicobaćzył. Tym 
czálem do Mátki morčy biežála, o tym icy 
przypadku powiadaiąc: idąc tam potkała 
tego co Lifty od Arymánná przyciofi, żądać 
iącego, refponfu, bomu Pan Jego iáko nay- 
prędzey powracać kazał, Ah! rzecze, wfzy- 
tka we łżach J rozítargána : Šmutng tym 


"razem Panu fwemu zśnieśiefz nowinę, u- 


mátľa Chryzeidá, dla tego že ią zá Klorane 
ga iŚĆ przymufzano, nieś ma tę chuftkę,oba- 
czy rękę, y krew Chrązeidi, aby przyny- 
mnicy pamiątke iey kochał. Co tzekłlzy y 
wielkim lamentem y wrzalkiem do Pałacu 

Kys 


EE PEP 


O OE TEE 


84 (0) 88 71 
Rytymiera bieżała do Mátki moiey, ktora 
z oboygiem ná tenczás w Pokoiubyfa. Ufy- 
fzawizy to, wfzytko troie w niezmierńvm 
zofiali zadumieniu: Ale Xiaže, odizedžlzy 
prawie od pamięci, bieżał pierwey domo- 
icy rezydencji, y przypadłizy do mniec, 4 ze- 


„ktwawioną obaczywizy, izczesčiem rękę mi 


Z 


podniofi, chcąc mię podnieść, 4 obáczy- 
wfzy że rgkaw pełen był krwie, Żyły fobie 
poderznęła,zawoła Y fam- co prędzey pod: 
niofifzy mi kofzuli rękaw, obaczył że krew 
nie izła wigccy, bo iuż rana była ofkorupiá- 
ła, iakoż tolmi żzćje falwowálo. Bo fko- 
rokrew mi zśladłą oćierać począł krew znos 
wu zreki pryikać poczęła; záczy n palcem 
zatkawízy dźiurę, toż Klagnie u drugicy 
ręki uczynić kazał bo widźiał że v drugi rę- 
kaw pełen był krwie, y kazawlzy símney 


wody przynieść, ielzcze nie całe umarla- 


(rzecze) bo trochę čiepľa,y oblawizy mi źi- 
mag 
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mna wódą twarz; fkronie y pulfy ferdeczne- 
miwodkámi nóćierać poczęli, ták dalece , 
że fig puls trochę odżywał,y ła poczęla tchnąc 
„bardzo mało. Cucčie ią ( rzecze ] icizcze 
przy fobie icft, niech wfzytkich zwołaią 
Medykow, bo byle iey prędki ratunek dano, 
jefzcze żyć może, Y ták pofła zá pofiem 
pofytaiaci zbá moiń w momeńćie pełna Me- 
dykow y Cyrulikow zoftata s ktorzy ták 
pilno okolo moie chodžli, že niż noc 


przylzła , y iam też do šiebie przycho- 


dźić poczela ďináwet y zmsťfly ibržé, ktos 
tem byla utraćiła. . Rywmier ná krok ie- 
den odemnie nieodftąpił , poki mnie od 
niebešpieczeňftwa wolną nieobaczył, Fo- 
tym mi powiedźiał, że mig nigdy piękniej= 
| fzey miewidźiał jáko oś ten czás krwią właśną 
 „broczoną, bo rumienność krwi zbiałoŚścią 
Gińta mego z mięfzana, purpurowy niby c y- 
miła kolor, ták dálece, že iedno drugiemu ` 
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pieknośći przydawśło, 4do tego politowás 
nie, widząc mię w tákicy okolicznośći, mi- 
łośći mu przydawálo, že mig y żałować y 
kocháć oraz muśrał, Skorom tedy do Śie- 
bie przyłzła, Zoná Jego y Márká maiá prze: 
ftraízone bedac dotad tak čigízkim przypad- 
kicm, pytać fig mnie poczęły, z kadb». mi 
fig to przydało? gdybym była mawić chčiá- 
ła, mogła by to: było bydź., trochę iednáť 
fobie gwśłtu uczyniwfzy: Ale wiedząc že o- 
ny były przyczyną przypadku mego, tákem 
zmyśliła „chcąc nyść importunnego pytźnia, 
-żem álbo flzizec nie mogła comowiły, álbo 
fama mowić; czego poftrzegifzy ieden z ftar- 
fzych y doświadczeńfzych Medykow, rze: 
cze do nich + trzebź ią pośilić czymkol- 
wiek y odpoczynku pozwolić, bo gadanie > 
mogłoby iey załzkodźić : wnet ták ucžvnio- 
no iák ordynował. A tym czálem Rytys 
mier pytał Dźiewczyny Oncy, co przymnie 
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była, ieżeli nie (poftezegľa „com ia uczyniła? 
Ona podobno boiąc fig kary, gdyby prá- 
'wdę powiedźia/a, niewiem, odpowie, tyl- 
ko to že mi Pawilon fpuśćić y okiennice 
zawrzeć kazała, Zaczym Ryymier węzwae 


wízy Kláryny, nie odftępuy Chryzcidy (rze- . 


cze ) bo pewnie pragnie śmierdi, y ieželiiey 
nA Oku dobrze mieć nie będżiećie, znowu 
fobie race odwiążać móze. Panie (rzeczco- 
najw tweiey woli icft,žyCie przywroćićChty- 
zeidźie,bo go pewnie ftraci iežli,nielteraz, y 
nie tym fpofobem, w krotce iníz4 manierą. 
'Przyśięgam [ 1zecze) ná głowę Cefárzáme- 
go Antemiufza, że wfzytko učzynie aby 
żyła, Klátyná widząc, że dobrą naláz/a o- 
kázya> Pánic Miłośćiwy,rzecze „pie wyday 
mig z fekretu , śle: wierz temu že Kloráng 
jeft okńzyą iey Śmierci, iże pierwcy Chryzcie 
dajgrobowieć nad niego fobie obierze. Czy 
prawda ? odpowie Rytymier , že Klorang 
, : przy- 
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przy czy ną tey odwági? nie wątpiy Miłośćie. 


wy Panie, odpowie, y iczeli prawdy dočieč 
chcefz, patrzná odmianę twarzy Chryzeidy, 
tylko icy do ucha poízepce. W tym oboie 
do łożka fię mego źbliżywfzy J wizytkich 
kole ftoiących troche oddźliwizy, ćicho do 
mnie Kláryná rzecze: Bądź wefofa Páni 


moiń, przyślągł Xiążę ná głowę Cefarfką , 


že čie nigdy zá Kloránga nie wyda, Byłam 
ták fłaba, żem tylo oczyma iedacmi rufzać 
mogła, śle tak pačieízna nowina, takferce 
moie przerážiľa, że oczy w Niebo wźniofł- 
fzy, zdało fig żem zá ten fawor džickovwálá, 
4 potym ná Rytymiera weytzawfzy tom tylko 
gwźltem wyrzekla + Panie moy czy prawdą 
to? Nie ináczey Kochańko, rzecze, y nie 
tylko Ci ná Cefarfką przysięgam głowę, álé 
ną zmarłego Oycá mego, y cokolwiek w nay- 
wickízey mieć mogę wenerńcyi. - Już tedy 
żyć będę, odpowiem + żyi wefoła (rzecze ) 
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y bądź pewna, že pictwcy ná śmierć moig 
pozwolg,niželi náto, Zátym fłowem wfzy- 
tkam fię zśpłonęła, yońd przyrodzenie ni- 
- by cudem iakim , więkfze Sily brać poczę- 
Jam, že Rytymier zdumiávízy fig ná moig 
| rczołuczą, Zany [waiey y Márki moiey zawo: 
- Xáwfzy rzecze : Chcę odtąd, aby więcey O po- 
ftanowieniu Chrzeidy z Klorángem nie 
wfpomniono + przyś egam bowiem, Że 
wprzód ná ftratg wfzytkicy fottuny moicy , 
áaiželi ná ták nie sforną zezwołę kolligacyą, 
Chčiáty coś ná to mowić , ale wnet przer- 
wawfży , rzecze $ iużem przyślągł ná Z»ćie 
Cefarfkie , ná głowe Ojca mega, y cokol- 
wiek mam we Czói „więcej mi © tym nic mo- 
| wić profzę, 4 ktoby śle w tym woli moiey 
fprzećiwił , pokaże żemiie Odefzły obie, 
"ová nie rzektízy,  Rytymier: zaś uwázžy - 
wfzy dobrze mole odważną tezolucyą.wź!ą 
ku mnie wigklzy śffekt, y odtąd mogę Przy 
| | : zná 
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~ znáč, że mię prawdziwie kocháč poczal: Po- 


fzedł tedy, śle tó razy wracał fe do mnie, 
wízytko fig o zdrowiu moim pyťatac: Átoli 
že niesmial mowić do mnie, boiąc fie, by mi 
to nie fzkodźiło, z Klavną fię zabawiał pz tá- 
iąć figiey czálem, ińko tego dofzła, že (ie 
mnie poftaaowienie z Klorángem nie zda- 


ło, nie mnicy dźiękuiąć icy 24-to, że go. 
przeftrzegńa. Krotko mowiąc dość oświad- 


czał affektu (wego pilnośćią y ftarńaiem ko- 


ło mnie, ták dalece, ze Zoná Jego 3 Klary 


na ivż tego pofirzegáč poczęła, Codo mnie! 
lam Jego łafkg zá dowod politowánia miá- 
ľa, Ktore tak Atrafzny przypadek w wipa- 
niałym wzbudzał fercu , bo“procz tego dla 
wielkiey fłabośći rhotey, mało co mowić mo- 
glam ,yprawie wfzytko, iakobym mżafa sto ze 
mnądwa,abotrzy dni dżiało fig, w ktory czás 
o chuftce, ná ktorey palcem we krwi umacza- 
nym pillam, caleani wfpomaiałam ; iednak 
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raz rano, gdym iuż czetftwieyfza była ptzy- 
fzfo mi to ná pamięć : A žeKláryná, ktora 
iuž przy mnie była weftchnienie moie fly- 
fzáta, pytać mię poczęła, czy [ie zle mam? 
zle fig mam, odpowiem, ná umyśle , śle 
Klaryno,powiedź miprofzę, czys ty naypiet- 
wlza maie w tym przypadku znalazła? áktož 


o Ciebie (rzecze | więcey dbać može nádc- 


mnie 2 wiem dobrze Kláryno, rzekę, śle 
ponieważ Żeś ty naypietwcy przylzła, niepo- 
ftrzegła żeś chuftki krwią moią naznaczo- 
neye Ah! rzecze takieft, y dopiero fobie 
przypominam, żem wielki mankament po- 
peľnita, ktoremu zabieżeć prędko trzeba, Bo 


wiedź o tym Páni moiá, że tegoż poranku, 


- gdy ten niefzczęśliwy przypádek fłał fig, Aty- 
- mánt do čiebie piła, ktory lift mam ie[zcze 
przy fobie : fzłam zwefołością tobie go od- 
dać, śle gdym čig nie dobrze zaítá/a, z glu- 


piawizy prawie, wołaiąc y lamentuiąc, prá- 


wie 
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wie odízediízy od Šicbie, potkáľam nánie- 
Izczęśćie Arymántóvego Mafľažierá, ktory 
niewiedzac o przypádku, o refponfs mi fie 
przykrzyłl. Jam mu krotko powiedžiá/a, že 
nie žyicíz, yná dowodltego chuftkg te da- 
łam, oktorey mowifz || żeby ią ná znak mis 
lośći twoiey Pánujívemuloddal, Arymant 

tedy ma chuftkę maig? rzekę, bez wątpie- 
nia, odpowie oná ; ba już trzy dni láko ią 
Poflániec odebrał, O Boże?! zawołam,: pe- 
- wnie Arymánt zginie, co rozumiefz Kiary- 
no, gdy upewnioayośmieró moje» zofítanie, . 
co znim bedžie ? zámilk/a ona trochę, po- 
tym rzecze:Pewnato že ieželi Pofłaniec iego 
nie pytaiąc (1g co fig daley dźiśło z fzczegulną 
nowiną šmierči twoicy pobiegł, niewiem co 
z Arymántem bedžie, Kogoż chcefz ( rzekę 
ìa ) żeby fig miał był fu[zniey, nád Ćiebie, 
fpytść,,co fie džialo prówdźiwie ! Elárjno 
wielce zblądźiłaś, y iefzcze dwa razy, żeś wi- 
2 > | | dząc 
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dzącmnie žylača, zá Onym Pofliňcem nie 
wy práwiľa, przeftrzegalac go że żytę sák ia 
rozumiem, że ten nędzny Káwáler delpera- 
cko lobie pofłąpić muśiał,á boda, nic także 
y ia prędko zá nim z świńrń poydę. Páni 


'moiś [ rzecze)'odpuść mi,żal ktory mig opa- 


nował z smierči rwbieytáki był, żem slama 
umrzeć chćiśfa, y dla tepom Arymóntowi 
chuftkę poflała, áby go do teyże przowieść 
rezôlucyi. Práwda że go odtąd trzeba by- 
ło przeftrzedź, źle fama widzilz,že odčiebie 
wychylić fig bylo trudno,bom nie icno oym, 
śle nawet a iedzeniu y fpaniu zapomniała. 
Nuž, rzekę, tedy napifz predko do niego Í- 
mieniem moim, icželi będe magła, przydam 
dowo iakie: wnet Klaryna wźiąwfzy piora y 
papieru, dobrze zamánawízy drzwi, żeby nas 
kto nie nafzedł, tekiłka flow (kwapliwie nas 
pilata : 


Kia- 
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Kláryná Arymántovi. 
i...“ sig Arymáňčie, żpie Chryzeidá, y 

otym čie przeftrzedź fama kaze, Już 
umárľa była, śle Niebádla Giebieią ożywiły, 
Jefic$ nayfzczęśliwizy ná świećie Káwáler 
bo od naypięknieyfzey Kochany Damy, dlá 
tego tylko niefzczęśliwy že niemożefz bydź 
świadkiem fzczęśćiafwego. Æ ia gwźłtem 
wźiąwlzy pioto z niezmierną €igfzkośćią te. 
fľowá iákakolwick wyraźiłam : Zyię Atymáń- 
Čie, y dla famego tylko Arymántá, —. 
Porządnie tedy zapieczetowávízy Lift 
z wielką pilaośćją tegoż co nam pierwey 
flužyt w podobney fprawie, wyptawiľa,roz- 
kazawizy mu žeby wfzytek przypadek od 
* początku powiedžiat: á nadewfzytko, iáko 
 ńaypredzey pośpiefza/,  Widzącpotym źe 
nikogo niebyło w Izbie, lift od Arymaatá, 
ktor>Klaryná pierwey byfa odebrafa, otworzy- 


-dyšmy, gdźieśmy to znalazły. 
AR: e 


Ary- 
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> Arymánt Chryzeidzie. 
4 NO džieňy co noctraízne widzenie mies 
wam, vízytke čie krwią zbtoczoną 
widuię,iedną nogą w grobie y ná mnie kiwa- 
iącą, żebym zá tobą fzedi. Co migták da» 
lece mięfza, że żyćiem názwáč nie mogę, 
gdy oddaloną od ćiebieżyig. Polyfam tego, 
ábym wiedźiał iak fig ma, Ta, ktorey ia ic- 
ftem; fam zá nimże wyjezdzam „y fpodźie- 
wam fię, że go na powroćie w puž drogi po- 
tkam. Trzeba teraz aby Ryymierowanic= 
nawiść ku nam,miłości moiey przećiw tobie 
uftąpiła, | | I ( 
"Ten lift, poćiefzy/ mnie nie zmiernie, 
"ďa wielu racyit Jedna, żem zrozumiała, że 
im bárdžiey zbliży fig Atymánz, tym pre- 
-dzey dowiedźieć fig może, iż głos o śmietći 
moiey nie prawdźiwy; Druga, żem o mifo- 
śći iego ku mnie ftwierdzana była :bo Niebź - 
tym tylo widowifka prezentować zwykły,kto- 
czy 


AB. . 5 
tzy maig intere(s do Ofoby. A nákoniec ná. 
dżieię mśiąc, że go obácze predko žebym 
mu figę pewney zwicrzyła rezolugyi. Ale 
tym czálem człowiek on z ták3 pilnośćią 
dniem y nocąfpiefzył do niego,że ga iefzcze 
w domuzafta/ názálutrz ráno wyiácháé máiąs 
cego. Náľtožku iefzcze ležal, á on zbliży” 


wfzy fię doniego, Panie, tzecze,wielkie rze- 
|  czypowiem, kažčie uftąpić wfzytkim, Zá- 


raz kazał ná uftep, y zewnątrz drzwiháczy- 
kiem założyć. — Arymánt tedy widząć go 
ftruchłałego ,o wielkim ińkimśi przypadku íu- 


špikuigc šiádlná łożku,y iakoby niefzczęśćia 


iwegó Prorok, czyumórła Chryzeidá? rze- 
czę, Wnet Pofłaniec łżami fig Zalawfzyytoz= 
winąwfzy pofianą chuftkę, Ah Panie mop! od- 
powie: Teznáki odpowiedzą, co ia dľa żalu 


nie moge mowić 3-4 potym wiparłfzy (ie ná 


. ftoleaž igodpłaczu zánošié paczal, že wię. 
cey mowić nie mogł. Ale Arymánt tozwis 


ną. 
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nawfzychuftkę, y obaczywfzy wizytką krwią 
fkropioną,. pilnieco palcem piła, czytálac + 
Oto umieram Arymáncie. O Boże! 
krzyknie,y także umárľa Chryzcidá ! ywnet 
ná wznák ná tažko padłlzy, niby umár/y zo- 
ftat. Tym czálem człowiek on, trochę fig 
od pľaczu wftrzymawfzy , poftrzegłlzy że 
Pan nie'mowi fłowa; ku niemu Diczał, y 
obáczywízy że zemdlał , trzeźwić gó ińko 
naypilniey począł, Ale widząc że žadne- 
go znaku nie dawał, obawiaiąc fig aby wtę- 
kách nie fkona/, chuftkę zbroczona pod po- 
dufzke wtožywízy , drzwi otworzył, aby inśi 
na pomocprzyfzii, W/fzyfcy Gg domowize- 
fzli, bo fig w nim frodze kocháli, y tak wie- 
le aźnieśli lekow, że go nakoniec otrzeźwi» 
li. Pierw fze flawa cotzekł były: Hela, A- 
le troche fię. poftrzegł(zy że pełna Izba ludži 
była, ) fłowa,ypłacz, ylámenty zátrzyma?, 
żadnego po fobie niechcąc dać poznániá, 


Co że mu przykro było prošiť wfzytkich á- 
by mu (ie ufpokoić dopuśćil , tylko tego 
Pofłańca przy fobie zoftawiwlzy, Oni nie 
dorozumiciac fig przyczyny choroby iego, 
rozumiciac że ná nicgo mdłość przypadła 
była, z ktorey otrzežwiony lepiey figę mieć 
mial,poflufzni Pánu, rožeízli fig. Aonwi- 
dząc fię bydź famym „gdźież ona chuftkarze- 
cze? Panic (odpowicflugá) iuż Či iey wię- 
cey nie pokážg, ponieważ z widzenia iey tá- 
ka ná fercu boleść čierpi(z. O moy Bráčie! 
[ Arymant rzecze ) malá to boleść ielzcze, 
wzgłędem tych ktore fobie gotuie, dźyieno 
ią lam „day, bo y owizem nie przyczynia mi, 
ale umieylza żal widzącze Chryzcidá w ofta- 
tnim momeńćie žyčiá [wego,o mnie pamię- - 
tała. Podał mu flugá ctuftkg, 4 on, onie-- 
„Azczęśliwa chuftko![ rzecze ) ktota mi wfzyt- 
_ kie mole nazwiękfze reprezentuicfzniefzczę- 
śćia! 1ákož Čig nazwać mam ? y tu fzámil- 
i Pa O GD» 
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czatwizy trochę,trzymaiąc oczy wlepione w 
wyrażone krwią flôwa: iedna rażą całuiąc, 
-1zecze: Rożumiem dobrze, Uumaczem ic- 


człowieka Onegot śle Przytáčielu , rzecze, 
nie powiadafz mi iáko (ic ten przypadek (tal? 
Pánie, rzecze jeżeli Cilię upodoba trochę u- 
fpokoić ,4 gdy mi ślubowść bedžiez,že Čig to 
bárdžiey fmučič nie ma,co powiem ;nie,cze- 
czeAtymśźat śni przydać,Ani uiącżałośći mo- 
iey możefz, powiedź mi tylko wfzytko, co 


wiefz,PowiemPónie:przyfzedłem tam dość rás. 


no,y według rozkážu twego ná Kláryne idącą 
do Koščioľxoczekiválem , ktorey lift od Čie- 
bie oddałem, tak, że nikt nie poftrzegł, pro- 
„dzac iey o prędki refponfs ; Ona mi nie zá 


długo deklarowála, Szedłem potym po re 
fponfse. 


O zywo 


dy, które przeftraízone ták do ślebie mo- 
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fponfs, śle przybližywlzy fig do Rezyden- 
cyi Chtyzeidy, wielkiem tam zafla? zamię- 
fzanie, idąc nálchody potkam Klaryng rozs 
targána y wizytkę we Żżach , ktora obáczy- 
wizy mię, rzecze; Smatną Fánu fwemu tym 
czálem ponieślefz nowinę, Chryzeida ummárs 
ła, že i4 przymuśić chčieli do Małżeńfiwa 
z Klorángem, zánic$ Pánu te chuftke, obá- 
czy ná niey rękę y krew Chryzcidy | zktorey 


„bedžie mińł dowod iey milosči,#4To ZZA 


tzck/ízy, płacząc Środze, y prawie iak fzálo- 
na, wołaiąc ná fale biegła, O Boże/(ktzy- ` 
knie Kawaler) ało żyć mogę, fłyfząc teno- 


winę! Ale'mow dźley, cowiefz, ptofżę, 


Możciz wierzyć Pánie fzczerze, ( tzecze ow) 
żem s ia íg przelak? ná te ficwa,ślę chcącfię 
wigklzey dowiedźieć prówdy, wtymżem fig 
trochę zaftanowił mieyfcu, gdźiem oglas 
dał kila Ofob wychodzących z IzbyChrzei- 


„W1- 
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wiły :ptzecięć tyrań(ką Śmiercią umárła Chry- 
zcida! ftałem figę Čickáwízy, y wźiąwizy fer- 
ce, w kupe fig między domowych zmięfza- 
wfzy,wizedłem tam, edžie leżała. Widžia- 
fem ią, Ale ah nielzczęśne widowifko/ wi- 
džialem umárľa w łożku (woim, wízytkg we 
krwi, ktota y poščicl , y Pawilon zbroczyła, 
Tym czálem wfzedł Rytymier, » zá nim wie- 
le ludźi, tom tylko ufłylzał, že fobie żyły 
o podetzneta $ á boiąc fig żeby mnie ničpo- 
„znáno,gdym fie więcey dowiedźiec nic mogł, 
ná tých mińfł y z miáltá wyiśchałem, 
„Áiáko naypilniey do ciebie Śpiefzyłem, nie 
“dla tego, żebym Ci tak niefzczęśliwą nowie 
_nęeprzywioff, ale rozkážu twego pilnie prze- 
ftrzegaiąc. O Boże! ( krzyknie Arymánt ] 
juž tedy wątpić nie trzeba , že Chryzeidá 
nic żyie, kiedyś umár/4 oczymá widźiał? y 
- podobnaż to że Niebź zezwoliły ná to Okru- 
ćieńftwot Aleiáko može bydź, że ia fľyfzac 
tę 
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tą trochą žyčia mego, ktore mi zófłaje wig- 
čey cierpiał! Chćiaf wigcey mowić Ale Oċieć 
Jego, ktoremu o chorobie icgo znáč dano, 
y ktory go zAwfze kochał iáko Jedynka, 3 
ták dofkonśłego Káwálerá, do drzwi kQ- 
łatać począł; ktotego flugá poznawfzy 
po głośie, przeftrzegł Arymanta, “On fig 
trochę ogarnąwfzy kryiąc iák naylepieý žá-. 
łość fwoię, drzwi otworzyć kazał, okiennia 
ce zamknięte były» zafłony fpufzczone, ták 
dźlece, ze lubo Oćieć wizedł do Izby od- 
miány nátwatzy Arymántowey poltrzedž 
nie mogł Ale przybliżywfzy Ge, da 


niego, y zá teke go wżiąwizy, iakoby (ie 
miś, pytać począł, nic mi nie bedžie ( tze- 


cze) trochę ná mig mdłość przypadła z pcź- 
nošči zlych humórow, že żadney nie Czy- 
nig exercytaczi, śle leželi zá przykre mieć 


nie będźiećie , przelácháčby mi Śię troche 


nie zawadźiło tak dla cdmiány powietrza, 


dako tež y tozegnánia humorow, bo iuż kra 


dal 
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dni, iako fig zle mieć poczynam," Dobrze 
mowifz ( odpowie Odiec ) źle dokąd żebyś 
zkisrować chćiał ? zda mi (ic rzecze Ary- 
mant, żebym lepiey uczynić nie mogł, ia- 
ko iachawlzy w Libiy(ki kray, tak dlatego, 
iž tam Nácya! moia gdžicby, mi zPrzy- 
todzenia Powietrze flużąć mogło; iako 
też dla ofabliwego ukontentovania powitać 
Krewnych| y Przylaćiof nafzych dawnych, 
Nie zlebyto było, ( odpowie Očiec) ale 
tona uwadze mieć trzeba žeby Ci Rytymie- 
rowa nienawiść fzkadźić mogła. Panie, 


rżecze Kawaler, otym myśleć nie trzeba, 


mogłoby to bydź , gdybyś fię w te drogę 
fam wybrał, śle o mnie coż. może dbać Ry- 


tymier, wiedząc dabrze, że, czy ia Żyję, CZy 
umieram, mało Inteteffom iego przefzko» 


dźić moge, á do tego kratko tam zabawić 


myślę,y tawizytkoy zŃrewnemi y PrzyiAćioł- 


mi memi dobcymikonwerfuiąc,4tók chocby “ 


co 
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co zlechčial zamyślać Rytymier, czafu > fpa- | 


fobnośći mieć nie bedžie.  Uwierzył Oćieć 
ták mocnym Ary mantá perlwazyom, y łatwą 


= ná iego przeftal fentymeňčie. Godlaobu- 


dwuch nie zbyt dobrze było; bo Arymántiuž 
rezolwowány zabić (e ddíperácka „odłożył 
famg exekucyą dowyiśćia zdomu, A tym 
czáfem iko naylepfzą mogł uftroił fobie fans 


tazyą. Rano nazáljutrz wyiezdzaiąc,w kom- 
pánii z fobą owego tylko Poślańca biorąc,dru- 


piego zaś do zwyczayney pofługi, mowi 
Oycu fwemu, že beśpieczdiey z mnicyfzą 
allyftencząjąchać može, żeby go tym mniey 


poznano. Umyff iego ty/ ren, áby w Libiy- 


fki kray zaicchawizy, lák nayptedzey Klo- 


ańoga pdźiekolwiek zaśleść, yznim poiedy- 


nek ftoczyć. A ieżeliby fortuná Ary mánto- 
wi przychyłoa, zwaćigltwa mu nád nim po- 
zwoliła, uczyniwfzy zemíte, potym nád gro- 
bem moim krew (woig y dulzę wyláč. Y 
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92 KIORE 
prawdźiwie wielkie to fzczęśćie było że o tey 
zemśćic pomyślał , ktore włzytkg inteneyą 
Jego zámordovániá włafnego śicbie, trochę 
przedłużyła, aby tym czálem odpofłanego 
odemnie z aowiną, potiefznieyfze mogł o- 
debrać wiádomosči. Názálutrz tedy wyiacha» 
wizy od Oxcá,ániodpoczyválac, aniiedząc, 
przed wieczorem nád przeprawą Rzeki Te- 
žyme potkał Pofłańca mego, ktory go nie 
poznawlzy, minął, ták dlatego,że go w Epo- 
rodźic bydź rozumiał, á do tego, że mu fla- 
bość onáták twarzy cere odmieniła; małą, y 
za nim do tego widząc afpftencyą, nigdy mu 
to ná myśl przyiść nie mogło, áby to miát 
-bydź Ary mánt, ktory także wfzytek w my- 
ślich bedac, w žiemig tylko, iako wtęczę 
patrzył, że miiśiącego nawet Pofľaňca mego 
nie poftrzegł, Ale ná fzczęśćie nafze, ten, 
ktory nie dawnó odemnie przyfzedf z ták 


dźia 


fmutną nowiną, poznawfzy go Panu powie- 


4 (0) £3 - „93 
dźiał mowiąc: Ufisízy (z Panie wízytkeChry- 
zeidy hyftoryą , bo ná tego człowieka trafi- 
liśmy, ktory iuż raz od nicy byt u nas. A CZ: 
mam wigcey dowiedźieć fig? rzecze Ary- 
mant, śbo to nie dość wiedźieć že umát- 
ła; y nawet nánicgo nic wcyrzawizy, drogą 
przed fig táchál. — Ciekáwízy iednák flugá 
iego chcąc fig dowiedzieć, láki mi pogrzeb 
fprawiono , y dalíza przypadku mego po- 
wieść, zkierował koniem do niego, 3 poznas 
wizy fig znim, O Klarynie fie wrzeczy py- 
` tát począł, iákobý (ie po Śmierci miśła Chry- 
zcidy? Ey (rzecze ) y Chryzcida zfalki Bo- 
Żey Żyie, y lepicy fig daleke ma. CO mo- 
wiiż (rzecze ] Chryzcida žile? niewątp, od- 
powie,bo od nicy poflány do twego Páná ia- 
dg, Sčišnie go zá fzyię on człowiek, mowiąc ? 
oińk dobre nowiny niešiefz ! niechći Bog 
fowičie plaći , iedź že mną, á ia w fktocg 
drogi twoiey. Tym czálem oftrogámi ko- 
| M 2. ANM 
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nia $piąwfzy , zá Arymantem wołać począł. . 
Poczekay i śnie, poczekay, žičie ftrácone — 
weźmiefz námieníce śmierci, ktora Ci przy- 
nioflem. Arymánt ufłyfzał głos Jego, flow 
jednak wyrážnie zrozumieć nie mogł, borg- 
kśm1ód radość; kłąlał, zdźitwił ię Arymant 
naodmianę Jego, 7 gdy Ge iuž ku niemu 
zbliżył, pytać począł, coby tśkiego było? 
“Dobrze, rzecze,Pánie moy , Chtyzcidá żyież © 
y podobnaż to ? zápewnie Pánie, rzecze ; 
owo ten ktory przynośl tę nowinę. Ná te 
flová Arymśźat wžnioflízy ku Nicbu Oczy» 
rzecze: Bądź pochwałoa ná wieki Bože,zá 
nielpodžiány fawot! A tym czálem , y ten 
fig, ktoregom pofłóła, źbliżył, mowiąc; Pá- 
nie, Klaryná ten mi lift; tobie oddać kazała, 
"Arvmánt ták był odśiebie odfzedł, že drzą- 
"ca rękę po lift zčiagaať, nic wiedząc prawie, 
“co czynił. "Ocóli. wfpomniawfzy fobie, że 
"nie trzebá było, áby ten Pofłaniec o nafzey 
| Bo” mi. 
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miłośći wiedźi:f troche (kupiwfzy. z m6, o 
Kláryne go [ie potść począł. Fanie ( ZBOWU 
„ tzecze ) yod nicy mám order ábym Ci po- 
wiedžial, že yChryzcidá żyieson 14kby o mnie 
mnicy dbaiąc, rzecze: Udáno že blá umár- 


a. Tym czálem otworzy Lift od Kláryny, 


3 lubo wefołość twoię zakryć chćia/, łatwo 
ią iednák ztwárzy iego zrozumieć było , A 
tym więccy gdy ná fpodku kila flow prze- 
czytał ,ktoremilama pifała; bo pewnie mogł 
by byl rozumieć, że go Kláryná zdradza, źle 
poznáwízy moy chárákter, upewniony zo- 
| bał o żyćiu moim, lubo z pifania fądź:ć 


mogi, zem náder flabá by, Podnicfllzy — 


tedy oczy, powiedž mi Brąćie, rzecze, czy 
podobna, -co ô- tak čigízkim Chryzeidy u- 
padku powiadano ? wyražič tego Čiglzko , 
ják zle kolonicy było(rzecze Pafľaniec) fu- 
fznie fig mowić może; że fig odŚmierći wro- 
-Giła. Y ta muwlzytko porządnie tozpowie- 


džiať, 


| 

i 

| 

1 
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dźiaf co (lg odpoczátkuaž do końcaże mną 
dźiało, Ufiyfzáwízy wfzytko Ary mánt, rze- 
cze: láko Chryzcidá gładkośćią celuie Dá- 
my, ták Káwálerow odważną przewyžíza 
reżolucyą. Aleboiačfig mowić więcej, zás 
milkł, yiiśdąc daley, do bližízego miáftá ná 
popaswftąpił, gdźie kifa razy Pofłańcowi me- 
mu przypadek moy powtarzać kazał. Ale 
zwyczaynie przypádkom nowým nowčy po- 
trzeba rady. Juz Arymánt, ná tymże mičys 
{cu ná nocleg zoftawizy , całą noc o fpofo- 
"bie myślif obáczenia maie ják nayptędzey,A 
nie mogącfig lam náto režolwowác, zawołał 
Owego wiernego flugi ktory procz žyczli- 
wośći przećiwko Pánu (wem u,niepoślednim 
Łył wrozfądku y rozumie, Kommunikuie 
mu umyfł (woy widzenie mnie, mowiąc: že 
nigdy ukontentovánia y ufpokoienia mieć 
nie mogg, až mię obáczy. ZE ičdnák Ry- 
rymier bárdzo zlé żył z Oycemi icgo,niewies 
pás dział, 


dział, iakoby pokazać (ic na miesfcu gdźiem 
ia byłą, Pomyśliwfzy trochę fługź, Pánie , 
rzecze, trzeba tu zpotrzeby ucżynićCnotę: 
Naypierwey Poflánca tego. odefłać , áby 
nie poftrzegł, gdźie zmierzamy, potym fię 
možcfz zá kupcá przebrać, y do miáftá wiá- 
chawlzy, ták nicpoznánie czas iáki bawić, | 
gdy ná miesícu będźiefz, może fie zdarżyć 
ipofobność, krorey tu znaleść nie możemy, 
Arymant przyfłał na tadę owego człowicka, 
y fkorodżień, odprawił Pofłańca mego, J 
nazaiużrą nam Lifty ego ptzyniofł,opowie- 
dźiawizy gdzie go potkał, y iakim przypada 
kiem poznał. Nie powiem tu relboafu tego, 
każdy olądźić może, co w nim za ukonten- 
towania ypoćiechy, Na końcu tylko przy” 
dał; ženiech bedžie cą chce, predkomie ná- 
wiedźieć miał. Tym czafem, czalu nadare- 
mno Nie trawiąc, przebierac (ie począł, tra- 
delukien kupieckich z robiť fobie kazał, gdźie 
> FX po- 
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potym iadąc wlešie fig przebrał, zwyczayne 
fwoie fuknie do zawinienia (chowawizy, że- 
by Ich gdy potrzeba zaowu wdžiač mogł. 
Tak tedy wfzylcy wzey przebrani, iako mo- 
gli paylepicy wiachali do miafta, gdžiem ia 
byla, y ftangli w Gofpodźie bl: fko bramy, 


Sam iuż tego dnia ž Gofpody nie wycho= 


dźił , śle flugi fwoierozefłał , żeby fig o 
"mnie dowiedźieli , tego ofobliwie, ktory 
przedrym do mnie pofłany był, aby ie o 
zdrowiu moim dowiedźiał, y z Kláryna (ie 


(iežli môžna ) obáczyť, Sprawił ten do- - 
brze , co mu kazano, y wieczór oba- - 


dwa znowinámi do Párá powroćili, Tea 
ktory byt poflány do mey rezydencji, pos 
wiedźiał že bę z Klazyną widźiał, y nie mály 
Czás zai3 mowił, ktora gó cale wtymubierze 
nie poznała. Potym godo Í śni (woiey pro- 
wádžita, ktorá pá fožku iefzcze fłabościa,z 
ujsčia krwi, przyćiśniona była. Tu mig do- 
pie- 


<= 
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| piero chwalić przed aim poczal,powiádáiac že 
maic nigdy piękńieyfzey nie widźiał bomták 
biźłą była y ták biśłey pľči że fignic pieknicy- 
Ízcg0 widžicé nie mogło, á do tego žemie 
famę w Izbie znalázl , gdźie zemną długo > 
dość mowić mogł, žeby mi pówiedźia/ jako 
(ie byl przebrał, rák dla tego, žeby nas był 
Ryty mier nie pozaał, dla nieprzyiážni, ktos | 
ra miał z Oycem iego, y ińkom fie z Kláry- 
ną Ćlefzyła, Šmiciac (ic gdy mi ò przebraniu 
Jegopowiedźiał Ná koniec mu rzekłam, 
že ponieważ po kupiecku przebrany był, 
 wpłotno, lub w insy towar przylpofobić 
[ie miśł, y ták wrzeczy ná przedafzj, domnie 
niofąc, przyfzedł,  Jezeliby fie trafiło, žeby — 
kto w Izbie moiey ná ten czás był, abyfig t3 
| wymowką, pokryc moglo, y Onembfejfpo- 
| fobnieyfzego czálu przyiść kazało. Jeżeli 
|- bym záš fama tylko zKláryng była, tedyby “ 
] beśpiecznie wniść y mowić zemną most. Prze- 
N3- (tal 


ftat ná tey radźie Arymáát, ktoryby (ie był 
dla widzenia mnie, ynáco wigkízego odwa- 
Żył. Tym cząlem powoli fobie towátow 
począł przy(fpofabiść. - Drugi 23$ qianą po- 
wrorił nowingt Że po mieśćie trwogiińkieś 
między lndźmi latały, iákoby Kroliákis po- 
ftronny żwoyfkiem ná nich gotowałfig, á 
tym czálem,gdy nieprzyjaćiel ogniem y mic- 
czem ták potęźnie groź:ł , obiecniąc niko- 
mu nie folgować, y wfzytkich w niewolą 
zabrać; Rytymier Xiążę miáfto gotovánia 
odporu, zalotami fig y mifośćią ku Dámie“ 
iakieyśi, názwancy Chryzeidzie zabawiał , 
mniey dbálac o kray yludźi, pod ftraż rząd, 
y opiekę (woięoddźnych, przezcoy repu- 
tácyi nabytey przedtym nadwerężył Ta 
oftatnia nowina przetažilá {srce Arymánta, 
śle widząc (g ták blifkim mnie, y maiac ná- 
dźieie, že maie obáczy prędko, mało coba- 
wij fig nád tym, wlž>tck fig do pa: 

16. 
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'bienia towaru udáwfzy, y iák naypiękniey- 
{zych doftawizy pločien, Śiebie y fluge fwe- 
. g0 niemiońladowawfzy, zmyślił, iáko z Frán- 
- cufkiego Króiu,gdźie fig zwyczaynie piękne 
.pfotna robią, przywgdrowa/;*% oprocz tego, 
že tezykiem Fráncufkim dobrze mowił, fa- 
two mu było udać fig zá Kupca Fráncufkie- 
go. Stravii džicň cały ná gotowániu y (po- 
rzadzeniu.towáru fwoiego, ktory dobrze ús 

fożywfzy, zá powodem fługi fwoiego, przy= 
„fzedł. do nafzey Rezydencyi. Ci coidące- 
„go ną wichody potykáli, widząc ztowarńmi, 
nie {pytali (ie dokadidžie, bo rozumiciąc, że! 
+ Kupcy, zá rzecz dźiwną nie fadžili. Tym 
czálem ná Salą wefzli, gdzie fię trochę zá. 
trzymáwízy, Dźiewczynś, ktora mi zwykła 
_ flużyć była,przechodząc w potrzebie iakieyśi, 
obńczyła Onych, y wroćiwizy fig do Izby, 
Klárynie, rzecze, że tam Kapcy z plstnás 
miczckáli. Kláryná dorozamiáv(zy fig żeto - 
N 3 by 


—— 
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był Arymánt, źbiżywizy fig do mnie, rze« 
cze: uyrzylz Páni, Że to náši Kupcy bg- 
dą. Podžobácz, rzekę do mey, á teželirák 
icít, niechay wnidą teraz gdy nikogo nie 
málz,bedžie my oglądać te towśry,będą mieli 
fpofobność. Prawda, že ná fzczęśćię nikoga 
w Izbie moiey nie byfo, procz nas troyga,4- 
le gdy Kláryná wylzfa, zaraz to Dźiewczę zá 
nią wte tropy pofzło, mingla ich, wrzeczy 


(nie poznawłzy , tylko ich fpytawfzy,coby zá 


towár mieli ? Bardzo čieňkie płotną (rzecze 
Arymant ięzykiem Fráncuíkim ) á żeśmy 
potrzebni, po pieniądzach przedámy. Do- 
brześćie przyfzli ludźie moi( Klacynarzecze) 
famá tylko Páni icft , bedžie miáłá czás 0:, 
baczyc towáry wálze, y to rzeklízy do Izby 
Ich prowádžila, « Przyznam igge z4weyrze- 
niem ná fię obaieśmy prawie od ślebie ode- 


-fzli, zwłafzcza nikogo w Izbie nie widząc,bo” 
| zńraz: Klárná Dźiewczyng One po mieście 


% úda 


wpe- 


w pewney fprawie odefláZa, Skoro wfzedt 
do izby moicy, recem z łożka do niegówy- 
Čiagnela, 4 on zbližywlzy fig ku mnicnáko- - 
Jana fig rzucił, iam go rękoma dopierśi mo- 
ich przyćiśnęłą, ták od podiechy ogárnioná, 
żem go długo zrak moich puścić nie mogła, 
Kochany - Arymśńćie (rzekę ] oto iefzcCze 
Twoiń Chryzeida, bo Bog fptświedliwy, co 
tobie prawem należy, wydrzeć Ci niechčiať, 
Fant mojá [ odpov © ) znam w tym Spráwié- 
dliwość Bofką, śle co rozumiefz „ińk wiele 
dla mnie czynifz? Gdy fe moaijąCbhrzzeidą 
bydź przyznáicíz! Arymáňčie, rzekę: ieze. 
h Chryzeidá nietwociá , lepicy žeby iey nie 
było, krwiam Ci fię ná to zápilała, á icżeli 
chcelz iefzcze dowodow więklzych będźiefz 
miál każdego czólu,ile tylko poczóiwość moiá | 
pozwolić kaze, bo raz żyćie dla čiebie chčia- 
łam położyć żebym fię tobie zachowóła 3 co- 
kolwick mam, twoic było. Chčiaľ nátood: — 
po 


| EXONS 
_ powiedźieć,śle Klárýná, ktora w drzwi ftała, 
flyfząc že ktoś przez Antykámere lzed/,prze- 
ftrzegła naš. On tedy prędko do Tôwárzy- 
{za poš piefzył, ktory: iuž byt rozwinął plo- 
tno. Klávyná tež prečiuchno do nich przys 
ftąpiła, bardzo fig turbuiąc, y wrzeczy uwa- 
- Zaiąc dobroć y ćienkość płątna; tym czá» 
fem Rytymier wchodź: do łzby,bo zwyczaje 
nie czeíto mig rad nawiedżał, y nie darmo 
. przećię ludźie gadali © tym, że mię kocha; 
bo:od przypadku tego affekt iego fzerzyć fig 
począł, że nawet Zona Jego poftrzegać to 
ponim poczęła,  Aże zaiey ftrafznie zawi- 
fina niewiaftá była ,chcącżeby nikt nie miatu - 
cześnictwaw affekćie Mgža iey, poczęła mig 
pienawidźieć , chcąc mię iáko naypredzey 
wyprawić odDworu fwego,bylebym tylko o- 
zdrowińła + a dotego widząc Matkę moig 
tozgniewaną ku mnie, żem Klorangem 
wzgatdźiła, - nie miafa trudności, salą 
i OwWac 


dowáčicy tego. Corwfżytkó:gdy dyfżkutos 
walyz (oba, lżczęśćiem Kláryná: fly(zála , y 
mnie pôtym powiedziała, że mnie oddalić 
miano odDworu, #omi nie było przykro; 
y owfzem radabym była , tufząc že do Epo- 
tôdu powročiemy,ále mi bárdžies zło 6 rane 
kor Matki moiey , ktora przyśięgła że mig 
przymušié miáľa iść zá Klorángá,bylebyšmy — 
fig iuż od Rytymierá oddalili, Ale ná ca: 
kowaMátki moiey tezolucyą,przylzłoymnie > 
o fobie pomyślec, ábym fię zupełnie odda: — 
wízy Arymántovwi, okručieňítwá tego sty- > 
ránnii nád loba uyŚĆ mogła. Ale wroćmy 
fig do Rytymierá: widzącgo do Pokoiume- 
go wchodzącego, glolem Klátynie tze- > 
kłam: Mowtym Kupcam żeby teraz odeízli, 
iutto rano powroćić mogą , mam wolą od 
nich kupić płotna, á tom umyslnie mowiła - 
dla tego „iż ieżeliby Rytymier názáluuz Jch 
znowu zdybał w podžiwieniu nič miát, źe 
2 O czę- 


BOK 

częfło chodzą. Arymánt, ktory ftyfzał 

iuż O ptzyiaźni Xiążęcia tego ku mnie yin- 
klinácii:, widząc go zfkfadu y grzecznašči 
do miłośći podobnego, nie kupieckím ná 

niego okiem weyrzá/, z wielką przykrością. 
znofząc, że mu mieyfca uftąpić muśiał. A- 

toli widząc że tego potrzeba była Aby nasnie 

- pofzlakowano, pľotna (woie zwiiść począł, 
J Towátzytzowi ie oddawfzy, odchodząc ni- 
fko fig nam ukłonił. Ja widząc odchodzą- 
cego, głosnom rzekła: Bože prowadź mi- 
li Panowie, przyidžčie tu więc iutto rano. 
Tókie było naypierwize powitánie, Ależe: 
- bym dyfkurfem nie bawiła, krotko mowiąc : 
Že pázáluttz przylzedł ráno, gdy wfzyfcy w 
„Kościele byli, tylko lig przy mnie Kláryná 
zoftatá , tuśmy málo cv zfobą pomowiwfzy, 


do rezolucyi przyfłąpili, widząc żeińk pred- > 


ko do šiebic przyidę,pofłanowiła Mátka moiá — 
gwáltem migwydać záKlorángá,Tákesmy tcs 


dy 
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dy utadžili „Aby ią uprzedzić w tym ziakilądni 
przedtym, niżelibym pofobie znáč dała,żem 
tuż zdrová do Arymáata pofłać miátam ,kto- 
ty tym cząfem wbliikóśći gdžie czekíć mię 
miál, y ták po mefku fig przebrawizy, (kryćie 
odiachać miałam, 4 potym znim fe ziechá- 
` wlzy, popiefzyć gdźie by fig nam podobało: 
ztym dokfadem y poprzyśiężoną obietnie 
cą,że upatrzywfzy fpofobne Miafto,ślub z fobą 
wźiąc mieliśmy, 4tym cząfem żyć tylko z fos 
ba iśko Brát z Sioftra. Te wźiąwfzy deli- 
berácya, zakrzątną/lię Arymántáby dlimnie 
y Kláryny męskie fperządźiwizy ízaty, ynie 
zeliodiácha/ wfzytkie oddał pokryiamuKlá- 
tynie, obiecniąc że zá niedźiel dwie mińłdo 
nas powtocić znowu; y w teyże Gofpodźie 
ftanąc, gdžie y teraz, o ktorey (ie Kláry- 
nie dowiedźieć kazaľam, Patrzčie do czego 
czálem złość y oftrość Matek przywodźi 
Džieči! ktore kofo śiebie chodźić umicią, 
| O2 á toź 
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á toż co fig flaľo ! Miagły medźiel dwie,ńia 

tozumieiąc że Arymant według flowá przys 
jáchal, y wzwyczayney gofpodźie(iakośmy 
rzekli] ftanął, nie omięfzkafam przebrawizy 
fig po Mefku zKláryaa,y ták dobrze,że Mí- 
tká moiá idąc z Koščiolá.otartízy (ic o nas ża- 
dney nie poznóła. Ale wnet fig zatrwoży=, 
łam ptzyfzedłlzy do Gofpody, nikogo nie 
znaláz/ízy, á tym birdźiey gdy tuż wieczor 
nadlzedł,żadney oAry máňčie nie flyfząc noś 
winy, dopierom żałować poczęła nagłey u- 
Giezkimoicy , zem fig predzey wybrała z 

Domu Matki, niżelim fig_o powročie Ary= 

mánta dowiedziała, A to mig bárdžicy ie- 
{zeze zmięfzało, że wnet nowina po mieśćie 

gruchnęła: ZeChry zcidá zginęła siákož mnie 
po wízytkim miesčie pilnie [zukáno. Ale re- 
zolwuiąc fig ná konicc,chocby przypadł o,co- 
by chciało, Šmierčianáslawoftatku, woftas 
tniey porńdźić fobiš potrzebie, rzekę Klá- 
i RE. Es ZREa 
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tynie trzeba tu ińkimkolwiek fpofobem z 
miáftá wyiácháé , bo ponieważ Aty mánrá. 
nie widać, pewnie go coś ničladaiáko zayść 
muślało.Gdyśmy iuż w nayčiežízym frafuna 
ku byty, obácze 4 oto Arymśata fluga do 1- 
zby wchodži+ niech każdy ofądźi iákom u- 
„ (iefzóna zoftała | y obłapiwizy go za fzyięs 
Ah moy Bráčie | rzekę, gdzież Pan twoy? 
w Domu zoftaf odpowie, 4:e ták niebeśpie- 
cznie ranny,že przybydš nie mogł. A coż to 
takiego?( rzekę wiżytka od ftráchu drząca)od- 
powie, że w poiedynku pewnym,gdźie człe- 
ka zabił ranny zoftał. A żebym čie Páni mos 
la długo na rzeczy nie bawił, wiedź otym, że 
Arymánt wiadomy miłośći Kloranga przećiw 
tobie ,na pojedynek gowyzwał, y męźniefig 
znim potkawfzy , na placa położył. Prź- 
wda že wtym poiedynku, fam we dwuch 
mieyfcćach ranny zoftaf, ktore rany lubo nic- 
fzcžesliwe, dofyč muiednák przykrości przýs 
V. | no- 


nofzą,ponieważ iedna w goleni, druga wu- 
dźie, ták dalece że śni ná konia, wśieść, áni 
poftąpić może, A widząc že fam według . 
obietnicy przybydź nie mogł, mnie pofyła, 

. bym Ciflużył, y dąniegobył Kałauzem,da- 
wizy mi.koni, y to co potrzeba. Tákem 
też trzy má/a (rzekę Jże wielka iakaśprzefzko- 
da Páná twego zatrzymała. Chwa/á Boga 
żeśmy iuž Klorángázbylí rádabym żeby był ` 
ták dtógo miłości mey nie pľáčii. Ty gdy 
fi nágotuicíz poiedźiemy, abyśmy y Páná 
twego apźtrzyli, Ták rozumiem (rźecze) - 

- że muto wdžigezne bedžie Lekátftwo. Przy- * 
zwawfzy tedy Klátyny,rádzič poczynamy,14- 
kobyśmy fię wyśliznąc z miáftá môgli, bo po- 
dobienítwo było, że dobrą ftrażą Bramy opás 
( trzone byty, y długo fig námyšliwízy ná 
tym fłaagło + aby wprzod Atymántowego 
Poftáúcá do Páľácu Rytymietowego wyprás 

| wić, áby ufłyfzał y obaczył co tam o nálzey 
| ucles 
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ucieczce mowią, y iśkiemi fpofobámi naswy- 
naleść chcą? My tym czáfem watkocze fo- 
„bic urzynáty, śby nastym trudniey poftrzedź 
y poznać mogli, On Poffánitc odcho- 
dži záraz, Y ták fztucznie, że w migízáwízy 
fig miedzy domowych Ryty mietá flug fłyfzyż 


ze wfzytkie rozmowy tylko omnie, Jedať 


powiádali żem dla tego ućiekfa, iż mie zá 
Klorangá gwałtem wydać mieli, y chčieli 


przymušič ták pigkną Dźiewczyne zá nay“ - 


brzydfzego Kraiu onego Człowieka. Dru- 
dzy, ktorzy fig fubtelnieyśt w rácyach zdali, 
ná Rytymierá Zong, wine kładli, (zemrzac 
między fobą,że mnie Onaumyxslnie wykraść 
kázáťa, zádrofzczac Afektu, ktory mi Xiążę 
świadczył, y ta opinia cale fig im do wierze: 
nia podobna zdała, ták dalece, že fam Ry- 
ty mier „niby wierzy/temu ponicwaž wpodo- 
bney okázyi, iuž ták fobie była poftąpiła + 
-Y dla tego gdy Matką moiá, do nog iego 
upadł: 
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upadtízy, aby mię fzukać zpilnością kazał, 
prośiła ; tzeczejzy uśmiechnąw lzy (ię zgnie- 
wem: Idžčie moiń Pani, á ie$k nie wiećie 
edžie Wálzá Corka, u Krewney figę [woicy 
dowiećie, y nic więcey nie mowiąc, obrócił 
fię. Y dlatego ztey przyczyny Matka mó- 
iá, przed Zoną Jego,te odpowiedź Xiąże- 
cą powiadaiąc „ufkarzała ślę, że ią niewdźię- 
cznie przyiął. Z drugiey trony uważając 
śftekt Rytymierá ku mnie, rozumiała,żemię 
Rytymier ukraść kazał, y krycie w Pałacu iá- 
kim chował. Márka moia nie wiedźiała co 
mowić, bo raz wierzyła że mic Rytymier 
porwać kazał, znowu, że Rytymictowa Zo- 
na dla pienawiśći, bo rozumiała żem ianic - 
o tezolugyi iey względem Kloranga niebyła 
przeftrzeżona,» A tak nie wiedząc czego 
fig trzymać,w bojaźni raztemu, drugi razo- 
wemu wierzyła; y tak wfzytko troie, iedno 
na drugie patrząc, nie wiele (ig frafowali,ani 
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mie też bardzo fzukali , Żattami tylko ic= 


dno drugiego zbywaiąc, gdy wzmianka o 


manie była, Ta fuŠpicya šila mi pomogła; » 


„do prędfzego wziazdu fpofobifa, tak dalece» 
‘że nazajutrz przed południem w džieň tat- 
gowy, między wozy fig w mięfzawfzy, ftraže 


Bramy przeiachźłam, Bogłepicy wie, ia-. 


kośmy minąwfzy Przedmieścia začinála c 
koni, pośpiefzali. Popaśliśmy w leśie, źiadłfzy 
cokolwiek zíakiew Pofłańca owego, y droge 


z kierowawizy , całą noc iachaliśmy, aż " 


- nazńiutre po południu do pewno Wi 
Krewnegó Arymantá przyiśchźliśmy + do 
ktorego Argmantov fluga, Lift mia? aby, gdy 
nadiedźiemy + ochotę nam pokazał, Mnie 
podrożny niewcza$ tak był ofiabił, Y nocna 


iazda, żem prawie iedząc zafypiała, dlate- 
gośmy tam oftatek dnia Y noc ong odpo- - 


częli, Ja tak kładę żem na jednym boku 
| noc ptzefpała, bopržed zachodem figsloń- 
ca położywizy, gdy mig nazaiutrz fluga on 
BRE ; P 
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budźić przyfzedł, noc mi fig nad zwyczaý 
krotka zdała, W $iedliémy znowu ná ke- 
mie, y dowieczora, nicodpoczy válac, iás 
cháliémy, edžie famym wieczorem do Li- 
biyfkiego miáftá przybyliśmy, z wielką dość 
poćiechą nálza: śle nie mnieyfza była Ary- 
manta , gdym go przyfzedtízy ná fożku 0- . 
błapiła lezącego. Od radość! ktorą miał 
rany mu fig odnowiły, ták, że krew znich 

nowu, plufzczeć poczęła. On od welo- 
łośći, widząc mie ták blifko Śiebie, prawie 
o fobie zapomołał, y gdybym ia famá tego 
była:nie .poftrzegła, podobnoby był nic nie 
mowił, śle ia poficzegłfży, že mu fig ceraco 
raz mieni, pytam go, comu było ? Ey nic, 
rzecze, moj Bráčie | bomiętuż od tego cza- 
fu tak nazywa |- niech pio Cyrulik przyi- 
džies tym cząlem racz fig rożpośćić, bolubo 
„da ną Ťožku tetem, žtoba wieczerzać my- 
ślę: Ták ia też rozumiem, rzcke: žeby tu 
Gonit potrzeba, á tym czá. sm obłapiwizy. 


ga 


piero fie prawie od šmierér wrodiw [zy ftáki 
ią ftrach dotąd trzymał ) tuż tež żartować 
poczynała.  Gdyśmy ták z foba. rozmas 
wiály „dano znac že Arymántá krew ufzľa,y 
rany iego ftrafznie fe odnowiły; ták dálece, 
że w niewalym niebeśpieczeńftwie zo- 
ftawał, — Bieżałam do niego przcítra- 
fzona, álem iuż krew uftańowioną ználá- 
zła. Cyrulik prosił, by przez całą noc nie ` 
turbowść, że to nie wielkie rzeczy byle miał 
dobre opźtrzenie, Pofzłam tedy ćicho 
nie mowiąc znim. Ale co miłość może! 
dźień przedtym,chočžem mnicy drogi uczy- 
niła, ták zmordowacam była, żem oczu 
rozedrzeč nic mogła, gdy mię fen zmorzy/: 
á tego daiá tyle dwoy drogi uiecháwfzy, o= 
kam zawrzec nie magla przez cal4 noc, śle 
coraz polyłałam, iako fig Arymánt miewać, 

| sA do 
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do famego poranku, pókim do Jzby iego 
nie wefzfa. Y coż Bráčiízku ( rzekę)wczos 
rá (ie nie dobrze miśłeś, á nic nie powiádá- 
leś? Czułem dobrze, rzecze, uśmiechną= 
wizy fig , že zran moich krew broczyła, źle 
przyznam fig, nie žalowá/em trochę ktwi dla 
<:cbie, ná Żamian owey, ktorąś y obficie dla 
mcy miłośći lała, Ah! Bróćifztu, rzekę, ro- 
<nicaieft w tym wielka; gdym ia dla ciebie 
krew lała , tem chčiála dla Čicbie zácho- 
wóać, Ay teraz krów zrąćił, chcąc Śiebie fa- 
mego mnie wydrzec, Lecz nácož ia tedro- 
| bne rzeczy wípominam ? Śmiele przyznać 
moge ze ten tylko czás żyćiamego by/nay- 
fzczęśliwizy, ktory fię tak odmienił, że mi 
tylko ża/ośną po fobie zoftawił pamiątkę, 
<Zamilczę tedy wfzytkiego , to tylko tzekęż 
że niedźiel fześć przy . Arymáúčie prze- 
mielzkáwfzy, pokiby Arymánt uzdrowiony 
nie byl. Tym czálem Očiec iego pofłał > 
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„by fig do Domu wroćił ;bo dowiedźiawfzy 
fig o poiedynku z Klerńagem , bardzo fig 
a niego turbowat, tak dla tego,że raniony 
zoftaf, iako tež dla więkfzcy Rytymiera nie- 
nawiści. Gdy Arymánt ordynánís Oycow- 
fki odebrał, zupełnie iuż byť uzdrowiony. 
"Chorobá iego z odebranych ran, niefpofo- 
bnośći przyczyną była, że zamyfły nálze da 
tąd przewlekły fig. Począł tedy nalegaé 
ná mię, iam mu ślę wymawiála, mowiąc? 
żem luboiego była y dôtad nie maže życźliwo 
śći dowody pokażała,do rzeczy iednák przy- 
ftąpić iefzcze nie fłufznabyfa ; bo wprzod 
wfzytkie kondycyeufatwić trzeba było z ábye 
śmy obie na Reputagi fzwanku nicôdnice 
sli,  Możefz dobrze rozumieć (rzekę] že 
gdym fig w rece twoie dóbrowolnie podda- 
da, było to zumyfłem nie inákízym, tylko 
ábym twoią była, Czego y teraz nie prze- 
czę, ná to tylko wzgląd wieć trzeba, cośmy: 

P 3 - lo. 


o oe O ZZO EAN PÓZ OOOZEŹ 


| Ť 
pr 
A 
AA 
| 
JĄ 


$ 
ipi 
INE 
LI 
| U 
A) 
sł 


i 


NY 
s 
TE 


Z ze AA 
w EAN 
8) 
: = sA E 
" Ją. 


a 
| 
g 
31 
i! 

i 
| 
pi 
BA) 

1] 
a1 i 
|i | 
ai | 
WMI 
H 

| 


Teo] że 


fobie obale powinni, bo tákom ia tobie po: 
wionaokontentowanie wfzelkie;tak ty mnie 


nie mniey zachovanie rzeczy, ktoraby mig 
godną ciebie uczynic mogła,a to icft poczćl- 
wość moiń, Wnet mi odpowie Arymánr: 
y ja nie ináczeý rožumiém, y umrzećbym 
wolał, nizelibym czegokolwiek pržečiw us 
czóiwemu žyčiu miał żądać, chyba zá kon- 
dycysábym z tobąslub wźiął. Jam mu dopie- 


ro reprezentować poczęła , Że ná tamtym 


miejfcu żenić fig nam niepodobna, boby 
fig predko Rytymierdowiedźiec mogł, á do- 
wiedźiawfzy (ic wlzelkięyby nad námi zemfty 
fsukaf. Ná beśpiecznieyfze tedy mieyfce 


odłożyć radZiľam, 4 nawet y Oycu iego po- 


wierżyć zámyflow nśfzych, ktory gdyby 
nam przećiwny był ,. dopierobyśmy fo- 
bie,iák chčieli ,. por4dźili. Ale teraž nic- 
wiedząc otym, fłafzna áby mu w tym učzy- 
nić powiany honor, bo Bog zAwfze wdźię- 


cznie > 


cznie przyimuie rélsekt y wenerńczą Dź/42 
tek, przečíw Oycu, 7 dla tego intencje y zá- 
myfły nafze obfićiey pobłogofławić moze, 
Krotko mowiąc: zdobyłam fig y ná icre 
tácye, tak dalece, že mię obłapiwizy , cas 
łuiąc,rzecąe: niepodobna przyczyć temu, coć 
fię podoba, kietuy żyćiem y ukontentowó. 
niem moim „iakoć fi zda, A ia rzekę; wi. 
< dźilz že y fam Bog po-nas tego chce: Očiec 
twoy polyła po čie , iedźiemy tam, gdżie zat 
„myfły. nálze, łatwiey y fżczęśliwiey dokoń: 
czyć możemy, — Wyráchálismy tedy razem 
z (obą 3 -á żeśmy chćieli, śby. Ośeć jego 
przed zezwoleniem já poftańowienie ná: — 
fize, mnie nie poznat, odmieniłam tedy 1: 
mig Íwáic, Kleomirem fig nÁŽIVÁC kazáz 
wizy z Francufkiego kráju bor tež iren 
iężyk potrofze umiśła A žebjimisť hrwic7: 
„dzy ptetext/ wprowadzenia: mnie żefobą w 
Dom Qycawiki;tak powiedziecćsprzy kazał, 
> ZG 
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żem mu ná poledynku z Klorángem žičie 
falvowáľá bo gdy fię ná niego dway z flug 
Klotángowych zaľadžili , fam obiema mg- 
źnie odpor dała, ponieważ fię 0a raniony 
ná nosách ledwie otrzymać mogł; y dla o- 
wey wtzęczy obligácyi,z mey kompánii ták 
prędko rózłąćzyć fig niechčiat, Dość żeś- 
my fzczęśliwie drogę te odprávili, y do B- 
porodu przybywizy , ol Atymántowego 
Oycá mile przyięći, z wefofą twatzą» kro- 
ra niezmietnego áfiektu przečiv Synowi 
znakiem byfa. Ale fkoro fie dowizdział,, 
zem ia była Kleómitem , bo mu iuż było 
tey bayće Arymánt napifał, nie mogę wypov 
wiedžieč dźiękczynienia y offertow, ktate 
mi (zczetze świądczył ,bobeztego był czľa> 
wiek cnoty y kortezyi pełen. Ciefzyliśmy 
fig z Arymántem, z ták dobrego początku, 
maiąc nádžicig že w krotce przyiážni nálze/ 
progreís, fzczgśliwy nam sadá 
ie 


BAROK — #II 
sie fkutek, Pierwíze dni ná fpolneý mine- 
ły fzczęśliwośći. Ale Arymánt niečietpli» 
wy, pokiby końca nie widźiał zamyfłow na“ 
fzych, radźić począł, Akbysiny wtym -daley 
poftąpić mieli. NA Koniec wfzyscy czworo 
(ko zawíze Klatyna y «en .icga młody 
flaga <dorrady wchodzili.) to poftanowilit 
żebym ia wprzod z ©ycem Jego am mo- 
wić mogłas bo od przytazdu mego nie má: 
łą zawźiął był: flatuízek do mnie konfiden- 
cyą, y tak fiowom moim wierżzł, że na per» 
fwázya moig- zdał figę wfzytko uczynić. 
Przyięfam ia tó, lubo zwielkim niefmakiem, 
bo mi fig przećiw: zwyczaiowi y Prawu zdá- 
ło, o meza (obie prośić, poniewaz zwyczay- 
mie mezowie o żony fig ftarńią. Ale wey- 
` zrzawfzy že Fortuna tak chčiáží, ktora mie 
iuž od zwyczálow niewięśćiech | odkładać 
poczęła, Widząc do tego że taką Aryman- 
towa wola była, przeczyć temu trudno ao 

1de, 
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Idę tedy do Oprodá, gdžie fig- raz fam O- 
čiec przechodźił, y ptzywitawizy fig znim, 
o pogodźie y wełołośći mieyscá, pomo: 
wiwizy; i4m niby ná ten dyfkurís wpádZá, 
że każdy Očiec z poftánowieňiá Dźińtek 
twoich (iefzyć (te ma, zá Żywotź ; tegoż y 
jemu życząć da Arymántá mowę przyto- 
czyłam, nażywótąc go naydofkonślzym Sá- 
látynfkiego y "Libiyfkicgo králu Káwáles 
tem, Ták o nim trzymólz, zes mu przytá- 
Gielem, tzecźe ? Przyznaję, odpowiem; že 
go kocham nád wizyckichiinnych, śle niże- 
Jim go kochść paczął, wfzytkiem w nim do- 
(konálešči uważzł, dlá ktorychby nietylko 


uja ds mego, ále wfzytkich Ludzi godžien byt kos 


chániá. - Ale kiehśmy do Arymóśntś przy” 
fzli, Panie moy, rzekę, džiwuig [ic zes go 
dotąd nie oženiť? ma iuż fpołobay wic, 
zkadby tobie wkontentowśniń przybydž 
| mogło, widząc go grzecąną jaka Damą Ob- 

- darzone. 
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datżonego.y pięknymi potym odBogáubľo- 
gofławionego Sukceflotámi. Dobrze mowils 
(odpowie) tegoc bym ia ządźł yto naywigke 
fze (táránie moie; lecz rzadkie okazye do ` 
ożenienia go dobrze, á ták potrzebą czekńćs 
poki Niebo famo fpofobnośći nie zdarzy, © 


- Podobno [ rzekę ] náder przebierác chcefz, 


odpuść mil právdžiwie Či mowię, že gdyby 
fig poczčiwa táká Szláchetná, dobrez Familii 
trafifá Dámá, niewiclebym dbal obogačtvá, 
Zdámi (ie (tzekg ) žesiedney iefzcze rze- 
czy nie wymienił ? ktoraž to (odpowie) 
Ta, rzekę, źeby fig wzaiem 4 ferdecznie ko- 
chali, Prawda (odpowie ) dla tegom tey 
kondycji nie włożył, bo ta przed ianymi . 
ma bydź naypierwfza; y proteftuigc fig 
Kleomirże : wolałbym fam umrzec, 4 niže- 
li Arymántá przymufic, żeby taką poiął Zone, 
wkroreyby fig nie kochál + bom iuż dlatego 
iednę dobrą opuśćił okazyą, widząc po $y- 
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nu moim, że mu fig nie zdálá: © Prawdźie 
wym Oycem iefteś (rzekę ) źle co rzeczcfz 
Panie ? że lubom ia tu Cudzoźiemiec, mó- 
ge (i iedng naftręczyć Dame, y po blifku, y 


"ztemi kondycyami, iśkoś wfpominśń " NÁ 


tobie famym należeć bedžie, ábyš ią miał, 
gdy zechcefz. - Zádumiály rzecze + wiecey 


| malz nád nas wfzytkich rozľadku Kawalttže, 
- Nie ta (rzekę ) śle mám więccy pono fpo- 


fobnośći znać tg Damę,zaczym ieżeli mieć 


nie bedžicíz zá przykro, „opowiem di, ztą ` 
* kondycją áby$ mile przyiął, co ći powiem, 


iako od:tego,ktory ćlebic y Arsmántá myfó- 
ko ważę y kocham. Dość. doby pokaza 
les dowod życzliwośći Synowi memu ( rze- 
cze ) y taką mam ufność wprzyjazni twoicy 
že cokolwiek mi proponowść bedžielz, 
chętnie iáko ad Ofoby, ktorą przychylną 
Domowi memu widząc; kochać y fzanowóć 


.powinieniem, “Ták upewniony od čicbie 


Panie 


Ea (0288 1 
Panic moy [rzekę ] opowiem: ći: Mafz tu 
blifko y wtyra mieśćie Dame, ktotey daleko 
fzukáč nie potrzebą, Szlachetne Urodzenie 
Cnota, y miłeść oboyga, y nie zła według 
proporcyi po niey maiętność. Rzeczy to 
fa uwagi y zaleceniá gadne, dla Boga profzę 
` Gig Klecomitże | rzecze ) niech wiem, okto- 
tey mowifz ? Chryżcida (rzekę) zapłenąw= 
fzy figę trochę. Prawda, rzecze Očiec, co do 
Familii yfubftancyi, przyznawam, ale codo 
ofťatka ňicwiem iako mowić? y prawdźiwie 
żem ia onę poznáč pragnął, póki tu z Matką. 
fwoią w Eporodžie mieizkálá,ale Matka iey, 
krewną bedac Zony Rytymierowey, niena- 
wiść ku mniemiała,  Fánie( rzekę ) pozwol 
mi cokolwiek na obrone Chryzeidy mowić; 


bez uraży rozladku wego, - Rad vfłylzę “ 


[odpowie Oćtec) więc ia tak mowić pos 
częfał Rozumiém že Chyzeida dwie akoe 


uczynić mogła, ktoreby ludži do niedobrego ro 
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6 niey rozumienia provádžity : Pierwfza 
rezołucya y odwaga pôderznienia Żył, y 
umtzecraczęy á niżeli fig doftáč Kloraagowi, 
Drugá,nielpodžiane uyśćie od Matki (woicy; 
śle żebym Giglepiey wtych punktach dwóch 
obiaśnic mogł, potrzeba abym či iednę o 
tworżył rzecz, tobie pono” niewiadomą, 
profząc jednak, żebyś za zle nie miał; 
'bochocto bez twey wiadomośći by/o,tefpekt 
iednak y należyta Gycu weneracya záchoawá- 
ná byťá, iako fig zmowy moiey dofkonaley 
dówiefz, Malz tedy wiedźieć Panie: že 
Arymant obaczywizy tę Dame, o ktorey mo- 
wiemy, y olądźiwfzy zwipomnion ych odčie- 
bie racyi, y przytodzoney pigkaośći godną 
kochániá fwego, rak fię wnicy zakochał, že 
żadacy do upodobániá iey okazji, nie opu- 
- sit, Dama zaś uważywizy honor, ktory ley 
> Agmant świadczył, przyimutąc czaś niema- 


r. załotne Offerty icgo, na konieć, coby ich. 
, miał 
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mia? bydź za fkutek, pytátá ? Arymant, kto- 
ry we wízytkim, iako należy prawdźiwemu 
Kawalerowi, poftępował, nic od wrodżoney — 
záčnych Przodkow fwoich nie odftępuiąć 
Cnaty, odpowiedźiaf : że dla tego łafkę y 
affekt €hryzcidy pozyfkać chćiał, áby kic» 
dykolwick związkiem przyiaźni wieczncy 
fiwierdzone były. | A gdy muóna Rytymie- 


rową nienawiść na oczy wyrzucálá, y kres 


wność blifką między Zana Xigžečia 4 Ma= 
tką (wgią; odpowiedźiał icy; że Bog nie 
pragniezwyczaynie,4by nieprzyiaźniłudzkić. 
wieczne były, Y naznaczył podobno; áby 
przez to (krewnicnie Domow nafzych, oraz 
y zgoda (ię ftała.  Przydaiąc do tego: że y 
ty gdy fig dowiez 05 m (ponieważ bez twe> 


- g0 pozwolenia nigdy nic czynic niechčial 


pochwaliíz zamyfšy iego. Dámá iednakie: 
fzcze przećiwną by fa, poki miłość nie žaig- 
wizy fig więkfzym płomieniem w fercach,do 
| | tego 
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tegó oboie przywiódľa, że fobie prawie wii- 


re y życzliwość  poprzyślęgii. A tym cya“ - 


(zm fkáráč fi. mieli aby im tego Rodžicy nie 
bronili, tych terminach rzeczy byty. 
Chryzeide tym czafem do Dworu Rytymic4 


| rowego zawieźiona, gdzie ią:z Klorangera 


poftanówić chciano, 1; Wiefz dobrze coito 


byt za człowiek Klorang ? naybrzydfzy po: 
'noy nayplugawizy na świecie! Ale daymy. 


to že był grzecznym v dofkóaałym Kawalc= 
tem; ofądź, ieżeli Chryzeida za. innego 156 
mogła, poslubiwfzy fig Spaowi twemu? atu 
przyznać ity caôte, že y to była zkondyćją 
obiecała Atymantowi : ieżeliby Ci, pad kto- 
rych władzą zoftawałi, oboic temunie prze- 


czyli, A widząć że Matka icy, gdžiein+ > 


džiey ią. ptrowadźiła, odważyła fiz ťaczey 
umrzeć, poczćiwcy. wtym nasladuiac Lukre- 
cy, bo ta poprzedźić chćiała błąd ten, dła 
którego fobie tamta śmierć zádálá, A nie 


wiel- 
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wielkafz to miłośći icy przećiw Arymántos 
wi proba ? y zupełne afektu onemu do- 
chowanie? Fobie Panie zoftawuie rozľadek, 
bo potym cudownie prawie od śmierći śię 
wroćiwfzy dla nyśćia krwi, z poderznigtych 
w ręku żył, od iedney z Panień (woich prze- 
firzeżona,że Mátká y Zona Rytymierówa 
gwałtem ią poítaremu za Kloranga wydáč 
chciały, padobnoby fig znowu ná podobna 
pietwlzčy zadániá fobie Šmierči zdobyła bys 
ła rezolucją, gdyby nie Arymántá prożby, 


„ktory zpłaczem iey fupplikował, aby {obie 


y lemu do Śmierći nie byfa przyczyną, baby. 
pewnić y On rażem znią umier4ć mušiat. 
Atak lepiey iey radźił uchtónićŚig náczásôd 
okručienítwa Mátki, przyśięgaiąć iey ná Bo- 
gi, že pomysleniem przećiw icy honórowź 
nie wykroczy, y miáť i4 zaraz fekretnie da 
Zakonu wprowadźić,gdźie Żyiącfktyćic cze- 
káč ma, poki ty,náto Ich pofłanowienie nie > 
> R 'Żezwa- 


130. 


zezwoliíz,  Wieč ofądź Panie moy, ieżcli 
dwie te akcje Chryzeidy, nagany godne ? 
ktore iAko wipźniśłego terca pelne, rak» nie» l 
zmienioney zyczliwośći, ktora procz tego, i 
ma wfzytkie cnoty do[konátey Damy. T4- 
kem fkcńczyła, z wiełkim pódźiwieniem 
Oycá s ktory uwzzńiąć to, com mowilá.dvá, 
ábo trzy razy przcízed? fie w ogrodney ulicy, — 
nic mi nie odpowińdśląć, 4i4m tefkliwie | 
czeká/á Dekretu, Śmierći, Abo Zycia mego, 
Ná koniec podaieflfzy głowę, ktorą długo 
fchyloną ku źiemi trzymał, tak mi odpowie- 
dźiał; Przyzaaig Kleomirze, že to wielkie 
rzeczy; któreś mi powiedźiał, y nie mśłzy 
uwagi godne. A wiedząc dobrzę, že cos“ 
kolwiek fig na tym Świećie džicie, z lzcze- 
gniney ty! ka Opátrzové ŚÓ Boľkiey: przypa- 
dám ná tą y wierżg, że te rzeczy zofobli- 
wey Bofkiey Ordynacji Iporzadzone, ktorev > 
nm»: iá (ię fprzećiwić miał, byłaby ro mies | 
i uwagą 


RP 


a na RDZA —— 


d 8 


Te 


Ta 


| €3 (0) RB BI 
uwaga. Syn moy láko powiádálz kocha 
Chrzeidg, co y ztego dobrze fadžič mogę, 
że niedláczego innego w Lubiyíki byŤ fte kray - 
przeaiosł, tylkośby iey mogł bydź bližízy m, 
4 potym y z Klorangem dla xemíty bitwę 
(táczál. Chryzeidá też dość ińśne dowody 
dáłá kochániá fwego. Zaczým widząc, że 
‘Bog ták zordynował, ktory w nich dobrą 
ku lobie fprawił inklinacyą , chwślę intea- 
cy} Syna mego, bo Chryzeida godna, żeby 
ią kochał, Aterazy wiedząć racye, dlacze- 
go to uczyniła (co mniec zbyt dobrže 
fig zdało) y owfzem ią teraz dobrze ważę, 
Zaczym racz powiedziec Synowi memu 
(bo (ie domaiemáwám żeś od niego profzo- 
ny do gnie) iż ponieważ zpowinncgo ku 
minie tefpektu, bez mego pozwolenia, nie: 
chćał  Chryzeidy pojąć, wdźięczenem Sya 
novíkiey iego uprzeymośći, y nie týlko po- 


zwalam na to, śle dźiękuię Bogu, Y otofup- 
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plikuie, ábym ná przylzłe Ich poftanowie- 
"nie z ukontentowanicm mogł patrźyć, 
_ A lubo-Rytymier przez to famo przyczy- 
~ ni ku mnie nienawiści, že mu Syn MOJ ztęs 
ku prawie Krewną Zony iego wydrze; odwa- 


Fal 


źyłem fig ná to, przy opinii moiey flangc, 
y ża pomocą Bożą odpor dać. Jaka, ztey 
xczolucyi  Qyca odebrafam ' kontentece, 
niech każdy mądty fądźi, bom więkfzey pras 


 gaąciuż nie mogł, Zaraz do nog iego 


spźdłfzy Imieniem Syna iego y Chryzcidy 


'«qźięki mu oddawsłam, bom fig iecfzcze od- 
“kryé nie (miálá, aż za wiadomością kochá- 
nego mego Arymántá, do ktoregom zaraz 
„biegła, opowládáial fkutek zleconégo fobie 
kommifia, z [poloa tak dalece radością, že 
„mnie tękoma ŚĆiśnąwizy, nie mogł lig ná- 
dyćić, vcafawść, | Ná oftatek ffanglo, áby m, 


ponicwaž Oycuportedžiátá, lákoby m u Zas 
konnić była, iuż mi fig odkrywáć trudno 
A bio 


SEEM 


i ie WN 


aro 
1 


EA 
s 


[s y cokelwick do naftępuiącego wcícla po- 


MOW 3 


 byfo, áby kľámítwa nafzego nie poznano + 


bo kłamitwo má tg do śigbie wiáfnosči, żę 
gdy liç odkryje, Y prawdę potym- przy fobie 


umi. A žeby upść gniewu Ritymiciá y 


Matki moiey, zdało fig nam, śby poltána« 
wieniec nafze táiemnie czas iaki zatrzęmśźć, 
pokiby fig przeprošinámi ułagodźić nie dali; 
jakoż y Otiec Atmśota pozwolił pá to, 


`- zdawfzy fig ná volaSyna wego, Ale pátrz- 


čie, iako zrzeczami, ktore ludźie fobie 
obiecuią, dźiwnie czálem Bog dyfponuie, | 
Ktcby był rozumiał, že intencję nafze ták > 

daleko przyfzedłfzy, tak okrutnyy przečiwny 
końieć, mieć miály£ cokolwiek przećiwno+ 
ŚĆi dotad było, žart toieden, y igrzyfko, ná 
przećiw nśliępuiącym niefzczeščiom. Bo 
Arymánt ze mną chcąc fzczęsliwie zakon- 
czyć zamysly, zmyśliliśmy po Chryzeidg tas 
chać, * białogłowfkie (poržadžiwízy firoie, 
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trzcbá było, do blifkiego iachźliśmy miafta 
o mil kilkanAśćie, gdźieśmy fię według po- 
miárkowániá czála zatrzymać mieli, demen- 
- tuiąć nieboráká Gyca, żeśmy daleko gdzieś 
- šacháli po tę, ktora zaámi byľá.  Oroż nies 
fzczęśćia nalzego początek t bo Gondebal 
Borgunfki Krol, przetzedlízy Gory z pote- 
žnym Wojfkiem, nie czując ná granicy Od- 
poru, niefpodźiewanie w nalz kray wtargnął 
y Fortece bez amunicyi Y żołaieczow zna- 
lazłfzy wfzytkie podbił. Nazaiutrz bo- 
- wiem, poprzyiezdźie nafzym do Kartagi, Ć 
fam z Woyfkiem podftąpił pod miafto, ták 
nagle, že ledwo przed pierwfzą ftrażą Bra- 
my zamknąc przylzło. Ale gdy ze wlzy- 
- fkim Woyfkiem przyciągnął, widząc niepo- 
dobna obrong mięfzkańcy, mušieli lie rá- 
dži, nieradži, dolyč wftydliwie poddać, te 
“ ledwo użebrawfzy kondycye : aby, poaie- 
| waż figę wfzytkie Bińfogłowy wniewołą do- 
ži | . ftać 


Nr 


ea (0) 853 135 
fláč miáZy : przynaymniey Ich nie gwałco: 
no, áni Kośćtołow nie rabowano, iako wine 
nych miáftách uczyniono, zofłatkiem od- 
dawizy fię ná dyfkrecyą Żełnierftwa, O 
Boże! co za okrucienftwo widżiec, tak wiele 
Corck wydarych zrak kochanych Matek, 
krore płacząc, od nich ratunku niedopu- 
fzczonego Żądały, Ale ah o Boże! co 
za tyranfka Y oftatnia prawie. nie ludzkość s 
żony gwałrownie wydźicrać mężom! gdźie 
Aniłzy,ani prośby, Ani okupy bogate, po- 
moc mogły! Jam doználá niefzczęśćia te- 
go, o ktorym, iako doświadczona powiadam, 
bo niefzczęśliwie tegoż dniá przebiavízy 
fig po bialovtowfku, wktorym mi ftroiu iák 
ná złość pięknie bylo, lubo dla krotkošét 
vislow, ktorem byla urznęła, dofkanalem 
Ge trefić nic mogła; ánieborak Arymant 
nie mogł fig mnie napatrzyć, pono Serce 
Jego czuło, že to oftatni. iaz. bydź miało. 
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Zaraz tedy po wžigčiu Miśltź ulice na kwa- 
tery toždžielono, z ktotych zdabycz dywi- 
zyą onym wpodźiale fię doftać miátá, 
Zdobycz wizytkę z Domow y Kamicnić wy- 
nofzono, bogate fptzew, konie, y Ofoby, 
Atymant patrząc ná ták wftydliwą kapitula- 


cya, wołał po miescie głofem: Że lepicy we 


krwi właśncey, umrzeć, 4 niżeli fig tak fro- 
motnie poddać.  Mutyiefzcze całe (rzecze) 


wzdy nieprzyiaćiel (krzydeľ nie ma, áby do 


nas tak predka przelečial, > Strzał mamy 


dofyć, y łuki napięte, fam dla Boga zacho- - 
wam Mialo, poki Rytymier z Woyfkiem - 


ná fukkur6 nie przsidžie, ktory dówiedzia: 
wfzy fię, polpiefży. Ey nie czyńćie tak 


wieczacy fromoty! Ale widząć że radźić = 


nie mogł, ba ná flowa iego żaden (ie tufzyć 
nie (miat > do oręza fię potwał, y po uli- 


|| Cach wołał, že znacznicyši zdradžili innych, 
“ ba fami fię w k>pitulacyi uchtoniwizy wizy- 
oo tek 
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_ tek ciężar oá Pofpolftwowłożyli: lepiey ich 


(rzecze) famych na fzańć wydać, (icbis o- 
chroniwfzy, Za temi fľawami przečie fe 
ich coś trochę z Gmiau pófpolitego do nie- 
go przyłączyło: z ktoremi tak począł Brá- 
my iedaty bronič, że Krol Gondebal, da 
inncy fig z Wosfkicm udáč muši2/ ; ktora 
wnet zdraycy poddawizy Krolowi, z tyłu 
na Arymanta udesżył Nieprzsiačicl, ták da- 
leće, że niezmierną liczbą ogarniony, 2do- | 
łać więcey nie mogł, bo ná fóbie wfzytek 
impet zatrzymawízy, gdy mu iuż ftrzał y 
oręża nie fłafo,ŚCiŚniony gromadą W óyfka, 
y wkilku micyścach ranny, trupem prawie 
padľ ná źiemię, pragnąc raczey umrzęc, 4 
niżeli Gerym Okrutnikom doftać w tęce. 
Co do mnie ! y niefzczęścia mego | mowić 
mogę, żem wtey niefortunie fórrung miálá, 
bo ta Ulica miafta, gdźiem iá bzła, wpodźiał 
fig ná famego Krala Gondebala doftafa,y " 
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éi któtzy ná niego dźielili zdobycz, mniec y 
H - zianemi Dámámi ná Krola Wziawízy do 
[b - Lyonu Miśfta pod dobrą ftrażą zaprowadźi- 
. i. Czekaliśmy przyjazdu  Krolewikiego, 
AI maiąc nadźieię w wfpóźnińłośći Jego, že iás 
UST ko nam dotąd za powodem Cnoty lego po- > 
IAB czćiwość wfzelka zachowaną była, tak ná 
| potym wolność przywrocona. — Otož for- 
-tuny moiey odmiśnś! y kicdym fig poprze- 
- {złych fatygach, + kłopotach odpoczynku 
| fpodźiewafa, » počiechy wpożyćiu dalfzym, 
pfzećiwne Nieba, Y wolność mi odigžy, Y £o 
|, mi było naymilízego + śte dwie rzeczy, 
| - wolność,Y co komu lubô,nad wfzytko prze» 
| 'kladam, Bo ieżeli mi zyćte zoftało,dlate= > 
| go tylko, żebym w nim tym dłuący, Y tym 
| lepiey nędzę moig, y nie powetowaną ftra- 
| te opłakiwać mogła. Więctedy do Lyonu 
fig doftałam, gdźlem w zatrzymaniu była, y 
-gaz rano ziańemi niewolnicami idąc do 
BL >-7 Kos 
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Kośćioła, potkałam młodego czľowicka, 


ktory przećiśaąwizy fig między ludźmi, tak 
fig do maie-zbliżzł, že mi nie wielką Kślą- 
fzkę do rąk włożył, čicho do mnie po wło- 
fku mowiącź Chyzeido, © teyże godžinie 
tu iutro powroce ; y żataz znowu mię- 
dzy ludžie (ie wóiśnąwfzy, zadumiałą mnie 


- zoftawił, com widźieć nie mogła ztwatzy, 


kto był taki ? y niewiedząc ná co by [ie ta 


'kśiąszka przydać miálá. Znać icdnak po [os 


bie nie dałam, pokismy w Koščiele były s 
profząc tym czafem Boga, abym fig w nicy 
počieľzney iakicy nowiny doczytać mogła, 


- Koróiło mie to iednák, y wtedy nabožen- 


ftwo nad zwyczay dłagie mi fię zdało. Nie 
Gierpliwa jednak wiedźiec, co tam było, o~ 


- tworżyłam Kśiąsżkę, y zapomniawizy o [po- 


fobie dávnym piľaniá. do šicbie z Arymán- 


. tem, kila razy Kšigszke onę przewarrowa- 
. am, nie naydni3c nić coby mnie kontento- 
i | PE * wźć 
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wáč miało. Towarzsízki niclzczesáiá me- 


go, lubo poftrzegły żem ia pilno w Kálasžke 
onę patrzyła rozumiciac ze do nabożeń- 


ftwa było, domyślić fig nie mogły, © A- 


toli ná końcu Naboženftwá, gdym fig go- 


tącey Bogu modlić poczęła, aby mi fekret 


obiawił, przzpamniálám fobie dawną pifaniá 
do Arymśotź mániere. - Kozumieiac ic- 
dnák že 0a iuż by? zapewace umarł, okażji 


jednak dlaczegooy mi ta Kśiąsżka oddáná 


była, doćiec chdiałam,  Wigc ciekawie 
rzudiwfzy okiem, poftrzegłfzy, že dawnym 


zwyczaiem pila? frodzem fię zapłonęła, tak 


dalece, że tęce y nogi podemną drzec po- 
czelys y luba Towarzyízki iuž były odeyść 
gotowe, iim fig zapemniawizy kięczałź, 


Jefzcze nikt iednak nie poftrzegł tego, kaž- 


dy to gorącośći Nabożeńłtwa mego przy- 
pifuiąc; aż mnie z Towarzýizek iedná zá 
1gkaw pociągnąwfzy, przeftrzegľa, že iuż in- 
ne párá- 
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ne pźrśmi (iákaśmy chadźić zwykły były | 
z Kośćioła wyfzły.  Ledwom ca do ftancyi 
przyfzły, zataz ná olobnym zawatlízy fig 
mieyścu, drzwi zamknawízy, Kšiasžkg one 
przed fię wžigľam y poftrzegłlzy cále, že tąż 


-maniera od Arsmániá miewałam Lifty, śle 


żeby żyć miał mie rufząc, przyľožywízy do 
flow opufzczone litery, żem káľámarzá y 
piorą me miálá, wźiąwizy igliczki zgłowy ta- 
kiem knšslépoczsťa + ` 


- Arymánt Chryzeidzie. 


WEfzcze žite, ieżli żyć na Świecie, á ztobą 


nie bydź, žyčicm fig nazwać może! Pofy- 
łam wiernego fługg, áby fig dowiedźieć o to- 
bie, yo fobie dać wiadomość ' ONiebą 
záchowávčie mi zdrową Chtyzeidę abym 
tym Čierpliwiey wfzelkie niefzczęśćia y 


przypadki mogł iefzcze ponośić Ary mánt, 
De ofłatniego fłowź mie wiedźiałam co my- 
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élec, ale žnalazžízy Imię Atymántá Y poznas 


wizy że ielzcze žije, ná koláná pádifzy, y 


- do Niebź podnioslízy oćzy: Bądź pochwa- 
lon (rzekę) Boże, żę nád (podžiewanie 


moie dożnawam twey dobroči, "Tym cza« 


fem wftanę z žiemie, y na /ożku Śladllzy, ze 
fto rázy ulubioną cáľaiač Xiąfzkg, przed 
oczy fobie ftáwiálac ofpźłość. moie, żem 


owego nie poznalá, ktoty mi ią podáwál, - 


A dobrze go fobie ná pźmiędi. fiźwiwfzy, 
znalazłam, že to -byt Belłatys, ten, ktory 
mi zwykł byt od Arymántá przynóść Lifty, 


y ktory po mię ná 9a czas przyjechał, gdym ` 


4 rąk Márki moicy uchodźiła. | Oczymem 
ze na ten czás myślifa! ( rzekę ] gdžiez oczy 


y rožľadck podźiałam, przed foba go mia- 


wízy ! y glos Jego flyfzáw[zy anim po twa- 
rży, ánim po mowie nie poználá go | czy 


podobnáž áby kto inny wiedząc miłość mo- 
_ lg przećiw Arymóatowi, chčiál ze mnie zárs 


towáé 
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towáč? A gdym w takich myślóch byfa, znos 
wu one Xisízke wźigłam, á widząc, že ták 
właśnie láko. Arymaat pilowá/, ná koniec 
rzekę: Ey nie, ábo oczy : moie błądzą áby 


"to Armmantowe litery. © Boże | iakoś 
„dobry !:ze$ mi žywotá przed/użył, ábym ták 


poćiefznej nowiny doczekálá + o tę iefzcze 


łfkę prolzę abym go temi oczyma, ktore- 


mim go opłakśfa, ogłądać mogła y temiufta . 


mi cźłowść, ktoreiuż zlamentem żałowóły. — 


Jeléczebym była wigcey mowifa, gdyby: 
Klaryna, ktora w každey fortunie, wierną 
mi byłą "Towaryfzką, mie nadeląfa, ktora - 
mię do ftołu wołść przyfzła, gdzie mnieiuż: 


Inne czekały. Towarzylzki; (zľam iey tedy 


otwierać. drzwi,» wpuśćiwfzy ią, ah Klary- 
no | -(rzekę.) cafuiąc ią od radość w czoło, 
wielkie (1mam powiedžiectzeczy: ále żem 
do niey wigcey mowić nie mogła, minełam : 
ią z tak welołą twarzą, ze tá, ukontowanego - 
rr Serca 
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Serca, świadkiem y dowodem bydž mogjś.' | 
Kochałam 14 batdzo Klaryng, źle choćbym | 
ią byłą daleko mniey powažáľa, "przečigm | 
z wielką - nicčierpliwošči4 konczyła obiad, 
ktory mi fię zdať dość.długi, dla tego,śbym ` 


co prędzej byľa Klarynie oznaymiła, cze- 
gom fig w maly Xiążecce doczyrała. -Boc 
to zwyczayna tym, ktorzy wielkie na Sercu 
odbieraią pociechy za nic ważyć fzczesčia: 
fwego, gdyby (te go wietnemu nie zwies 
rzyli Przylaćicłówi, Aley Klaryna nie čier 
pliwa, - ledwom co od ftołu wfłśłź, o iadfo 
mało-dbaiąc, zaraz zamna do: pokoju we- 
fzľa, v ža [5b3 mocno drzwi zamknęła, O 
Klatyno [rzekę ] śćiśnąwizy ią za [zyię, 
wielkie či powiem rzeczy, maz wiedźieć że 
BB Arymśat żyje, O Boże! ( Klaryna rzecze) 
"33 Arymśot nie umarł? nie Klaryno | nie u- 
a marł,y pila? do mnie, wige Kláryna całniąc 

| — mirgkgi O fzczęśliwa Chtyzeido! (rzecze) | 

go : ŻĘ - > 


> 
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Że y vtey niewoli bgdąc, wolne Serce mieć 
možeíz! me turbuzmy fig (rzecze ) Pani 
moia? lubo wniełzczęśćiu nalzym, gdy A- 
rymánt ná świecie zoftał, — Tož lá mowię 
Klaryno, nic to kłopoty wiżytkie, kiedy 
wiem ze mi, w frafunkach kochany Arymánt 
pomocnikiem. Ale iśko wiefz | Klarsná 
rzecze ] o tym? oczym mowifzloro malz, 
rzekę, Xiąfzkę, taic@ pócztarką tey nowiny, 
Khryná wżiąwizy, bez przeftanku ią cálo- 
wáľá,» tak od rśdośći fkrápiáta Tzami! 4 żem 
jey rzec muśtśfa: zepluieíz mi Klagyno Xiąfze 
kg, 4 przecie refpektu y chowani godna. 
A gdy fig bardzicy y Klatyna w niç wpatty- 
wata, uwazáiac pilnie, ám icy ym czałem 
wízytko, co mi fie w Koščiele trafo, powiá- 
dół v iákom Bellatyfa nie poznátá, lubom 
badžicie miśł4 názátutrz go obaczyc, iAko 
mię by/ upewnił. Ježelibym tedy dlakom- 
panii Tawarzyfzek moich, mowićznim nic- 
mogła 


eo 


Z anna ZE EC Ki b S r en 


ue mio. 
| mogła, potrzeba” Klatyno będźie, Abyś ty 


jákimkolwiek fpofobzm do niego fig zbli- 


- zyła,y wiadomość okochánym moim Ary" 


mánčic wzięła, ldź teraz po papier? kálá- 
marz, rzekę, śbym odpiłać mogła, Dobrze 
(rzekła Klaryna) Pani moia, wfzytka tá 


 wyczerpng ná nim, bo mi rad nie rad po= 
- wiedziec molis zeyść (iz: z nim łatwo mi 
— to, bo tu wolnieyfzy Kray, niżeli unas, y 


chocby niewiem jákie przefzkody były, ptze- 


damóć by ie przyfzło,! áby fiq a Arymáňcie 
dowiedziec flufznie. A zatym wynidzmy 
tad bo nam ták z fobą bydz dfugo niebe- 
_-fpieczna, áby: Či ktotzy nas ficzegą, czego 
nie dočiekli, coby potym imprezie nalzey 
- fzkodzić mogło. ` Więc oblipiwfzy ią, rze- 


kę: Dobrze mowifz moie: Dziećię, przy- 
© P 


znac to mufzę, žes fig ty dla počiechy Y po* - 
„mocy maie» urodžila. Fo tzcklízy, wy- 
— fzłyśmy z Ižby, gdźie iuż Ay inac pytały o 


nas, 


r 
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nas, bo nie tylko nád wfzytkie niewolnice 


pierwfze micysce miałam, alem też fobie ná 


taką u wfzytkich miłość. zarobiła, że mig 
radźi widžicli, — Towarzyfzki poczęły rá« 
dzić, czymby Ge zabawić, áby to więżienie 
ofłodźić zabawką iák4, lubo (ie to poyma- 


nie , wiezienicm nazwać nie mogło, bo od 


Króla Ordynanf$ zalzedł, áby nás iko náz- 
piękniey triktowano: w niebytnośći Jego, 


żebyśmy zoddalenia od Oyczyžny w/alncy — 


uteíknione nie były. — Dźieńf mi ten zdal 


-fiç długi, 4 noc iefzcze dłużfza, á (koro ra- | 


no przyfzło pytałyśmy figz Klaryna: cze- 
muby (ie dó Koščiofa ták nie rychlo wybie- 
rano,  Przyfzła pożądana godźina, wylążye 


my wfzytkie, 4 iam wfzgdżie oczyma tzu- 


cała, áby obaczyć Bellaryfa, , Leďwo ca 


wchodząc do Kośćiofa święconym wody 


wzięła, gdym tuż przy Kropielaicy, gdźie 
uayslnie (ta, aby mię przechodzącą Oba- 
T z czyć 
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czyć mogi, obaczyła, ledvom zbliżyw (zy: Ge 


czálu miała, icno rzec mu cicho: Kfarina 
zamn3. idźie; Zrozumiał dobrze żem ia 
chčisla Aby był z Klagną mowii, 4» fam. i3- 
dząc že tak befpicczniey bylo, by żadnego 
nie dać podcyrzenia, czeka poki nie poy- 
dźie, Wige krotko pa nas wchadźiłą fľu- 
żebne nalze, ktoré že tak kupa nie porzad- 


kiem fzty, zbližywízy fig Bellarys do nicy, 


wprzod i ią dobrze uznawłzy, idąc przy niey 
4 gdźie indzicy patrząc; rzecze; gdzież fig 
zvwami widziec mogę? w Ogrodzie Athen- 
fkim przed wieczorem (odpowie Klaryna) 
ale o Arymáncie co przynošiíz! zdrów do- 
brze, rzecze.  Qaa tyłka oczy do Nieba 
wzniofła, nic maiąc. Tore dla ftrazy, 


więcey do nicega mowić. A Bellarys do 


Miáttá pofzedź, áby fie fw ym kfztaltemo 
Ogrodžie Athenfkim dowiedźiał, Y a kto- 
rcy tam podžiníc te Cudzoźiemki przecha- 

' dzać. 
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dzač ic zvykly, wypstał. .- © wlzytkim fię 
tedy ir.formawawfzy idžie do, Ogroda, y we 
drzwiach ukontegtowawfzy Ogrodnika do- 
brze, prosiť go,Aby mu ie po owym Ogro- 
džie czalem przechodźić wolno było. 
Ogrodnik wziąwfzy., Korteżyą, widżąc go 
gtzecznego człowieka, fasdno mu pozwolił, 
4 tym: bardźiey, Že mu Bellatys udać umiał, 
iakoby mu Medykovie dla pewney choro- 
by wolnego zażywać powietrza kazali. To 
wízytko dobrze fobie opatrzyw(zy, zedł fig 
przechodźicmad Rzekg./. tar, czękaiąc poki. 
figdo Ogroda przewozić. nic bgdźiemy, 
A Klaryna, fkorośmy po nabożenftwie z 
Kośćioła. przylzły, nicomieízkalá  powie-: 
dziec rozmowy fwoicy.z Bellarylem, ktore- 
gobym ia do. Ogroda przed. wieczorem 
fzedfizy widziec mogła, że Atymánt zdrow 
powiedžia? icy,ále innych okolicznośći.cza- 
fu dowiedźieć fig nie mogła, * Podobno 
| T Pani 


0 gow 


Pant moja lržtcad) mile Ci będźie, gdy od 


famego zuft wfzytko ufłyfzyfz. " Dobrze, 
rżekg,żE6mu w Ogrodźie Aihcofkim micy= 
sce hazniaczyfa | bo nam tam nikt do roz- 


mowy nie pfzefzkodzi.  Jefzczebyśmy by: " 


dy rozmawiały; ale obiad, ktory nafto? dano, 
rozeńwał 'dyfkurfy ńafże, á iá żem ferde- 
cznie pragnęła mowić żwieraym Bellatyfem, 


u ftoňa wzmiankę póczgłam,żepogoda pig- — 


'kna była do przechadzki, “ abyśmy według 


, zwyczaju melancholia fobie rozerwać mo- 


gb. > Przyzwóliły na tén“ lentyment wizy- 
Ikie y wnet fraza nilzę przeftrzegłśmy, 
‘byśmy po południu do Ogroda prowśdzo- 
ne bydź mogły. Skoro Bellarys widźiał, 
"żeśmy w Bacik wśiadży (bo zrezýdencyť nas 


fzćy ptzeż rzekę tylko, do Ogroda przewieść 
“fie było ] przodem pofzedł, y przechodzić 
* fig począł ulicą, ktota do Drzwi ogtodnych 


 ptowądźiła, 'maiąc oko iak prędko wchoe 
„a > SA „dźić 


dźić bedžiemy : gdyśmy na przechadzkę | 
chodźiły , ftużebnym wolno było zott 
mieśćie chodźić , z ftrazą iednak, dła te- 
 gomy la na ten czas fámá była, - Skotom 
do Ogroda wcfzła, poytzawfzy ná wfzytkie 
ftrony, Bellaryfam obaczyła, 4 on wrzeczy 
z ćiekawośći, idkoby nas widźienia, podka- 
_ wizy fię umyślńie wporzodku známi, po- 
" €zął ná nás z pilnośćią y politowaniem pa- 
~ urżyć, — A żeby fobie wfzytkie ufagodźić,. 
* tzecze iężykiem włofkimt Oińko wiele 
- firaół Kray ten, ktory zták"piekných Dám 
 "ogoľocány zoftał 1 A'gdym lá nadefzła;gfo- 
 — femi rzecze: á čzylriá nieChtyzcide widzę? 
Nic fortunná Matko, iakoś ią ftraćiwfzy nie | 
- umórłą ! y ták dźley po W/Zofku mowiąc? . 
ná ičdno przedemna uklękoąwizy kałańos 
Pani "moia [ rzecze ) o ińkobym fig za 
| fzcźgśliwego poczytał, gdybym Ci w czytn- 
skolwick ufłużyć mogł, bom zwielu ra- 
cyi obowiązany tobie, w Domu prawie two- 


im wychowanie tego po mnie výčianá, 4- 
bym nie był niewaźięcznikiem.  Jamf 

tey iego odwagi > mniey fpodźiewAfa, y dla 
tegom zrazu zamilkła. Comi było okázya, 
by fraż moia maicy podeyrzeniá miálá. 
A Bellarys poftrzegłfzy zem tá zátrwožona, 
znowu. rzecze : A iakożeś | Páni motá, o 
„Bellaryśie zapomnialá, ktary w Domu wa» 
lzym práwie | młodość v tara fwoie ftrawił, 
y doradby m pano nie przeftał,. gdyby mię 
chetka widzenia $wiárá, nie uwadźiłź, Pźnń 
mego fzukaiąc Mežnego Marcanta ! Ah 
Belláryšie ! ( rzekę ) dopiero ińkobym go 
poznała, ktožby byt rozumiał żebym čie tu 
kiedy widžiec mogła, rozumiciac ćig bydź 
z Márcyantem Panem twoim gdźicś zá Go- 
támi; 4 coż čig tu przowiodło, y dotąd tuzy- 
„ma 2 Mniemafem ( rzecze ) že mię tu nic- 
-fzczęśćie Y dotąd bawi, śle uyrzawfzy čie, 
mówię: že więkfzego fzczęśćia zyczyć fobie 
= | Nic 
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nie mogę; nád to, widziec Ćiebie "y przyfľa: — 
ge Ći ofirować.  Dźigkuię' či Bellaryfie - 
(rzekę ) famego « (Boga pomocy trzeba, bo — 
«w rękach ták potęznego Krolá-bed3c, ktož 
nas chybá fam Bog wytwść može? Cze 
muž (ie nie lzacuiefz [ tżecze ] Páni moia? 
ofińtuig iachac da Eporodu, «do krewnych 
twoich, śby čig wykupili. /MoyBraćie(rzeż 
kg) nie gardzę przyfługą twoią, śle powto* 
tu Krolewfkiego :czckáč trzcbá, 4 dopiero 
obaczemý co bgdžie: W fzytkie Damy flj- 
fząc go po W/ofku mowiącego, obftąpiły 
go wkoło, chcąc wiedziec zkad był, pytaiąc 
fig ga o ta? odpowie; Że był zSalatenfkie- 
go Kraiu w Domu Chryzeidy wychowany, `- 
gdźie pamiętaiąc ná odebrane dobroczyn= 
nośći, y terazbym 'iey ktwią Y zdrowiem go- 
tow fľužyč był; rzecze dale : nie iełtemtu 
Niewolnikiem przywiedžiony, alem z Kás. 
wálerem Márcyantem.: przsgiechál, ten poy- 
daoia AJ many 


many y zabitý ad zabóycow wlešierá iam 
przy dim za umarłego zoflawiony,tak Nie- 
bá chčiaľy, ábym żyw zoftał, y zrak fmutną 
nowina do domu iego powrocił k Oftatek 
dni żyćia mego ná żałości trawiąć. «Tak te» 
dy, wyrwęg ia fig żałośna niby: Márcyantiuž 
nie žyic? nie inaczey Bellarys rzecze.” Za- 
łośiam ztego (rzekę) bo odważny byť 
| Kávwáler zniego. = To flyiząc Dámy inac, 
“po Ogrodžie lie rozefzły, famego zemną 
Bellaryfa zoftawiwfzy. A iawidžac že mignikt 
nie fhfzy. AhBellaryśie powiedz mina wiarę 
twoig, ktorąs Bogu powinien, co fię z moim 
- Kochanym džicie Arjmántem ? Páni mo- 
ja (odpowie) Arymánt zdiow dobrze, ná 
tym tylko fzwankuie, że ciebie widźieć nic- 
może. Co do fzczesčia jego, to rożne by- 
fo, niewiem czy czafu (tanie: mi, ábym Gi 
mogł wízytko wypowiedźiec, Rozumiem 
(rzekę) że dofyc czafu miec będźiemy, á 
- chocby 
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chocby ták nie było znowu” fię pawtoćić 
"możefz. Páni moiá f rzecze | odpowiem 
či krotkiemi flowy, á potym fię nárádžiemy, 
jáko dáley poftąpić fobie. - Wiedz tedy, že 
Arymśat zdradzony, Y porzucony od wizy= 
- tkich w mieśćie onym, fam tylko długo fig 
broniąc, trupem prawie ná placu padł, ý 
pewnieby był więcey nie żył gdybym iá 6 
nim ftárániá niç miał, śle lubom był ttochg 
ranny, daleko mniey iednák od niego. U+- 
czynitem fię niby umarłym, 4 widząc Pána 


mego nś źiemi, przy iego także padłem nos | 


gach. Nieprzyjaciel, ktory koło wigkizych 
rzeczy zabawny, tego dňia zabitym dał po: 
koy, wfzytek fig do rabunku miáftá obroci- 
wlzy, — A iá widźąc že nikogo blifko nie“ 
było, podniosłfży fig, (woi« naypierwey za- 
wiązałem rany, á potym zpomocą iakiegoś 
czieka dobrze mu zápľácivízy, Páná mego 
do puftey iedney w nieśliśmy ftayní, ktora — 
wan: U 2 | tam 


eoa 

tám bya: nie daleko; bo Domy wfzytkie y 
golpody pełae żołaietftwa były, | Miálem 
 nádžiciej że ielzcze žyie, rozumiejąc żeby 
mu Bog krzywdę uczynić miśf, gdyby Ary- 
mántá «-w.młodośći wiebu-z świńrą zabrać 
miaf. . Począlzm tedy opatywść rány iego, " 
y lubom fig ná ym nie rozumiał, zdźło mi 
fig iednák że śmietteląenie' były >Á ták nie 
widząc co dalcy czynie, bo (ttáľžnie zran ie: 

go krew fig dobywátá, podarłizy fwoie:kos 
fzule, y- paieczyny: nabrávízy, o'ktorą tám 
wpuftkach nic trudno było, za winęłem iák 

náslepiey rány one, á potym fzukśiąc wfzas 
džiej w kačie iednym troche aśdbutwiałey 

flomy znalazłem; ma ktorej: go położyłem, 
głowe icgo nś łonie moim wipatłfzy, Nie. 
wipominam tu "Páni moia lamentu mego 
nád nim, áni łeż, ktorem ná ten'czas wyla 
Bog ták chćiał, „żę trochę « do-śiebie przy+ 
fzedlízy oczy otworzyły fłralznie figwzdry- 
1. u gnał. 
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gnął s- Já botacdie, áby mu pržeftrach óm: 
nie fzkodź:ł bźrdziey, żawołami Pamigtay 
fię Pźnie, dopomože "Bog, že y ztego nice - 
fzczęśćia wybrnielz. © Dobry Bog (rzecze 
Arymánt)> Bellńryśie ale fortuná moiá tak 
zla y przečivná, že chybá po Śmierć: w u= 

[pokoleniu zoftanie | A coż: fig z Chryzci< 
—daftaľo? Chrýzeida. odpowiem, zdtowás 
Zona Krola Burgonfkiego, wfzytkie Damy. 
w. niewolą wzięte w ofobliwym mieć kaza 
łó 1e'pekćie,. > Niech iey: Bog ten dobry tre 
, Czynek pfaći [ rzecze Arymánt) wfzelka ná 
'świećje pomyślnośćią, Jam to Páni moiź 
zmyślił przed nim, bo inácžey od. fameso 
by był zalu umarł. Rzcke tedy do niego, 
niemogłbzś troche podnieść: (ie Panic? y 
owizem (rżecze) pońieważ -Chrýžeida 
w befpiecznym mieyscu, fly mi przybyło, 
Zaczym lubo: ztrudnośćią, ná nogi wftóć, 
śle ledwo pôdniosť (ie zžie mic, ufłyfzeliśmy 

| s A a zgicík 
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zgiełk  Zołaierzow , ktorzy- fig śwarżyli 


przed oną ftaynią, á potym do oręza (ie: 
porwawízy, bić fig poczęli między fobą, á 


to podobno dla podźiału zdobyczy,y kilu 


ich w zamięfzaniu onym na placu zoftało. 
A gdy coraz więkfzy fig hałas czynił, wię- 
kfza też.Y kupa Zołnierzy gromadziła fig, 
Na koniec Kapitan ieden idąc tamtędy, á 


widząc takowe -między niemi zaboyftwo,, 


rozerwać ich chciał; śle Zołnierftwo, rozu- 


- mieiąc že im zdóbycz odiąc chčial, co mu 


bydź pofłufznym mieli, do niego fig rzuálí, 
y tak mu Čiežcy byli, że fig do oney ftayni, 
gdźieśmy byli, falwować mušiat, Zołnies 
rze w zaiądłośći oncy, refpekt ku Officyera= 
wi ftraciwfzy , rozumieiąc, że gdyby był cały 
zrak ich ufzedł, podobao ich karać, y fadžič 
za ten wyftepeź kázál, odważyli fig zábič 
go, tufząć do tego że cokolwiek zdrozfzych 
rzeczy zdobyczy przy nim źnaleść mieli, y 


ták - 


ták zá nim do ftayni wpadźć poczęli, Co 
uwazywizy Arymśat, brońmy (rzecze) 
Officyerś tego, podobno ná to go nám xe- | 
fláta Niebo, žeby poznawfzy pomôč nálzeg, 
mogł nam to innym zawdzigczyc fpofobem. 
Więc żeśmy fig obay do oręza porwali, y 
ftanąwizy przy nim, lubo Pan moy frodze 
był ranny, lerce w nim iednak zawize żywe, - 
śiły mu dodáwálo ná odpor hałaftrże oney, 
Ale podobnobyśmy y fami zgineli byli, gdy- 
by byli Offczerowic inni ná pomoc Qnes 
mu nie przybyli, ktorzy fkupiwfzy fię, z Re- . 
bellizántow onych iednych pozabiiali, dtu- 
gich pobrali, trzečiech rozegnali. Ow Ká- 
pitan widżąc fig wolnym od ták wielkiego 
niebefpieczenftwa, pôdziekowať Kollegom 
fwoim záj fukkurfs. Ale Arymántá vie zna- 
iącs Kawalerze (rzecze) ktorego walor 
dźiś moie zachował Żyćie, czym Ci zafłużyć 
mogę pomoć tg, ktorąs miswiadczy7? bo 

ROE | choc 
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choc byś odemnie napttudnicyfzey rzeczy 
wyćiągał, z obowiązku mego dlś ćicbieuczy= 
nić gotowem. Panie móy (odpowie Ary- 
mant igžykiem Fraacufkim ) cokolwiek u- 
- czynitem,obligowanym bytKawalerlkacnota, 
śle ieželic przyfługa moiń wdzięczna, tego w 
nádgrodžie żądam po tobie, ábys mie zá 
fwego ptzyiął Niewolniká, po Káváleríku 
mię traktuiąc, bom y tobie townym Káwá- 
lerem. Kapitan ow, uważywfzy go zblifka, 

á widząc że by nie Burgundczyk, rzecze ż 
Przyimę Číg Káwálerze, iáko pragniefz nie 
za'niewolnika, śle za przyiáciela y.Káwále- 
ta, iakos zafłużył, upewniaiąc čie dowodnie, 

żem umierać przy tobie wzaiem gotow, á 
niżełibyś krzywdę iaką od Woyfka nafzego 
ponośić miał. Owoż Arymaat y ią z Ka- 
pitanem, ktory fię zwać Bellimar, człowiek 
- powagiwielkiey, ale nazbyt ľakomy, iakosmy 
potym doznali predkos Y jako Wizygotom 
wrodzo- 
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wrodzona; ná Dobtodźieyftwa mało. pa- 
mietny, ktory dla tego fe w Woyfku Gon- 
debala Krola bawił, że fortuny fzukał, bo i3 
tam znaleść . nadźicię miał, > | Pierwfzego 
dnia, bardzo nas pięknie traktowa?, ale na- 
zaiuttz dowiedźiawizy fię, co zac by? Nie- 
wolnik, ktorego miał, począł nas naoku y 
pod ftrazą mieć, 4 zmyslaiąc iakoby ro dla 
-~ tega czynił, aby Arymánt predzey uzdro= 
wiony'był, rzekł mu, aby zizby nigdzie nie 

wychodźił, tym czalem przykazał, aby nikt 
znami mowić nie mogł. Potym widząc że 
Wioyfko wfzytko rufzać fig miało, 4 niewie- 
džiat dokąd; bał fig upuśćić nas. « A zatym 
wieczot wziąwizy Pana mego na ftrong, 
mowił; ižabymu flowa dotrzymać mog, 
trzeba aby ga był za Gory odefłał, bo Krol 
dowiedziawfzy fię, zes ty całe Miafio zbun- 
tował, y wielu Zołnierzom iego do śmierći: 
był przyczyną, kazał čig po całym Woyfku 
(133 | W fzukać, 


fzukáč, by;Ći zaraż fzyię účiaé, ná pofľrách 
Fottecom innym, drugim mogłbym: fig o- 
przec, ale zKrolem woiować rzecz nie po=. 
dobna. =- Wolność Ćizśś dáć, y od śiebie 
puścić, chciałbym z dufze, ále iż fig toro» 
xgłośliło ześ w moich rękach, o gardło mo= 
ie idźie, bo gdyby Krolowi donieśiónó žem 
bez iego ordynaofu, wolnością Ćig darował, 
bardzó by mi to fzkodźić mogľo, Przeci- 
wnym zaś f(pofobem, gdy ág za Gosgwode= 
ślę, . karany bydž nie mogę, bo wfzytkim 
Woyfkowym wolno zdobycz y wigzniow 
„do kraiu (wego odfyłać. | To ći itdnák obies 
cuig [przydał) že fkoro fig Woyfko. do 
Burgundyi powroći, zdrowego čie, gdźie 
fam zechcefż odćślę. - Arymánt fpytałgo, 
- ieżeli y. Krolowa niewolnice fwcie pofyła > 
nic malz tu Kralowy - (odpowie Kapitan ) 
śle Krol wízytkie także niewolnice, žeby w 
oboźie nie záwádzaly odefľač kazął, Na 

3 A” "ten 


ten czas wężprzał na mig  Arymśnt, chcąc 
jakoby wyrazić, żem go żdradżił, 4 potym 
rzecze: Poińdę gdźie chcefz, będąc pe= 
waym, że znaiąc fig grzecznym Kawale= - 
tem, wfzędźie mnic, dáko należy Káwálero- 
>wi, traktować każefz. — Nazájutrz tedy nie - 
bez wielkiego 'niebefpieczenftwa życia, PÁ. 
„ná mego, dla flábosči podiętych ran, pró+ 
wadžila nás Gwardya zwiclą innymi nic- 
wolnikami, nic wigcey, o tobie Chtyzeido 
nie wiedząc, tylko żeś fig z drugicmi Któ- 
łowi doftała, ktory was poważnie, iśko po- 
wiadano, traktować kazał, Skorośmy Al. 
py przeízli, dotego tu nas miaftá przywies 
žionôs śle tu nie długo zabawiwfzy, odłą- 
czywfzy nas ad innych niewolników, w ie- 
daym niewielkim blifko Miáftá Gorgowy 
zamknięto Zameczku, — Rxec mogę, że 
zamknięto, bo nas tak śćiśle trzymał, ftraź 
maiący nád námi, żeśmy ledwo dźień y fwias 
SM wz — > da 


tło widžice mogli, sdžiešmy.ták, przezczás 

niciaki ttwśli Ale ną koniec miłą konwerfa- 

cya Y przyiemnośćią: ułagodzony Srraznik 

-©w, obietnicami potym náfzemizmigkczos 
ny,zešmý mu to ma koniec;czaifu fwego:ża* 

wdźięczyć obiecali , dopuścił, ábym iń 

 wylzedł traktowác z Bellimarem, bo znać 
dano; že iuż Gondebál Z W ojifkiem fwoipa 
„.powracśł, Otož dotąd: Fortuna Páná me- 
go; w ktorey, ro mu naynieznošniey (za ieft, 
žepdžie fig obracafz-nie wie, bo odtąd fly- 
zał tylko, żeś fig Ktolowi dóftała. „Nie 
„dla tegom ia tedy. z Kafztellu wyfzedł, bym 
ttáktowat z Bellimarem, © áležeby m-čiebie 
pov po swiečie  fzukał, « pokibym Gie nie 
„znalazl y dowiedział fę, ieżeli tefzcze Ary- 
dmántá w pamięci chowafz? Jakożto (Chty- 
"zeida rzecze ) iczli mam > Ary mántá. wpz« 
migá1 ? 4 okim żebym pamiętac miaľá, kiea 
dy nie o nim? Že Šmierú chybai misżyćie 

£ s W (kročié 
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fkroćić może;ale z. pamigci Arymáatá nie 
wybiie | Bog wie lepicy,, że dnia, godžiny, 

„momentu nie malz, abyśmy go z Klaryną 
. nie vípomniaľy, 4wipomnienia náfzego pľa- 
czem nie fkropiły. Ale moy'Brócie (rzekę) 
chce ĉi powiedżieć rzecz iednę, ktorey ic- 
_dzcze po fobie nikomu poznać nie dafim, 
bo niefzczęście w ktorym ieftem, móżebydź 
więkfze nie za dľugo, ábym za radź rwoją 

| poi jaki w sal mogła. | 1 

Wiedz otym  Zellaryśie: že “Krol 
Gondcia niefzczęśćiem iśkim we mnie fig 
zakochał ! 4 wiedź o om, że tá opinia mos 
já dobrze ufuridována!: bo procz dowodow 
y znákov, które pokázál, do tego przylzfo | 
że fiętego xaft wlášnych iego-dowie- 
džiátá > rrudao było odmáviáč Y fprzećiwiść 
fig Panu, wiedząc dobrze, láko rozdraznio» 
ná milość, w wielki fig gniew obrácáč zwy- 
kła,  Podźigkowawiży mu zá ten honor, 
A v... powie 
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powiedźiałam, že uważyć ma, ižem iá nie 
„z proftego gminu pofzła, śle z náslepízey 
prawie Salatenfkiego Kraiu Familii, ták da- 
lece, že Zona Rytymiera Xiažečia, á Sioftra 
Celarza Antęmiufza ,  blifkami we Krwi 
była. A zaczym dlá tey uwagi bydź miá- 
łam powinna, wedľag powagi moiey trá- 
ktowanń, Czymby fobie Krol y Antemiu- 
Szá y Rytymiera Kiążęćia Przyjaźn z iednać 
mogł. Ná flowa moie odpowiedźiał: iź 
rad flyfzy odemnie, moie urodzenie,y že zá 
powrótem fwqim, pokáže, iák wiele ważył 
z ktewnienie, Cnotg, Y piękność moig. 
Więc Bellaryśie widzę ia, ná co fig zanośi. 
Krol ( powiadaią ) że powrácá, iákož iuż 
fię ná przyiąźd iego goduią, á iáko mi wczo- 
ra powiadžicno, naydaley zá czterey, abo 
pigc dni bedžie tu; može bydź, že fanta- 
zyą fwoięy affekt ku monic, odmieni, może 
tež bydź, że y przy nim zoftánie, Co a 
ipe- 
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li bgdżie, (dorôzumicy fig ) viákiey ia będę 
períckucyi ! kaže mi iść za fiebie, wolę 
umrzec! pogatdzic nim, Człowiek młody, 
nadęty, prezumpcyi pefen, dla ták wielu 
otrzymanych zwycieltws nie znieśie tego 
ferce iego, áby mu Džiewka iedna oprzec 
fię miálá, kiedy mu fig tak wiele Fortec y 

_ Woyfka nieoparło, | A ták ia niefzczęsćie 
wielkie przed oczyma widzę, ieżeli ty mnie 
nie poradžiíz?. Belłatys ttochę pomyśliwfzy, 
rzecze; Zaprawdę Pani moia, te konfidera- — 

_cye, ktore czznifz, Y ffulznosči v miłośći 
przećiw Panu memu pełne, fam przyznać 
mufzę, że Ci wiecznie obowigzanym bydź 
może, bo Krolewfkim affektem. gatdźifz, 

„Abyś go iemu zachowała, Więc žem iá, y 
Panu fwemu y tobie Šifa powinien, ódwaze 
y żyćie me, ábym was tylko, prędko w ku-: 
pie widźieć mogł. Powiedž mi zylko,ieže- 
li ćig pilnuią śćifło?. wfzak widžiíz ( odpo- 

wiem) 
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wiem] 'Jeżeli tak; iók teraz p rzecze ) łatwo! 
byś uciec mogła. Chocby tak było(odpo- 
wiem ) dokądźe poiadę ? niželibym zaGo- 
ry zafeła, łatwo by mię złapano, © Nie tur: 
buy fię, tzecze, byleśmy z miafta tego uyść 


"mogli, wiem ia micysce iedno gdźie < (Ig zo-: 


ftáwie, * pokibym y Arymántáí nie wydzwi=: 
gnatpewnym fpofobem, o ktorym myslę: 
A gdy bgdżiećie w kupie, łatwicy bedzie“ 
o fpofob, powrocenia do Woch. O Bella= 
tyšie (zawołam ] gdybyś tak mogł uczynić 
iako mowifz, iakożbym či obowiążana zo- 
ftaa} Rozumiem že gdybyś bacik iaki ná 
rzece fporządźił pod oknami nafzemi, w 
nocy mogłabym nań wyfkoczyć, byleš mig 
ręką ztrzymał, bo nie bardzo wyfoko.  Do-. 
brze ( odpowie Jale iakoż przesdziemy laň- 
cuchy, ktoremi wychodząc z miafta rzekę 
zamykaią? odpówiem: ná to Bog nam po- 
mocz bgdźie, Y praca twoia; nietrudno Čí o 
:  Apofob, 


fpolobi tylko pomysl, bo pomnę | żefig ta 
iuż nie ieden tak falwował, koňie tylkotrzy, 
dla mnie, Klaryny y Ciebie.pogotowiu miec 
trzčbás 4 to nayćieżfza | komu ich, : tym 
czafem do trzymania powierzyć? nie turbiy 
fię odpowie, taki ic trzymác będźie co fię 
tepo nie domysli, iedna tylko przefzkoda,że 
pieniędzy: ' pie mafz, za ktorekym "konie, 
łodz, fuknie, sdla ciebie y Klaryny fporzą» 
dźić mogł, bo cokolwick przy mnie y Panu 
moim było, Zółaierze nam zabrali, Ovh 
fię nie trofky (rzekę ] mam ia iefzczc klcze 
noty niektote, y wziąwizy dyament bardzo 
drogi zpálcá, idz'( rzekę ) przeday ten piet- 
śćien, 4 ieżeli natym dość nie bedžie znay- 
de inny; śle ná coż wfpominść rzeczy 
mniey potrzebne | "Bellarys fporządzaftro-- 
ie, kupuie końie, wynayduie łodz, z tak 
wielką wfzytko pilnośćią że we dwu dniśch 
wfzytko było fporządzono: tym czafem 
| i -a € micy- 


miejsca Gada kęoskiśwa łodz abe: płżejść 
mogly. tam gdžieby das: końiczczekiły, 
4 że łancuchy' one do łodźibyły % obufłtoh 
przykováne: „dnie tm. przedtym w ňocyjttoz — 
chę battu tedaegorpopuśćih áby láde na(za 
„wierzchem: po: faacuchach : Plrešéostoogfa. 

"Ták wfzytko fpórzadźiw (ży: ,maznaczył: 
godžingo. ktorcy | trzeba sbyło; rákstáko die 
| cąckło uczynić. > ` Wychddzg tedy ż łożka, 
zmysliwizyże:do pokoju: drugiégo ide, Aby 
Korápanká, ktorá: w teyże, big zeimnh: 
„piáťá>nie pofirzegła. „sAsże to Wpierwofpy 
chýlo, (nie poczuła; : Tak. dálece: 'żesdyiobie z 
„Kłarynąj mało co fig- ogarnąw [ży oknem žá 
„pomocą Bellarygfa wyfkoczyły: na:  bźcik, 
ktory: odepchogwfzy good brzegu nafrodck 
_tzeki, płynął za voda Známi.“ Bellaryslubo - 
był nieumicietny m Sztyrnikiem, fzczęściem 
iednák bárdziey, niž nauką, do fôdži fig; ná 
korey lancuch: o mifi opraýmkogt/r dáko 
mogł 


mógł niayfktóranieyczeby fražsnie pocžu< 
tá. trochę iefecze: lancučhá: spopuščit, áby 


Z 


przeć 
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dobrze (ig ubrač, zudno byla. o »>7 Ale tabo 
zle, lubo'dobtze ubrane, ná kôňie: wšiedli- 
fmy, Y Pegazyníka Krainą tádac, wfzytko nas 
ow młody Kalauz prowadził; bosmy fie'go 
puścić obáviaZy, áby nas nie wydać Y przes 
bywizży zniemałą. pracą Cemenikie Gory, 
nocy więcey niżeli dniem iadac, p zawize: 
prawie wgęftwinach popafaiąc, dô Miaftzś- 
my Gorgowy przyiachźli, gdžie nas łatwo 
- wpufzczono, ponieważ to Miafto-do Kuty= 
ka Krota W>zogockiego Pańftwa, náleža- 
"do. Stanavízy tedy cw gofpodźie, Bellarys 
nazaiutrz do Arymántá poiachał, ktotemu 
fig daite, dość długie zdały, lubo fię tak 
pociefzncy nowiny nic fpodźiewał. fam 
bardzo” drogi Pierścien Bellarylowi dálá, 
którym ftraž“ Arymantową fkorumpować, 
więccy mu iefzcze obiccniąc ! „ňie omigiz= 
kał.” Skoro go Arymśat poftrzęgł, bo mu 
Kapitan Zámku 0n€g0, przywiodł, coż mi 
3 k (rzecze) 
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' [rzecze ) przanošiíz,  śmietć, €žy" Żyćlzj?- 
Panie moy- (odpowie Bellarys głosno ) nie 
Giwiecey nie przynofíze,tylko że Krol Gon- 
debal wdrodze iefzcze będąc y "Bellimár z 
nim nie powiocił, -4 ták droga moQia date- 
mna była, — Otoli widziałem fig z iednym 
z Krewnych twoich, ktory deklarował dopo 
modz u Krola y u Bellimśrś, Abyś iáko nay= 
predzey wolnym zoftał, 4 tak. potrzebą bes. 
džie,ábym prędko  powroćił nźzód, ba fig 
Krolewfkicgo powrotu codžicú fpodźicwa=: 
- ią: Dobrzebyš był uczynił ( Aty mánt rzés: 
cze) żebyś iuż był poczekał Krola, á niżeli: 
tu zniczym powrácáč do minie, > Bałem fię 
(odpowie) Panie, by: odległość moia z u- 
przykrzeniem Ci nie była, bouwazńśiąc, że Ci 
y tu nie ma kto pofłużyć, na coż tam pro- 
znawać było? Przetwal mowę Kápitan y 
rzecze: nie turbuy-fte: co teraz nie fprawiż, 
dokcúczy w: krotce, boy my wiadomość 
RE X. 3 mamy, 


CTO 
támhyė žeKtol wojchdoiich pówtóćić ma; | 
odízedt Ich zatymii >" A Bellatys, całuiąc re-i 
kę Pańw zasmiechaiącą: fig twarzą, rzecze” 
 możefzi bydź konténtzdrogi moicy, córob 
zamiefz) iakac wefołą” przynofzę nowinę: ?? 
Dorazumiewam lig; rzecze Aymóat, Chry-: 
zeidsij žnádž): wstiężeniw zdrowa, yimnie: 
miłośćrdochownie. "4 ieželí co 'podiefęe: 
- nieyfze spówiem: n Bellatysrzecze )  czy! 
Bodžici: ikóńteac zprzyflagi.moiej $ Což> 
cźkiepo,Kawalet rzecze, coż mi MOŽCÍZ po-. 
wiedžieč więcej? Powiem (rzecze) že nie 
glkóChykeidal zdrową y y Giebie iednoftay=> 
mie kachňálenádtoluž ná wolnosči zolláie, 
ytu blifkoziechaw[zyz Klaryng w Gorgowie) 
ná Gigtzeka. Ah Bellaryśie! (rzecze )czypras: 
wdemowifz? Nie zwykłem przed tobą kła=' 
- mać fodpówie wiernyfługa) Trzeba, rzecze: 
 Aumántpodniefiízy oczydo Niebástrzeba: 
socio je álo Zeig moic poświęóić, ná džiek- 
€ PA czynic= 
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kôzynienie tobiczo sA zátym dô Bellaty (a 
fig:obročiwfzyy podobnaž:tosecuej iskos 
ześćie do tego: Ízczeščia: przyfzii? dž wię- 
cep nić wątprRanie, odpowie, ba žeby m: či 
oświadczył rafckt,% wierność moięytwemi 
ia oczyma:oglądać iuťro możefź: | Ale też 
to juž podóbnorofiatniń ufługa mojá ku tou 
bie bedžie, <=>Niechóiafbym; Afty mánt-tze- 

cze, ábym tę pofieche moig, zgubą,kochó+ 
nego Sługi mego opfaćić mogł, srádbym | żes 
by toinśczey,bydź, mogło, > BowismGi.lá> 
„korrozumiem odpowie Bellarys, .4: takk-po> 
cząwłzy wlzytkę- uwolnienia mego fpofobs 
nośćęd:początku do: kotiga,; 4ż,do.ptzyla 
zdu nalzego do Gorgowy, Arymántoviroz+ 
powiedžiál. Zaczym,rzecze mu, Pźnie,y 
ty fe pofpiefzay Abyś. ziad wylzedź, bo bez 
- wątpienia Gondebal powtočié ma, zktoram: 
_ Bellimar. przysachawízy, nic omiglzka,ábo - 
tu fam zińchóć, Aborpo' Cierpośłać, y lada 
a a OR 


komfítvá fwego, kto wie co ztobą uczynić 
može! bo ftawiwfzy przed oczy niewdzię- 
- czność iego, więkfzey fię po nim dyfkrecyi, 
- nád przefzłą, fpodźiewać datmoly dotego 

nitpôdobnaChryztidzie ná micyśću zoftać; 
bo gdyby fig Gondebal dowiedziec miaż, 
[ile źe fig zśkochał, y poiąc ią dekłarówał ) 
cożbydła' dofiźniń icy nieuczynił? A zá: 
tym ofądź, iśk wiełkiey pilnośći trzeba,áby$ 
ztąd wyfzedł; bo y Chtyzeida, ták Čig kos 
cha, że wolała śię ná rożne przypadki podść, 
4 niżeli bez čiebie, ták wielkiego Krola zos 
ftáč Zoną. - Rozumiem tedy, że ták nayle- 
piey učžynilž: proś dźis iefzcze wieczorem 
Kapitana abym 14 fig do Bellimara powrodić 
mogł, narzekaijąc Wrzeczý ha mnie, żem do 
Ciebie z niczym powroćił, " tátwo on ná to 
pozwoli, á ty rano iutro ubrawfży (ie w mos 
i fzaty wynidźiefz,4 já na mieyf(cu twoim 
zoóftanę w Zámku, Mám nadźicię, żeBógpos 
302 | fzczęśći 
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- fzczęśći žamyíly twoic, Y do fkntku przý-. 
wiedźie, Ale dla Boga obźwiam fię (rzes 
cze Atymźnt ] že ty ná wielkie licho przyi- 
dźiefz, wolałbym, Żebyś o innym lákim po- 
mysli? (pofobie, Nie, nie, Panic (odpowie 
życzliwy Bellarys] nie mafz innego fpofobu; 
čžas bardzo ktotki, fkorumpowač tego Czie- 
ka, ktory Gię ma w ftrzazy, nie podobna, bo 
fię Bellimat wielkiego xa Cię fpodżiewa o- 
— kupu, ktorego część, y temu tu, obieca/ po- 
no.. Co o mnie iuž fię nie frafuy, trzymam 
po pômocy Bofkiey, że mnie zá tg życzli- 
wość przećiw Panu memu ratować będźie, 
wfzak Ci też w niczym bardźiey fłużyć nie. 
moge, chocby mig niewiem ińkie okru- 
ćienftwó od tyrana tego potkać miało,ocho- 
tnie dla ptzyflogi twey podeyme, — Smieré 
zaś, chocby mie potkač miálá, y to mnicy- > 
fza! wfzak raz poftaremu úmrzec trzeba, á 0. 
„dotegolepicyy chwalebnieyumizec nie mo- 
[7 m Y 2% 


gç, iako tobie. wólność, ukontentowanie, 
y žyČie przywtacaiąc; Sambym fig ná fiebie 
gniewaj przez cale życie moie, gdybym tak 
piekną opuśćił okażyą {wiadczenia wietno- 
ŚĆi moicy, Nie zazdrość że mi Panie, tey 
- chwały moicy, o ktorą Cie w nadgrode prze- 
(zlych ufiug moich, proíza, — Trzy rzeczy 
tylko wymawiam fobie, pietw(za: ieželi um- 
tę, abyś pámigtá/ ná to, že nigdy życzliw= 
fzego flugi mieć nie bedžieíz ; Druga: ie- 
„żeli mię Bog wybáwi ábyš mi Klaryng dal za 
Zones Trzečia: ábyś gdy wyjdźiefz ztąd,. 
iako naypredzey z Chryzeidą uchodźił, bo 
fig obawiam, áby was drugi raz niezchwyta- 
no. Y ták umiał wypeslfwadować Atymán-. 
towi, że ná koniec przeítač ná Jego rádžie 
muśiał, lubo bátdzo żałował, w takie go po- 
dźć niebefpieczeńftwo. |. W wieczor tedy 
Arymant prośił do ślebie Kapitaná, według 
umowy zBellatyfcm, b wypulzczenie go 
| e > „  follicye 


3 (c) 88 Do 
follicytowat, Kápitan wiedząc že iuż Krol 
w Lyonie ftanąc miał, pragnąc iako naypre4 
dźcy-za okup Arymánta pieniądze lilzyć, 
ktorych viemu część doftać fig miálá, nie 
jeno zezwolił na to, źle żeby tak uczynił rás 
dźić począł, lift iefzcze ża nim do Bellimata 
pifać obiecując, Ták tedy aBellatyfa wy- 
ieżdźie ftangło, Sam fig Bellarys tego wies 
czora wybierał  wtzeczy, y o lift ten prosí? 
Kápitana, śby wym rániey wyińchać mog/ dla 
prodízego powrotu, ftraz w Bramie Opo- 
wiedźiawfzy, aby goińko nayranicy wypu- 
śćili. Do Arymántá powtócił, ktorego ine 
fotmówał dobrze, cô ma czynić, gdźie 
 Chtyzeidę ználes mia, y iśkoby potym zaia 
Gory przeiechał. Tak z fobą na rozmowach; 
nie małą część ftrawili nocy, á pótym prze- 
dedniem fig Arymánt przebierać począł, y ze 
fto tazy płacząc obfapiwizy wieraego flugę, 
w droge fig wy ać: 1 obiecuiąc Bellatyfowi, 

2 zę 


że wktotcemu 6 fobie dać znáč miáž y 
wízytkg iwoię łożyć  fubítancya, áby go 
ztamtąd wydzwignąc mogł. Bałfie iednak 
drodze żeby g0 w Bramie nie poznano, bo 
lubo Bellaryfowe wžiat fuknie, mało co był: 


do niego podobny, wyžízy daleko będąc, y | 


twatżą nic calenie podobny, że gdyby fię w: 
niego wpatrzono . była, fatwoby go roze- 
znać mogł,  Wyfzedł iednak bez wfzelkiey : 
tradnośći, bo icfzcze nie dobrze widno było, 
4 dotego ftraż maiąc : otdynanís. wypuśćić, 
bardzo fig w niego nie wpatrzyli. A Bellas 
tys patrzył za Panem z okna, poki: go tylko 
okiem doyrzec mogł. - Ale gdy iuž wigcey. 
widzieć go nie mog/, dopiero fobie niebe- 

ipieczeńftwo, w ktore fig podał, na pamięc 
ftawiać począł, śle fie iuż raz za Páná fwe=- 
go umrzec Odwažywízy , nie żałował, y 

uwazaląc, iesłiby. mu fztuka uyść mogła, nie. 
zawadži/oby Iptobówać, y za Arymántem z. 

sá Zamku 
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Zamku wsnisé,  Wywroci? tedy nánice fu- - 
kúie Atymantowe, kapelufz także, iák mog?, 
akkommodował, áby go był podobnym u- 


` czynił temu, wktotym chodži?, á fzczęśćiem — 


znalafifzy iefzcze <płifzcz {woy ftźry, ktore» 
go Atrymáat nie wziął, aby mu piechotą 
lekcey było, ták fig uftroił, z wielką ponfa-: 
łośćią do bramy przyfzedł, áby go pufzczo- 
no. Šzetzant, ktory mia/ kommende nád 
ftrazą rzecze:t iž nic mia/ ordynanfľu tylko 
iednego wypuśćić, ktory iuždawno vyflzed?, . 
Ale Bellatys lift Kápiráná ręka, do Bellima- 
ra pifany pôkazuigc wfzyscy Zółnierze ná ro 
figzgodźili,4by go puščič fam tylko Szefzant, 
ktory urzędu {wego ptzeftrzegał dobrze, nic- 
chčiál tego bez powtarnego uczynic ordy- 
nanflu ; wnet Bellaryfa z Zofnierzem ~ie- 
dnym do Kápitáná polýla, pewney fig do- 
wiedźieć rzeczy Przyfzli przed drzwi Ká- 
pitanfkiejgdźie umpsloie Bellatys głośno do 

Aly 52 Y 3 | onego 


onego Zolničťzá gadać począł.  Aže tańo 
ielzcze było, ná ich zgiełk obudźił fię Kapi- 
tan, y kázá/ dowiedzieć fię, ktoby to tam y 
czego chciał! Bellarys tedy rzecze : Że go 
z liftem wypuść niechce Szerzant, Wiec 
Kapitan : tozgniewawfzy fig ná Szerzanta, 
groźić mu káráničín począł, že fig ważył z 
liftámi iego wychodzących timowść ludži, 
A že go len ranny morzyť iefzcze, o niczym 
więccy nie myslac, ná drugi fig bok obro- 
eiwfzy fnadnie zafnąf, — Tak y Bellatys wy- 
fzedł z Zamku, y ztaką pilnośćją ku Gor- * 
gowie fpiefzył, iakoby fkrzydła u nog miał. 
Tym czalem Arymánt przed nim ftangwfzy 
ná mieyscu, znalafilzy golpóde, gdziem iá- 
ftáčá, do. drzwi Jzby moicy kołatac począł, 
ja żem bardzo czusno fpafa, wnet uflyfza+ 
łam, y wzbudźiwfzy Klar»ng, fpatrzyc ktoby 


„ to był, kśzófam, = Ona icfzcze dobrze ze (nu 
fobie pie. przetat/[zy óczy, zložka wyfko« 
Ao 306 i ŁR czyła, 
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czyła, y naramiona tylko fzubke wziawízy, 
do drzwi pofzła. A rozumíciac go Bella- 
tyfem, Čicíze Ge z przyisčia twego Bellatye 
śle [ mowi ) ták to rano wftaiefz £ A ia nic- 
ćierpliwa, wnidz fam predko Bellatyšie (rze« — 
kę) podobno mi počieízne przyniesieíz nos 
winy ? Pewnie tak Páni moiá (rzecze Ary 
mant) fxczeshwe Ci ptzynofzę! Jaufły- 
fzawfzyy poznawízy po głośie Atymanta.. 
O Boże! tzeke, ná fożko fig potzuciwfzy, 
glosci to mego „drymanta | y uchyliwfzy 

_zafłony, obaczyłam. á on iuż przy głowach. 
łożka mego klęczał. Niech każdy Gdźi: 
láka radość moia była} bo śćiśnąwfz» go o- 
biema rekoma zá fzyię, á uftá moie do iego. 
przyłożywfzy, długom ták, iakoby w zapo- 
mnieniu trwała. — Co do Arymśnta, nie 
mniey učieľzony był, z widzenia kochanep 
Afwoiey . Chryzeidy, y ták mię rękami vemi: 
do śiębie przyciśpą/, že mię ledwie nie zas 


WY RSA 
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_duśił ! Klatyna zámknawízy drzwi, przy- 
biegła do nas, á dobrze fig w patrzywizy w 
niego, fama z fobą dyfzkurowałaż czy to 
we fnič, czy ná iświe widźi? Potym okien- 
nice otworzyć pofzła,Y znowu (ig wtoćiwfzy 


do nas, iáko y pierwey przyćiśnionych do `` 


Śicbie znalazła: > Baigc fig tedy Abyśmy od 
radości nie pomatli$ Pamiętayćie (ie ( rtze- 
cze) Pańfiwo moie, y trochę nas rozerwał, 
Ale mi znowu ŚCisnąwfzy fig za fzyię, niemo- 
ai fig nafycić, całować, "Co by y dłuzey - 

gło trwalo, śleśmy ufbizeli, że ktoś znowu - 
do drzwi kołata/;bardzosmy fig zturbowali, 
gdy nas Klatyna przefitzegľa, nie mogąc fię 
domyślic, ktoby tak rano był smiały, kofatać 
do drzwi? fam fig Arymśnt porwał, á Org- 
że fobie opatrzywfzy, drzwi otwierać począł. 
Ale wiakim podźiwieniu zofłał, widząc 
przed (oba Bcilatyfa | co fig tego nigdy nic- 

fpodźiewał.  Krzyknie tedy, tyzesto Bracie 
: Eiai l moy 
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moy Ballargšiel Ja Pánie [odpowie Bella- 


rys) ktorego Bog wyzwolić chciaf, abym Ci 


jefzcze fłużyć mogł. | Q Nieba (Kawaler 
rzecze) mederuyčie te počiechy náfze, 


"Chryzeida ná wolności wrękach moich ,- Ja 


z więzienia uwólniony,Bellaryfa znówu przys 
tomnego widzę, ktoregom był ná ftracone 
Imię zoftawił. Zátym go wžiawízy zá rgs 
kę, prowádžiť do mnie, wízytkarmi powiń- 
dáiac, iáko go. Bellatys falwował, y fama diá 
niego w niebefpieczeńitwie zoftał, Y gdy 


temu pokoy Panie (Bellarys rzecze) da to 
z powinnośći czynię, cžálu nie traćmy dár- 


-mo, pogońi tylko co nie widać zá námi, z 


tego miáltá wyieźdzaąć trzeba, 4 ia potym - 
jákom fię z Zamku wysliznął, będę miał 
Czas -powiádáć, Wfzyscyśmy ofądziłi że 
ták potrzebź było, y iam fig ták pilno ubrá- 
ła, że niżeli koňie poślodłano, iam tež iuž 

á že 
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ze [chodow zeízla, — Arymánt ná koniá 
mnie wladži/, á Bellatys Kłaryng, y popľa- 
Ćiwfzy w golpodžie, 'wyiachaliśmy; Ary- 
mánt wśiadł ná Bellarysowego końia, á ták 
wízyscy, Y z owym Kalauzem, ktory znami z 
Lyonu wzfzedź, bo widząc nas ludžkich, 
iuž bf u mnie fłużbę przyjął, pofpiefzyliśmy 
w droge, _ Ale oddaliwfzy fico mile, ná 

-Bellary fasmy fig, ktory piechotą izedł, ócze- 

- kiwali. On przy nas idąc, przypadek {woy 
uwolnienia z Zámku, nic bez (miechu po- 
wiadał, mianowicie iako pikśło przez niego, 
kiedy go Szerzant w Bramiepuśdić niechćiaż, 
4 potym wyśliznąw(fzy fig iikorączo ućiekał. 
Takesmy iazdę dnia onego fkończyli, ze- 
{polną tozmową y učiechg wfzyscy, Y rano 
na zaiutcz wftawfzy, Garjsmy Cemenfkie 
przefzli, á potym z pąładnia ftrafzną pu- 
fzczą, ktora fig Lalem Czátnym. nazywa, 

przejechali, y dość pozno w noc w Wiwećie | 
| Mia- gi 
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Miafteczku ftaneli, bosmy ile można zwiel- 
kiego ziachawfzy gośćicńca, głownieyfzych 
fig miaft chronili, 4by nas pogoń nie znalas 
zľa. Ale trudno fç chropić naznaczone- 
go niefzczesčia, famiśmy prawie w Siec y 
 wręce wpadlis bo ktory Ammántá miał 
w ftraży Kapitan, dowiedžiawízy (ie že z 
Bellaryfem uszli, wziąwfzy kilkánáftu íwo- 
ich, wpogon fig zá námi uda, Y trzymając, 
że ku Lyonie,ábo Helweckiey granicy obro- 
Gić mieli, naymnieyfze śćiefzki gośćiencow 
onych wiedząc, minąwfzy nas, iuż inną dro= 
p3,wonym Miaftecxka ná noc ftanął, y 
właśnie wtcy golpodžie, gdżieśmy z Ary- 
mántem ftanač mieli, Czuły Kapitan woła- 


ä | iącego Bellaryfa po głośie poznať, á domy- 


slaiac Gg ze z Arymántem w kupic bydž mu- 
Sial, ludźi fwoich przeftrzegł, áby, fkoroby 
wefzli do gofpody, zataz obu w koło obfa- 
czyli, — Alte oftrożny Bellatys, flyfząc u 

Z 2 drzwi - 


drzwi fzepty iakieś w gofpodźie, á pôdey- 
rzenie móiąc, co by to zá zásadzika była; po- 
niewaž dla gofpody przodem chódźiś, áby 
z Gofpodarzem fig rozmowiwfzy, icželi 
mieysce y wczas bedžie, opatrzył, namyslnie 
glasno wyrzekł dobrze dobrze, zaraz tu 
moy: Pán przyiedźie, - Kapitan, ktory iuž 
czekał pogotowiu, iakoby obudwu (chwys 
táč, nic fig ná ten głosnie ozwał, czekatąc 
pokiby oba nie powrocili, Ale roftropny 
Bellatys, wroctwiży fig do nas, rzecze + zle 
Panie, Pan Kapitan naswtcy gofpodźie przys 
witać chce, dla "tego fchronic fie trzebá,> 
Zdźiwił 6e Arymśnt, ale widząc že nie by- 
ło czego czekźć, mnie y Klarynie z Kalau- 
zem nafzym, wtymze Miafteczku przenocoś 
wać kazawfzy, nazaiutrz ábysmy do Wien- 
ny pofpiefzyli, powiedźia/, ram y on, lubo 
inng drogą za nami zkierować maiąc, 4 kto- 
by znas wprzod do Wienny záiáchál, ná 

si | drugą 
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drugą fig firóne“ Rhenu przeptawiwfzy, w 

naybližízey gofpodźie u moftu dtugiego 

czekáč miał, Chciał iefzcze mowić, śle 

zgiełk końi ufyfzawfzy, rozłączyć figę nam 

przyfzło.  Jóż Klatgyną y Kalauzem nalzym — 

wiednę (trang końmismy fkicrowali, Ary- 

mánt w inną zwieraym fwoim fluga SY 

ták Arymant fzczęśliwie nócaa przykryty 
ćiemnośćią w przyległe lafy wpadtízy, fna- 

daig'rąk Kapitańfkich ufzedź, lubo go blifko 

tygodnia po onych geftwinach fzukać ka- 

zał. Trzeciego dňia w Wiennie ftangł A- 

tymant, y do umowióney goipody "aybliz- 

fzey moftu wiachał. Rožgosčiwfzy (ie, pyta 
Gofpodarza,ieželi fię inż, Krol Gondebal z 
- Wayný powrocił?. rzecze Gofpodarzi że 
fzczęsliwie y z wielkim xwyćięftwem, ślę 
zbyt niepoćiefzne nowiny na powrociefwoim 
w Domu zafła/; 4 to względem iedney Nie: 
wolaicy Włolzki,w ktotey niewypowiedźia+ “ 
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nie fig byt zakochal, -4 ona, niewiedząc za 
Czyią pomocą, zrak mu ufzfa, ysiak w źie- 
mig przepadla. _ Na dowod tego publika» 
wano wlzędźie  Uniwerfały. Krolewfkie,-y 
Kopie onych drukowane po Bramach miá- 
fta przybiiano, ktorego tobie prezentaie ie- 
dng. Ten byl taki, + | Nr 

,  UNIWERSAŁ 
© Gondebal Syn Gond yocha, Kro- 
la Burgoníkiego, Sequanfkiego, 
Lingonfkiego, Wallaudoňfkiego, 
Ambarcifkiego , Katalonickiego, 
ôxc. zc. Kraiu udzielny Pan, Put- 
nocnych Alp, Palliguckich, Pen- 
neníkich, y Pomeríkich Gor Xiąże, 


W /zytkim 
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Sżytkim wobec, y každetin Z ófebna, do ktorcgos 
Wi wiadomości, Ovdinan[š Najz Krolemfki niney- 
| fz} przyfiedł; zdrowia, " Nie maß nic, co by 
bardzicy m[pamiałe Serce yumyst uraźić miaťoy bardziey 
go do flnfincy wzbudzać zemlty, nad zdradę y niewdzię- 
czność, Więc z žalem nafiim, przy powrecie z niebce 
[biecznych bitew, pracowitych drog, y cbwalebnych zwya 
čieltív, prześlrzezemi, iako jedna ž Niewelnic nafych, 
Chryzcida, dobroci, faworu, y tafki uajiey Kvolenfkieg 
doznaiaca, fromotnia firaz, ofzukawjy, uciekła :lubo tego; 
bez rady, pomecy, ofoby sakieis , nam mniey przviažney, 
uczynic nie mogła, na zdradźicćlwo y wzgardę Władzy 
nafoey, y Powagi Krolewfkiey.. Dla, tých y innych przye 
czyn, Zniosťfšy fię z Senatorami Krolefima Nafiego; aby 
takowe zdradzięćłwa, y nieedzięcznośći bez kary nie 
były, deklarniemy nineyfiym Uniwerfatem, na dufię Oy. 
ca Nafiego, na Maieflat, y Koronę Nafa : že ktobykole 
wiek Nicmožnicy tey, która uciekła, dostat, abo nam wy» 
iawif, Pomocnika ucieczki iey, ktory rada, pomoca, koňa 
miy innemi rżeczami, do tego iey powedem był, ktore. 
gobykołmiek fianu y kondycyi był, że mu mfielka wafię 
Krolewfka Łafkę ośmiadczemy, y czegobykolmiek po Nas 
adat nieodmowiemy,  Ktorey obietnicy Nafiey: dla ide 
kicykolwiek okolicznośći, nieodmienić deklarujemy, przys 
$ięga ong fiwierdziefy. Ordynu'aćc wfytkim Urzędni- 
kom Nafżym, po, Prowincyacb y Miaftach, aby ten Uni- 
| i zver fa] 


Ea (ORS 
a crfat w wfzytkiey. Pańfiwa Nafzeze obfzernost publi- 
kować kazali. ~ Datum: s. Mieśćie Nafzým Kroles(kim 


Lyonie, Ulstimà Xbris, Pańfiwa Nafzego Roku Dzieśia 
tego, | 


- Krol Gondabal, . 


Atýmant SAT te deklárá- 

-eya 3 Krolewíka, wizedł w wielką trwogę, áby 
- mie nie poznano, gdy do Miáftá wicżdżać 
będe: bo Gofpodarz, toiefzcze przydał, że 
Kiolrozefłał do wfzytkich przepraw,moftow, 
przewożow, y miaft, ludži takich, ktotzyby 
mię tozcznać mogli. Zaczym Bellatysa za- 
woławfzy, rožkázá/ mu, aby mnie jako nay- 
- piłniey fzukał, y męfkich fukien, aby mig co 
predzcy przebrac,Y Klaryng. A te [žaty ž 
{oba wziąwizy, ná droge wyiachał, žeby nas 
przeftczegł, abyśmy przebrane "do miáftá 
wiachać mogły. Wierny fuga, fkoro dźień, 
ftárá? Ge Kai ordynanís Pańfki, y (pos 
rządzi- 
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tządziwfzy, czego potrzeba bylo, na goście- 
nieć czekáč nas wnachal. | A tym czafem 
Atymánt fuknie fobie fprawował, ba dotąd 
w.Bellarsfowych tylko ghodźił, iáko fię był 
učiekaiac z Zamku przebrał, AleFortuná, 
iefzcze fig nienafyciła, igrzyfkiem nafzym, y- 
więkfzych dowodów miłośći: Y mcfítwa na- 
fzego pragnąc, ták zrządźiła! . źe oncy prá- - 
wie godžiny,gdym Bellatyfa porkážá, dźigku- 
iąc Bogu, że Atymant fpokoynie, y zdrowa 
do Wienny przyprowadzony; Ktol Gon- 
debal, myśliftwem fig bwiący, Jelenie go- - 
niac,o nas fig prawie otarł, zfześćią tylko 
ludźmi aflyfteaci {weye | A żcapoftrzegł 
to, iakom iá poznavízy go, wgęftwinę wiá- 
chátá, lubo fig był oddalił trochę, Čiekawo- 
_śćią zdigty, zá nami znowu zkietował konia, 
Bellatys go obaczywfzy, jako mogł najlo- 
tničy, do doliny fięiedney falwował, , Jam 
tego Z Klarypą uczynic nie mogła, ná ko- 

A a niu 


ňiu iadąc: Kroldo nas (ig zbliżywfzy, zefmy 
po Francufku ub rane byy, zrazu tożumia/, 

- že Dámy takie tamtego Kraiu, ktore že fa- 
„me były, niby fig wftydzac Krola, z goścień- 
ca żiachały, Ale fpytawfzynas, zkądie- - 

1 „ ftešmy, y dokąd iedźicmy ? zaraz mig po 
| o mowie poznał, choćiem dość dobrze iuž — 
| ra igzykiem tamtym mowiłą, żem iefzcze ic- 
dnák akcent przyrodzonego Krśiu trzymae 

lá; y dobrze fig wpatrzywízy wemnie (lu- 

bóm fobie twarž była zafłoniła ] o Boźe | 

( zawoła ) ota Chryzeida,y z konia fig pot- 
wawizyy 4 do mnie przyfzedłf(zy, mile mnie 
obłapiaiąć, iakożcś pigkna Damo (rzecze ) 
dawno ten ubior ná fig wzięła, zem čie ledwo 
poznał” Dźiękulę Bogom, ześ lig w ręce mo- 

ie doftafa, zkrorych Cię ná żałość moig nie- 
fortuna iákáś wydar/a! Ja nieboga firtwozo» 

na wielce, żem (ic znowu dofłała wręce te- 

mu, krôregom fig naybatdzicy obáviálá, 

> 1. uWa- 


x 
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uważaiąc láko fię počiechy. moie, w przy: 
- krą obroćic miały tęfknićg |, milczałam dłu- 
- gò ná koniec widząc, že fig iuž ktyc darmo 
było, zodwagą wielką ná re fig zdobyłam 
flowa: Pytafz mię Krelu, akom dawno ná 
fię te fzaty wžicla? wiedž o tym, že w ren“ 
czas, gdy miłość powodem byla, A že nazy- 
walz niefzczęśćiem fzczęśćie, | ktore mnie 
zrak twoich wźię/ó, krzywdę, y honorowi 
- memu y Prawom ludzkości czynilz; Káwá- 
* lerem fig nóżywafz, 4 przećiw Kávalerítvu 
wykracafz, ktore CzĆic, Y ratować Dámy ká- 
że, śnie w więżieniu ie,y w niewoli trzy- 
mść, Krol fľyfízac ták wolne fiowa moie, 
dla miłośći, ktorą miał przećiw mnie, že mu 
Káwálerítvá zapomniec przy fzło,tak mi od- 
powie : Gdyby kto odważył fig ná to, áby 
honorowi twemu iakikolwie£ ulzczerbek 
czynić miał, Y Kroleftwem:y Zyčiem bym 
Cię zaftawił. Ale że Cię nie dla więżienia 
ža- 


O  ©B(o0)% 
żadnego zatrzymuię, śle Y owfzem dla at 
ý pożytkn twego, uwaz dobrze! Chciałam | 
mu ná to odpowiedziec, ale Krol ktory był 
pełen mifośći y uciechy, z ták |fzczęsliwego 
potkániá, rozmawiąć więcey niechciat, y 
poymawízy zá ctigle końia mego, ná goščie. 
nicc zemną wjiachawiży, do Lyonu mie 
prowadził, bardziey“ zułowienia mnie w 
. myśliftwie onym, 4 niżeli z przefzłego zwy- 
Cięftwa kontent. - Potym takowe z kóncy- 
pował wierfzyki, które nie fáz Kapelli y 
Muzyce ÍwoOicy powtarzac kazał. FaR 


siom LOWY: MIŁOSCI. 
„| „Kiedy fie bawię, sayslifwem milosti. 3 
Dui, nocetrówię, wsięzmierney tęfknośći. 
Mysizwierzelowić s alem omylonyż — 
Cheas fie objaviť, famem siowiony ; 
Milość gladkośći sieci. zarzuciia, 
mah wwa. ; oo Gro 
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Grotem piękmośći force przeraziła. 
Juzem poymany, á wiafie zwierzyny, 
Jeślem dôšlany od sliczney Dziewczyny; JĄ 
| Gdymiá takad Króla trzy manabyfa: | 
Klatyna y z Kalanzem wybornie nyść mogli, NI 
ále niechcąc mię opuśćic, zwoli fwoiey iás | 
chali za mną, do Lyonu wprowadzona, xng» > 
wu między owe niewolnice Damy, przyťa- 

_ czóna byłam, tylko że mnie tuż śćiśley pilə 
nowano, lubo Krol ktotego umyfł był pra» 
wdźiwie żenic fię zemną, ták dlá pigknosči sc... ||| 
moičy iáko tež dla Kolligaczi z Gefarzem, y 0-3 ||| 
Ryymierem (ktoram miala] rožkazať iby c gni Cz 

mi ná niczym nie ichodźiło, Ai 


scách od fin ončy a ledwo 
fig przedarłizy, wfzytek ze ftrachem do Pás 
ná wego przybiegł, ktory fig nie mnięy tey Jil 
Aa 3 novi. . I 
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slo zadżiwował, ták dalece, że odžato- 
ści fłowa przemowić nie mogł, tylko ná Zozs 
ko padłfzy, do famey nocy lezal, fľowa ics 
dnego nie mowiąc; lubo go Bellarys Ćiefzył, 
żaczym rozebrawfzy fię, nic nie iedząc, ná 
fozku fig położył, gazie całą noc, mało co 
ADG nic nic pat, Skoro fwit zawoławfzy > 
Bellarýfa do Lyonu mu iść kázál, o Chrys 
zcidžie fie dowiedziec, Nie odmowił zy: 
czliwy fľluga,y lubo zwielkim niebefpieczeń- 
ftwem, przebrawízy (ie iiko mogł naylepiey 
comu Pan zlecił, fprawic nie omiefzkat, 
Nie trudno mu było dowiedziec Gg o mnie, 
bo całemu Miaftu, fawory Krolewfkie ktore 
mi swiadczył, y intencya Jego ozenienia (ic 
zemną távná nie była. - Wnet tedy do Pá- 
na powroćił, widząc láká trudność była mo- 
wic żemną/ períwaduiac, áby cö prędżey 
do W7och powracać, bo podobienftwa nie 
ike (iako pa aby Ghryzeida, u ták 

| wiel- 
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— wielkiego Krola waffektach będąc, w pew- 
nc} nadziei Krolową (ie widziec, odmienic 
miłośći fwoicy mie miafa. — Co wfzytko, 
powrociwizy do Wicnny, lekkość, y płos 
- chość bialychstow : aieftatek, ambicyg, hos 
noty, ktorych (ie: fpodźiewała, na oczy Pá- 
nu przek/adźć począł, radząc, by (ig nie ba- 
wiat wigceg koło mnie, wzgląd maiąc na 
ftatość y. fiatunek OQyca (wego, ktory, gdzie 
fig podžieli, nie wiedžiaľ, y žrey przyczyny 
umrzec mogł, refpektował, že wtym Kraiu 
bawić fig dłużey była rzecz nicbefpieczna, 
4by ich Kalauż, ktory z Chyzeidą pówroćił, 
“nie wydał. > Słuchał Arymant Bellatyfa, A 
nie zbyt pono uważaiąc, co mowił, bo ná 
ego radžie pržeftač nie miał ták mu odpo- 
wiedźiał: ofłucham Cię Bellatyśie, tylko 
jefzcze icdng rzecz, uczyń dla mňie, wroc 
fig iefzcze dô Lyonu, póday te małą Xiz- 
fzkg Chryzeidžie, ftáráy (ic ábym reíponís. 

jú miec 
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miec mogł, 4 potym iuż obáczemy, co czy» 
nić. “ Sługa, ktory niecziniernie Páná ko- 
cháf, upewnił, że ták uczyni, chocby go ży- 
ćiem kofżtować miśfo, tylko go prośił, aby - 
(ie nie frafował, że tuż cnota- iego daleko 
więkfze przebyła  niefzczęścia, Że y teraz, 
ták nápľa żałość, w počiechg mu fig obročic 
mogła, ` przyobiecał > Arytnant" AvBella- 
tys odiáchat odebrawfzy  Xigízkg w ktorcy 
Kawaler takowe napifafflowa;, 050000 

Arymánt Chryzeidźie > 

| Y długoż niefzczęście nademna go- ` 
' tę miec będźte? 4 bardzicy nád tobą, żedla. 
ambicyi y nadźiei Kroleftwa, niewierną fig 
w miłości ftaniefz| dla czego y ia zdradzo- 
ny, w naywięk(zą wpaśćbym musiał niefat- 
tung, - Ozaaymiy mi prędko, co malz 
czynić | 4bym śmierćią moią poprzedził y 
"pokryť, złamanie przyśięgi twoicy. 


Bellatys 
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led Beharys "nie "mogł" znaleść (pafobu: 
- fánčgo do oddaňia < miley- Kśiąlzki, tyłko 

gdym do Kośćioła wchodził, á ták silák y) 
pierwfzą tazą, przy kropielnicy ftanawfzy, 
wody mi wrzeczy iedną ręką podac chćCiał, 
4 druga fkryčie Kśiąfzkę podał, ktotą ia póź 
znáwízy, tajemnic wzięła, to tziko rzekfy: : 
do intra, Ontym czafem z Kośćiofa odizedły: 
gdzie fig dowiedźiął, dáko fię tuż Krol s ná: 
welele zemną gotować każa/, A lubom iá: 
timu fprzeczną była, przymuślć. mię | rezol- 
wowaj (ie: tufząC; że słub znim: wziąwfzyę: 
ułagodźić fig miałam." Nazśluttz nieomięs: 
fzkálám, podobną fztukąoddźć Bellatyfowi | 
Kfiąfzkę,vzeklizy : Chybá umrę! zrozumiał 
_ dobrze, com przez to mowié chčiátá, y zás: 
dźiwiwizy fię odwažney mifośćumaiey : za 
powrotóm, o wfżyckinąj oPaau zpowiedžiál, v 
Ktory fbfząc te fiowa,comiń ná oftatku pos > 
_daiąc Kśrąfzkę rzekła; niezmictnie ucieízosr: 

1 Bb ny zo- 


ny zofłał, akoby muftafunku polovrálubytá. 
Wigc Kśiąlzkę wziawfzy x takowe"znalazt: 
i~ Ehryzeidá Arymántowi 
Picrwey fig. o śmierć! moicy-dowiefz, . 
niżeli © odimianie férča,: dopieroipokazac 
mysle odwage niewieśćią, "ktora y żyjąc yo 
umieraiąc rezolwuieifig Bydżnie inn3, tylkó:: 
twoią. "TOŻ y ty, czyń, 4 bądz zdrow: «isio v 
sloso: Jakoż] Arymśnt rzečze ) możefz mi 
radzić Bellaryśie; opuśćić Ofobg tśką ;kto=" 
ra fig ná todla mnie rezolwuie?- przyżnaig” 
(rzecze Bellatys | "ze misto wpódziwieniu | 
Miłość icy ka tobie,więkfza nád moie rozu- 
mienie. | Ale,Pánie coż czynić możemy, 
fpofobu nie mafz, wydąwignąc fig ! Meftvo. 
y Śi/a Ktola tega:wiclka, miłość ku. Chtyzeie: 
dzie gwałtowna, żadncy nádžici niemá(z,bo: 
niebefpieczeńftwo: dłuzej "fig nim wum 
ONA da Kraiu 
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Kraiu bawić; s€o raz wickíze! "Nie fraluy fig 
Bellarýšie [ Arvmáát tzecze ) mam ia iefzcze 
fpolob iedenifalyowániá Chryzeidy, -ktorg — 
mi ie náda bez watpicnia.“,1 Y>tak wybra> 
wízy e názáiuttz-do: Lyonu lacháli, gdžie 
namyslnie wieczorem -przyiachaw (zy, wnayć 
nieladnieyfzey ; gofpodzie: ftángli:: IZáráz 
Bellátys: "z nowin3:przyizedi, że nazńiutrz 
Krobofia te ¡Bogom Iprawowác > miatprze 
Gróbie:: Dwoyga wiernie fię kochaižcych 
BudźimaiącenAdźieig Wpomočy, Bogow; 
że: przemičnivízy: ferce >Chtryzeidy, do;zó> 
zwolenia ha to, czego pragnął, ptzywieść id 
 mieli. s: A żeby tym uroczytfza ofiara dytá, | 
kózźł ogłośić, aby vy Chryzcida zinnemii DAs — 
mami Niewolnicári przytomna była. A« 
rysmant rad był tey, nowinie, Y-ždalo mu lig; 
žeto dobry początek, iego umyfłowi, Gos 
tował fig tedy ná iútto, Á tými czafem- Krol 
Ghtyzeidzie fig zalecał, nie opufzczaiąc nic, 
SA Bb2z coby 


coby fig iey w nim podobźć mógfb. - Ale 
ia w rezalucyí nad Skałę twardiza, którčy 
żadne fale morfkie porufzyc nie mogą, dla 
tego Krol do Bogow fig pomocy udźć miát, 
Aby ich łafkę ofiárámi ubłńgówfzy; w[paniá- 
łe ferce mole Zmiękczyć y odmienić nosť, 
profit, ábym y ia przytomná była, Czemu 
„mie przeczyłam ,- mowiąc + że*:Bogos 
wie fprawiedliwi nigdy mitakowey nieflufz- 


nośći popełnic nie dadżą, © Nazaiutrz go 


_towano ofiary, gdziem v ia wtdtogicy bats 
dzackárečie iachać musiátá, y takie mi Krot 

- honovy fwiadcząć kázal iákobymiuž Kolo- 
wą Burgońfką. byla; tozumiciąc, -że mnie 
grandecami terai, zimiekczyc miał, Krol 
taż przy male w katecie $iedźiał. Aże mi 
ná głowę - Korong włozyć kńzół, rozumiał, 
zem idż Zońw Jego” byk, Jechźliśmy 
przez caf: miafto, v nád Grobem, © wiernie 
tie Kochalących, gdzie ofiary 'bydź miály, 

€003 = POZO DEC ang- 
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flangliśniy, zaraz Gwatdye miepsce Królowi, 
mmie, » Damom inttymuczyniź:, gdżie Thć- 
atrum zgotowane bylo, sá ktore wfłąpiwizy 
Ty mbysmy Inadnieg cefemonie one widziec 
-mogły: > „Wnet Kápľani,  przyprowadśili 
Bydieta,: białć woły y iałowicz, ktote iako 
- naybltzegoGrobw onego fprowadziwiz tyin 
ktorzy ofiarować mieli, znak dali. > Ude — 
zone y zagłofzone bydlęta,nś žiemie pádá- 
b, gdzie im frogimis nozami,“ gatdła pržé - 
+zynanoj v krew tOCZONO, y ktwią tą ogień, 
| ktory fig kolo Grobu: wiertnic Kochaiących 
pálil, á potym y Gtob fam; Krol; Dźmyy 
włzytek Gmin, fktapiano. “To zrobiwiży, 
brzuchy im przerzynano, gdźie wiefzęzko- 
wie nó.fetcu; o wąttobiejstys wngrrznościzch 
bydlęcych, przylzłych rzeczy fkutku upatry- 
wali, y zataz do Krola przyfzedł(zy, žedobry 
koniec, zamyfłow” Jego miał bydz, udáváli, 
Z czego wefoły Krol, mnie to zaraz 6znay- 

| Bb 2 


„miłyiakobyna' dowódtego, žeBogôóviie Kol- 
„ligacyą nalzę wdzięczną mieli;n 14, ktoram 
sdotąd w fprwićdliwości Bogow, lubo mig 
"pieznaiomych, nadzięięsmia/a widzac fig 
omylną na | expektatywie:moicy, dasdefpe- 
cracyi fig udałam: y wtey tezolucyi zmyslaiač, 
dakobym =wnetrznośći:bydłżce; dłaszaąku, 
„fama widziec chciała, >'prośifłam; ráby misie 
-zblizyc wolnobzło. >:Krol;ktoty Proroćtwu 
Wiefzczkow fwoicha ażrńzzbytwicrzył, ła- 

two mi.pożwolił. Jazászr Theatrum zítapi- 
ízy, (zfam namiejsceofiary); chcjcwrzeczy 
widziec z:cieka wośćią ferta; wątrobyy inne 

wngtrza „, o gdy „figi omqiiey: «Kaplant  ómi 
„fpodziewali, <hoż coftry  porwawizy, ktory 
krwią fwieżąielzczęźbroczony był,do Gto- 
- „bu fig wieraie «Kochaigcych  zblizywfzy:;y 
dedna (ie reká trzymaiąc,4 drugą podniosffzy 
moża, znieodmienioną twarzą głosnorzekg: 

Widzifz <miłośćiwy Panie, to żelazo wręce - 

182 s dd ! moicy, 
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moicy, pewnie:.go. WwSercu moim: utopie, > 
ieželi mig kto przezowatr ztądwziączechce;: 
Y rak go do Serca medo .przyśozywfzy; da.) 
leyrzcke: Bog widzi; wielki y niezwycie- 
zony Krolu, że wtzytko; cokolwiek w OQfo-> 
bie twoięy widze; 'wielcć: fobie powazamż” 
widzę Cię:w faworach Bofkich,miłośći pod- 

* danych, *y reputacyi u poftronnych I Nie=- 
przyjaciele twoi, drzą przed tobą, ymęftwem 
twoim, ktorzy Ci wcxpedyczach wojennych 
roftropność, <w umysie wfpaniałość, | w fą=' 
dach iptawiedliwość przyznac mufzą, Wid 
dze: W tobie y;sftekt ofobliwy ku mnie, ktos: 
ry migrobowiążuie fłużyć Gi, fzanować Cię;” 
y kochać wiecznie, -A kiedy przyznafz,że 
te rzeczy: uwazam: dobrze, 4 nasbaťdzieý: 
wfzedłizy w Kolligacyą % Majeftatem twoim, 

- jakobym: wielfą zoftała | Monarchynia! że 
wielki iakiś fekfet bydźomuśl, ktory affekti 
moy, y powinność przeciw tobie odmienia: 

3 > Wigc 


Więc Panie moy, miey:tę uwage príedoczys 
ma; 4 ia mám nadžicie, ženie tylko mi prze-: 
bączyć będziefz raczył, cokolwiek Ci fis we- 
mnie nie podoba, śle nakonięc; y potwier=. 
dzifż umysł moy, że inacžey z (sbs dyfpos: 
nować nie mogę do ukaatentowania twos. 
iego; bocgdyby to można, prędzcybym . 
nad ordynanís twoy uczyniła, 1 Ale mafz: * 
wiedzieć so wielki Krola! że ledwoco z. 
dziecinaych lat wylzedłlzy, zarazem Kawa: : 
lera icdnego kochać poczęła z przeyrźenia ` 
Bofkiego ( mowię ] że z przeyrzenia Bofkie- 
go |: bo to pietwcy: w Kancellaryi wyrokow > 
wiecznych zapilano bydź muślało; inaczey, 
ta miłość nafza dla wielkich y do wierzenia * 
niepodobnąch fortuny przypadkow; dotąd=" 
by znifzczálá była, Naprzod Krewni náši, . 
Rytymierpotym, nakoniec: wojna twoia,:: 
- ktora nieieno wolność odięła, śle mi grako 
prawie Męza mego wydarła! Męzem go ná: 
e zwać 
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zwać mogę, bośmy fobie obietnice. wqaic- 
mną [ wzywając za (wiądki Bogow ] przylie- 
ga potwierdzili. Jeżeli Hámám, przy tym 
Grobie wiernie Kochaiących, nicchay mię 
Niebá ták okrutnie, iáko nikopo przedtým,, 
| kśrzą, A ieżeli prawdę mowię, popržsíia « 

gám przez nienáruízong miłość, ktorąm ku 
fabie mieli, aby miwtymdopomet chčieli, y 
umysł twoy Krolewiki, y zamysły gdžie in- 
dźicy zkierawali. A ty, o wielki Pahic/ 
bądz pewien, że ferca megó nie zmiękczyfz, 
- chybá gwśłtem, czego po wipźniśfośći fercá: 
twego nie trzymam, śbyś fig nad Dźiewczy 
ną iedną paftwić miń/, Aieżelibyś mię Śi= 
łą wziać chčiál, zaftawię fig nôžem tym, ktos 
tym wypedze zčiálá fmętną Dulzę moig, 
pod władzą twóię ttup ź1mny Y nie żywy 
zoftawfzy. — Aleieżeli prawda, že mie. 
czčiíz affektem twbim, y ieżeliś iet wmże, 
Ktolem, pízed ktorym nie dawno Włofka 
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Ziemia drzálá, y Rzymfkie Pańfiwo? (tea. 
Rzym, ktory nie dáwno cály świat zchotdo- 
wał byť) odmień umysł, y zvyčielz fiebie fa: . 
mego dźiśiay, nieieno mnie wolność przys 
wtońiwfzy, ale też y mnie temu Káwálerovíi, : 
ktoremu prawem aaleze, y od ktorego chy» 
_bźmie śmierć iedyna tozłączyoddawizy,A ták 
będżiefz fpriwiedliwym Panem, gdycokomu 
. náležy przywcoćcifz,zoftąńicfą Msznym, ž$ice 
bie famego tyumfuiąc; ktorys nie davno: 
zták wielu Narodow ttyumfował. © Jeżeli 
ináczey uczynifz Krolu ? czekay pewňcy z 
Nieba žemíty, ktora Gię nie minie." A wy. 
[ obroćiwfzy fig do Grobu, rzekę ) dofkonałe 
w miłośći Dufze, tychże podobno przyktośći 
wiadome dobrze, zlituy čie (ie nád niefortuną 
môig, 4 niedopuśćie džišiay,ábym od Grobu 
wafzegobez fukkurffu odftąpiła. Ták (kon- 
Czyłam mowę moig, y powtóre rog Grobu 
onego uiąwizy, drugą tęką nož ku Sercu przy- | 
1. > ak. ložony | 


> å — — 


fožony: ťrzymalám, ábým gó v pieršiách 
 (ieżeliby mie kto ztamtąd odrywać chčiát) 
utopila. Wízytka niezliczona gromada lu- 
dži práytomnych dźiwowała fig odwadze 
moicy,ále naybardźicy Krol z konfundowa- 
ny tym przypadkiem, ` "Boten Grob,wiet- 
nie Kochaiących, ták byt uprzywileiowany w 
miłośći, z wielką od wickow obferwancyą, iż 
ktobykołwiek krzywdę w miłośći cierpiący, 
tam figuciekł, odetwańy, Ani przymufzony 
bydź nie mogł, poki fig Grobu onego tęką 
trzymał, śnawct y Rodźice Džiatek fwoich, 
przyniewślścniemogii.: Krol,ktory ie te» 
gopomnie nigdy fięnie fpodžiewa/, widząc 


mig tákodwazo3, * Grobu fig trzymaiącą,co . 


czynić, nie wiedźiafną wolą mi dać, niechćia- 
ło muśle; uprzywilejowania mieysca onego 


zgwałćić, nie fmiał;4bo fig Bofkiego gniewu, 


- Abogminuobówiśiąc. Pomysliwízy tednak 
- czasnie iák1, iákoby poftąpić fobie,ná konice 
> 168 Cez umy- 
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umyślił, 4by mię oderwac zraintad, refpektu 
ná miezsce y ludzi nie maiąc, dufaiąc w Mg» 
ftwo afyftencyi fwoiey, ieżliby ię Pofpole 
ftwo porwać miało; Bogow zaś prosba y 
ofiárami ubłagac, miał nadžicie. Ztym 
umyfłem, fzedł iuż fam brác mig gwałtem; 4. 
- ińbym była nie omigízkálá Żelaza utopic 
wpierśiśch , BBY fig byli Kápľaní y Wice 
fzczkowie Krolowi nie záftázili, rozwaza- 
ic mu, Že to Ich powinnośći było, áby wol- 
nošči mieść Świętych gwałcone nic były, 
zwłafzcza przez ták fprawiedliwego y boiące- 
go fie Boga, Krola; otoli miłość ták Krola 
zńsiepiła, že mało co na tó uwagi M213€, pos 
- dobnoby fię byť fprzečiwit, gdyby Arymánt, 
ktory zdalekánáto widowifko partzsl, yz 
politowaniá nśdemną ledwo nie pláká?, 
przećisnąwfzy fig ptzez Gmin on, y ftraz 
Ktolezvíka, między Krolem y mna nic fta- 
nal zaraz, 7 ná icdno kołano padlízy, = 


BOW 43 
do Ktola » Pánie moz, przychodzę do Máje 
Ratu twego, utwierdzony :obietnica y przye . 
figg vym Univerlale twoim wyrazong, 
(átuKtoľoví Pismo gno oChyzeidy uciecz= 
ce, y Bando iego prezentował ] gdzieśdc= 
klarował y obiecał 3 Że ktokolwickby tes 
go, ktory Chrgzeide uwiodł, opówiedział, 
nic mo nigdy odmowiono bydź nie miafo, 


Cudzoziemcze [rzecze Krol} cokolwiek — 


obięcałcm y teraz fiwierdzam, powiedz 
gdzie Winowąyca, á potym próś o coc fig 
oba, Fánie (rzecze Arymant zzicmie | 

wftawizy ] Winowayce goi Gy fobą; fka» 
ráč gowedług woli možefz, bom ia ten jeft 
Siła to ná ćig (Ktol rzecze) 4 iakož maíz 
fmiafość, prżed oczy fig moic prezentować? 
Dla famcy nádžici ( rzecze Aymśnt) že mí 
dafki deklarowaney, nie odmówifz, Nie 
trzymay żebym o życie moie prośif, ábo us 
wolnienie od kárámá, ábo naweto uiečie y 
| c3 wiy 


214. sa (088 - 
umnięyfzeńie męki, śle tylko © pewną ła. 
fke, ktoras (petnicdla przyšiggi twoicy, ná 
dulzę Qyca twego chwalebney pamięci, ná 
'Maieftat twoy, y Koronę żtwierdźoney, de- 
klatował,  Zdźiwił (ie Krol rezolucyi człe- 
ká tego, y cófnąwfzy (ig troche, rzecze? po- 
dobno tý od rozuma odizedł, ze ták wolaie 
mowilz | lákožesty byť okazyą, uśćia Ghty= 
- zeidy? Panie( odpowie) icftem iá Arymśnt, 
|. y tenfzczęsliwy Kawaler, ktoregota piękna 
- Dáma kocha, wzięty w niewolą razem 701%, 
y dowiężienia nie daleko miafła Gorgowy | 
. mttgcóny, gdżiem nalazt fpofob znieść fig a 
- „zGhtyźeidą, - Ona różumieiąc żem ia byłna | 
placu poległ, dowiedźiawfzy fig žezyie Odwa- | 
zyla ie aćicć, » mnie dopomodz, ábym z 
iWigžieniá ufzed/, y fama co zamyslátá uczye 
inita, y mnie wolność potym przywrociła, - 
Widźifz tedy Pánie, zem iá przyczyną ucic- 
| 'gzki icy oprawdźiwie, © A żem Ci fig fam 
Seko =". MAE wyiawił, 


© 003 KB. As 


 wyiawil, trzeba żebsś mi pózwólił nato, coś 


obiecał, iczeli fig przylięginie wzdrygafz zfa- 
mać. Krol zadumiśły. z takicy ode 


_. wagi Káwálera , | lákoby odniego był 


pogardzony, Prawda (rzecze ) żem Ci fa+ 


_ fkg uczynić, powinień, ale ią odebrawfzz, ná 


okrutne fig męki gotuy, Pánie ( Arymśnt 


> szecze ) tegom ia (ie po Tobie fpodźiewał, y | 


wolno fig w tęce twoie poddaie,: : Tortur 
fie y fmierći nie boig, bylégmi tylko obieca* 
ną łafkg wprzod wyswiadczjł : fkutkiem. 
Więc rzecze Krol + mow iuž fmiele, Czega 
chcefz; obiecuię Ci dotrzymac,ná tez przye 
śięge, którgm fig obowiązaż, Więc Panie 
(rzecze wtedy) Arymánt daleko glosnicy « 
fzym głofem ) nie inna łAfk4 ieft, ktotey fig 
upominam, glko aby Chtyzcida Niewolnica 


_dotąd.zwoia,wolną zaraz zoftafa,| z | wízela- 


kim befpieczeńftwe:n do Domu y Krewnych | 
iwoichodefłanśń byłą ktorey áni Ty, śni žadeň 
7 inny, 
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inny, piźećiw woli iey zatrzy mać nie može. 
OBoże! zawofa Krol, coż tó dźiśza dźien 
niefortunny na mnie , zem fam niefzczęśćia 
mego przyczyną, nicoftroznie obiccawizy y 
przýšiastížy ; aborzgwałćić przęfięge, bo 
naynielzczasliwizym bydź na świećic mulzę 
Krolem! Y zamilczawfzy nasczas zapalony: 
„gniewem, y fiomotą, śby odwfzytkiego ludu 
w hanbie nie zoftał, odwazy? fig; przęśicgę 
chować, źle zemíte wizytke ná Aymóźnca 
- obroćić; 4 pałaiące futją oczy maiąc, dekla- 
tuig (taccze) že: Chryzcidg wolnośćią da- 
tuig; pod "gardłem przykazniąc, áby icy žas 
- den krzywdy czynić nie ważył ic, A pó- 
„tym fig do Atymántá obrocivízy, | Coż 
(tzecze ) kontenteś ze mnic? Tak Panie 
(odpowie) nie mogę Bydź batdzicy. Obra- 
Gif, fç tedy Krol do Zołnierzow, wesćio, 
tzecze, fmiałka tego,Y ná męki okrutne day- 
Gie, poki nie umtze, śby przykładem icgo, 
m 0.  wfzyscy 


| OBW wm 
wfzysci (ig pniewu mego obawiali. Ary- 
mant tedy wefołą twarzą podał do wigzaw 
ręce, y na Cbryzeidęwcyrzazwizy tylko, ktorą. 
płaczącą fłyfzał : nie trap fe Páni mola, 
rzecze, á bardzícy mnie, Y Serca  mego las 
mentem iwoim; nie mogłem zyćia mego 
poświęcić lepicy, iko « gdy nim wolaość 
twoię odkupuig. Jam na ten czas ná žie-. 
mię pźdła wołaiąg: O droga wolnośći, ią= 
koś drogo - zapłacona! lepiey blo w wiec- 
cznym mnie zachować więzieniu, 4 niżeli 
w kwitnącym wieku žyčta Ci ukroćić ! Ale 
idź Arymańcie, wnet ia xa tobą poydę, 4 - 
_ ponieważem wolnością darowana , pokazę | 
wfzytkim, że tak za tobą umrzec mogę, iá- 
ko ty dla mnie umierafz ! Prośif mig Ary- 
mant, y poprzyśiągł miłośćią fzczerą, abym 
na Świećie po nim chćiała, pokiby wola była 
Bofka, przedłużyc dni moich » 4 ym cza- 
| i Dd fem 


O. 
fem gó 'frodze: krępować dokończana. 
Gmin zaś pofpolity, porófzony  fłatkiem 
Kávwálera, y politowaniem nademna, wzdy- 
. Chaly opłakiwał rozłączenie ták w ierucy przy- 
iazni, Gdy figę to dźiafo, Bellimar, ktory ná 
publice one», przy boku Krolewfkim afly- 
ftował, poznal Arymanta,y widząc, że kie- 
dyby Gondebal ná śmierć gą fkaza/, okupu 
žadacgo nie wziął: tzecze do Krola: Nie 
dlatego, Panie "Miłośćiwy, ábym Ge miał 
- przeńwić woli Twoiey. ponieważ wlzytką * 
podlega Rządom Maieftatu Twego, ale tyl- 
ko Abym niestraćif Práwáy Intetefa evo, 
fupplikuig, śbyś odwlec trôchg - exekucyg 
śmierći tego Káwáleta: kázal, pokibym ia 
moicy do niego urazy nie powiedział. Ze 
zwolił mu Krol ná to. A on reprezenta- 
iąc przypadki y nicbefpieczeńftwa wiżyckie, 
ktore: przy boku Jego. nś W oyńach: poniosł, 
JE) | i przy — 
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przyfługę w Obozach, rany y bližný od nie-: 
przsiačio? szádáne s rzecze ná koniec% Pás: 
nie moy, zá te wlzytkie prace, y fatygiwoien=" 
ne, nie miałem inncy nádgrody, ieno' tego: 
Kawalera Niewolnikicm, ktor» Zemi: ztąk | 
ufzedł, tu go teraz znásduje+ 4 ieželiby De- 
kretem Twoim umrzeć miál, wízytko race, . 
-cokolwiek mi fortnaźń dálá, v A nie rozusi 
imiey, Zeby to co fzczupłego” byo, 'znay*' 
 przednieyfzych ieft"kraiu  Libbfkiego: Je-i 
«dynak.u m4:ęthegó  Oyca;ktory « wiclłiey i 
Powagi, y prawie po: Ryrhymieru Xiążędiu. 
pierwizy, Ledwo, co Bellimat fkończył, 
Bellarys fig z kąta gdzieś wyrwał; ktory nie : 
wiedząc o zamyfiach Pana'fwego, informo-: 
wawizży ię zdaleka, co fięfłało, x wiakie figo 
nisbefpieczeńftwo, dla falvowániá mnie, Ari 
rýmánt podał, niezmierným politowaniem 
zdięty, chcąciefzcze fprobować,: áby žyčies 
| Dd2 iale 
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faluwowál Pánfkie by też mema zá niego 
umrzeć; iśk długi u nog Gondcebślń Krolá | 
pád, ták niefpodźianie, że Kroly Bellimá- 
rowi Odpawiedźieć nie mogł, chcąc ufiy- 
fzec, co mu znowa ten drugi przynieśic ? 
A tym czalem Bellatys ták mowić począł: 
Krolu Y Fánic, doftąpiłes dźis Imienia, żeś 
iprawiedłiwy w Oczach: Gminu tegó, do- 
trżymuiąc obietnicy: Y przyśięgi, - Upadám 
ia do nog twoich,áby$ y mnie tożświadczyć , 
raczył w przefirzeganiu Parolu TWEBO, COŚ > 
Arýmántovi wyświadczył, Rrzekł Gondes. 
bal: Człowiecze, Anity, śni żaden źyiący - 
nie doczeka, ábym kiedy flowa mego nie 
dotrzymał.  Fánie moy ( Bellarys ižecze ) 
niech za to Bogowie rozfzerzą Panftwo two- 
ic, žes wiary y fłatecznośći pe/en,iáko wiel- 
kiemu nalezy Monaríže. — A um czafem 
wftawizy, dalcy mowi: Obiecále6 Ktolu „ij 


fke, o ktora prošié bedžie, tema; ktoryby: 
Zdravce y Fomocalka do ucieczki tey Da- 
my, wpiawił? Prawda( odpowie Ktol)więć . 
Pźnie, przychodze głośić tego, ktory záflu- 
žst fiufznie gniew, y karę twoię, bo ten pe- - 
wnie naywianiezfzy! Ponieważ Arymánr, 
lubo.icfrokazyg ucieczki Chtyzeidy, pomocą. 
icy iednak do tego nie býť, Ani radą, śni wys- 
nálážkiem, Ani pracą; Ale ten, ktoregoia wy- 
iawię, o wlzytkita wiedžiaf, ydo wlzytkiego: 
pomogź, poradźił Chryzcidzie, fpofob wy- 
nalazi, łańcuch, ktory zamykał rzekę, fpu-. 
śćił, áby Chryzeida przeyśćie  befpieczne : 
m:iś4, końi do ućieczķi zgotował, Z okna. + 
čiekaiaca wyładzał, krotko rzckg : wfzytkies 
go był Sprawcą, wížytkie też za tozafłvżył.. 
męki. Krol fłyfząc Bellaryfa fłowa, nacoż, 
rzecze, tak długo bawifz ? Powiedź tego, 
ktory. by? ptawdźiwym Zdraycą, ábym na-n- 

Ť Dd3 0 fnict- 
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śmierżeńie „golewu mego, okrntną-go Śmier- 
Ćiąfkarać kaza, Rrzecza tedy życzliwy. 
| fługa : : 9 także mi Panie Krolewfkim flas 
wem doklałulet? ; iż gdy” opowiem Wi- 
novae, y IwrĘce: go *twoie na ukaranie. 
pôdami; otrzymam łafkę “o ktorą pro- 
śić będę 2 "obiecuie, Krol: EZECZE; y to famo: 
przyfięgą* potwierdzamy ©: Waet Bellarys" 
- podniosłizy óczy Ytwarz ku Niebu, tzecze,t 
Dziękuję Boga na wyfokośći, że dať maie: 
ták pôžádánie“ y fzczęsliwiedokonczyć moż” 
go:  Arobrociwfzy iz do Gondebała Kro-: 
laj rofaafż Pźnie uwolbić ž więżow Káwále-: 
rateg0; ' którego ták zle, w oczach twoich” 
traktaią, á té pówrozy y Ańcuchy, ktorými“ 
on niewinnie: fktępówańj: ná mnie he przy- 
dadźe, Jam ieft, "ktotym Chtyzcydę u= 
wiodł, naypičrw [ža i icy o Arymániá Żyólm 
sie oea p pohy migdym od. 

nicy 
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nicy:  nicodítapitssam. + wzytkié -meki z 
śmierć, zaflużył bom, wfzelkiegoiwego ničs 
nkontentowadia przyczyną był, A gdy ták 
.połaie,comobiecał ; Twoia rzecz oKtot/ 4. 
„Byś mi uczynił, coś: mowił, $ łafke-deklaro- 
wong trzymał, Od młodości lat wychowany 
„ aefłem w Domu tego Szlachetnego Káwá- — 
dera, ktoremum wfzytko, co mam, y comes > 
ge powinien, Jám Świadkiem miłośći ie- 
go ku Chtyzcidźie;dą czcgom Oboysii piä- 
<4 y uflugą dopomagał, -4%%m Y iteraz 
Izczęśliwie śmierć poľože za nich, byle oni 
z loba długoletnie. żyli. Byłbyinr: -nie- 
wdzięcznikiem, gdybym'chcący mogąc fal" 
wować żyćiey honot Pźnć mego,co:powin- 
nosé moia,nieuczynił. | -A zatym: prozę 
Cię o tg lálke, uwolniy od wízelkiey káry, 
y šmicrál Arymánta,y nicieno muwfzelk4 wol» 
ność przy wroč (iáko$ Chrzzeidzienczynił ] 

| | ale 
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śle y Owízem,: ptzez Wfpaniśfość "umyftu 
"Twego dopuść, co by (g tá fzczgsliwá pára, 
„nie rozetwanym Ślubu związkiem, w oczach 
-Twoich złączyć mogfa.  Wfzytka zas pnie - 
wu Twego zapalczywość, niechaj ná maie 
przyfchnie, zkazuijąć mnie ná mekí, według - 
woli Twoicy; bo mi po smierči zoftanie 
‘chwala, żem z žycžlivey ku Panu memu 
wierności, wÍzelkic kátownicy mekiponiosl, 
Ze iednak o Krolu | flyíze meżocgo Belli- 
márá, przed Tobą Preteniyc [woie, y Prawo, 
przečív Panu memu gfofzącego, ińkoby 
_-przedtym iego był Niewolnikiem | Dopuść 
proíze o Panic, ábym przed. Majeftatem 
Twoim, niefłufzność Prawa iego pokazał, 
bo ná tym zafadza interefs fwoy do Páná 
mego, co przeciwnym fpofobem, on Ary- 
máňtovi powińien. Gdyś dobyť, waleczny ' 
Krolu, Miaftá Kartagi ( wie Bellimar ię 
JE iakim 
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jakim obowiążkiem życie y zdrowie fwoie 
temu mgžnemu Kávwáletowi poówińien, 
Ja tu nieśmiem powtarzać tego, ábym w(pa- 
niá/egO umyfłu Bellimara nie obraził, tô 
tylko powiem [ wízák mi fałfzu nie zádá ] 
. ze.nie Ôd wźiął w ńiewolą Páná mego, źle 
fam Arymźnt znaczną Ohemu wyšswiád- 
czywfzy przyfługę , prośił, 4by go zá fwe- 
gô Niewolniká przyjął, wolnie go icdnák, 
y po Kávaleríku tráktuiac, Więc ieželi 
figę Niewolaikiem w bitwie, czy wpolityce, 
wźiętym Arymant nazwać może, zofławu= 
ię to do rozfadženiá Maieftatowi Twemu 3 
Ale chocby ytakbyłó? czegoż on teraż 
chce -od Arymánta ? Czemuż — Wigzňla 
fobie dobrze mie pilnował? wfzak go ná 
Párol nie wypuśćił, śle w wielkicy śćifłośći 
y oftrożnośći pod fľráža trzymał.  Wfzak 
ast Bęc: o Fánie 


o Pánie, w infzym  Ktoleftwie Výiezaťa . 
. Áwcgo potkávízy, owafterm wziąc nie wol- 
no. Gdyby by? Bellimat w Twoim Kto- 
leftwie Arymántá trzymał, mogłby był 
mieć lákie takie dó niego teraź Prawo, śle 
24 Gránicami Twemi w Wizygockim Kro- 
leftwie utračiwízy go z podítrazy, nie ma 
żadnego pozoru y fłulznośći, názad fię o 
niego dopomináč: coby y ná pogardę Kra> 
iów, podległych Majeftatowi Twemu bydź 
miušiálo s ponieważ závwarlízy pokoy z. 
Francuzami, ktorzyby fig. z Kraiu tamtego 
ućiekali. do Ciebie, zrak ich prawie Two- 
ich wydžieráč go nie malezyta: | Otož 
Pźnic, oftátniá przyfługa,: ktorą czynię 


odważnemu Atymántowi, ztym fię ic- 


fzcze przy dokończeniu żyćia mego 0= 
świądczśiąć, żem mu daleko wigceý powis 
XA : | S ńien, 


Sy CR. 278 | 
ńien, nižli mi $1/, yY możmośći do wyświńd= i 
czemá ftáwáć może, | Ták mowił wier< 
ny Bellatys ztákową Šmiáloščia ? affektem, 

že Krol zrazu zkonfundowany, potym 
zádumiály, zdźiwiwfzy ię miłośći  Chry« . 
zeidy, odwadze Arymántá, y wiernosči 
Belláryfa, razem odmieniwfzy umysł: fwoy, 
zamilczawizy trochę s rzecze 4 Wielkie 
lz Sądy Bofkie, Y nie zbrodzžoncy prze- 
pašči | Mądrość ktorey Żaden rozum 
Śmiertelny. przeniknąc nie može | -Jam 
obrať byt, dźień ten ná to, ábym byf per- 
swa273 mola przywiodł Chryzexde do mi- 
łośći moiey, aż o to, przeciwnym. fpofo- 
bem, drógem iey pokázál ná nchronienie 
Ge do micysca befpiecznego przy Grobie 
wietnie fig. Kochaiacych | Kazałem ogło- 
śić Banda moie, rozumiciąe, że obietnicá- — 

JE > BEŻ 3 mi - 


mi memi miałem znśleść zgubioną Chty- 
zcidę, áž tá famá deklatacya moiá, zrąk 
-~ mi ią vydžierá, kiedym ią napscisley trzýs 
- mał! Widzę tedy że wfzelka przyrądze- 
nia mądrość, Čieniem ieft, y proftotą prze- | 
Čiwko Wieczney Mądtośći | Jednak cho- 
Čiaz to wfżytkie procedery f3:ná pohań- 


. bienie zamsflow moich, nić znayduiąc 


wigccy żadncy nadźici w kochaniu Chty- 
_ zcidy, przyznać mufíze, že to wfżytko ftafo 
„fig zofobliwego Bofkiego ztządzenia, 
_ Oświadczam fig tedy, że gdybym był ná 
początku wiádomosé miał, o ták ftate- 
czney, y nieporownancy miłośći tey Paty 
fzczęśliwcy , ráczeybym był ná włafną 
śmierć zczwolił, 4 niżeli, áby (ie tak fzcze- 
te kochanie, z moičy przyczyny, rożtywać 
miało, O fyczęśliwa w miłośń Pata ! 
A NOR ROR deklas. 
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deklatnig Was, Y ogłafzam wolnymi, ták.) 
z intereflu, ktory mnie tyka, iáko tež, y z — 
ftrony preteňíji Bellimara, dla wfpomnios 
nych przyczyn od tego vieracgo Bellaty« 
fa, ktoremu zdobrey woli kondonuig 
utazę moię, życząc fobie, Aby mi w tekom- 
penig Niebo, tak życzliwych przyfpofobifo 
Sług Y Przyiáčiot, bźtdzicy pragnąc tego, 
á niżeli drugiego podobnego memu, Kro+ 
letwa, Daiç Wam tedy władza; ábo:wol+ 
ność, w Pańltwic moim rczydować, ába 
gdžie fig podobać bedžie, odiácháé. Oto» . 
li znieżmietną bym | poćiechą pattzył, y 
ukontentowaniem Serca, ná [polne wafze 
 ukontentowanie, abym Was przed wyia» 
-zdem Wafzym, poslubiónych wiarą Mal- 
żenfką, y nicodmiennym  zkrepowansch 
związkiem widžiec mógł dla fzczęsliwości 
" . Be3 żyćia, 


EN (0) 55 
Zyčia y Ktoleftwa mego,  Wtym rozká: 
— zat odwiązać Atyrnántá, któty uwolniony, 
do nog. Krolewfkich rzuóił fig z Chry- 
zeidą y Bellatyfem, z počiechy rece ma 
caluiąc, © Zgromadzeni zas Ludźie bez 
przeftanku głofy wefołc, ná znak pofpolis 
tcyj ródośći, tak fżczęśliwego ptzypadku 
z applauzami wydáwáli, wiełbijc dźiwne 
prawy Bofkie, 4 chwálac wípániátosé ani- 
mufzu Ktolewikiego, y'fprawiedliwość Je: 
o go, že fig umiał mińrkowść w o[3dze-. 
| niu y zwycięftwie siebie | 
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- EPITAPHIUM 
Duciííz SANGUSZKOW A 
Dedifli DEus Corpori Formam, Menti Inteli- 
sentiam, Lingv a Facundiam, Nomini Famam - 
da Anime Vitam, 


A ne Sangufzkowa Xiežna Zas 
Hawfka tu odpoczywam wiecznie, 
chceízli wiedzieć Rod moy, weyrziy w Kro- 
niki;chcefzli Oyca Romana, Pytay fe ludzi; 
o Mezu y moich Obyczaiach, Džiečiach, 
Doftatkach, wežmieíz łatwą fprawę ; dał 
był Bog wfzytko, co Naywyzż(zym zwykł . 
był dáwáé: ale Gościu ; 
- ie, wízytko to zoftało, lama Pobożność ta 
mig przed Oblicze Pańfkię Przyprowadźjła, 
zemną ieft. Tom chciźła, áby$ wiedział 
w rozum fobie brat: idzže w Fokoiu, > 


Takie Epitaphium w Koééiele Zafawiki 
Anno Chrifti 1463, - a M 
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